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Fot. Jan BcbcI
W ubiegłym roku oddano do użytku 4104 < 

mieszkania, co było bardzo pomyślną progno-1 
zą. W okresie 9 miesięcy bieżącego roku odda- ’ 
no 1487 mieszkań, co stanowi zaledwie 39 pro- ; 
cent rocznego planu — dlaczego?

Wyjść
z kwadratury koła str. 4
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Słodka „Legniczanka musi znaleźć porządnego wytwórcę etykiet i pudelek na swoje wy-1, 
roby, bo bez ładnego, barwnego opakowania, nawet najlepsza polska krówka me ma co szukać? 
na przebogatym w słodycze zachodnim rynku cukierniczym.

Kaprv% Gira© i Te^eman
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Fot. Krzysztof Raczkowiak i?

Corocznie w Lubinie rodzi się prawie 2500: 
dzieci a oddział położniczy ma zaledwie 53 łóż-! 
ka. Oddział noworodków rozbity jest na dwie i U 
części: na trzecim i piątym piętrze. > ®
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Dneń d a pokoju
W dniach 2—30 listopada br. 

w Związku Harcerstwa^Polskie- 
go ogłoszony został IV Po­
wszechny Przegląd Drużyn. W 
iego pierwsze i części drużyny 
wykonają zadania społeczne te­
matycznie związane z obchodzo­
nym Międzynarodowym Rokiem 
Pokoju. Wykonanie zadań słu­
żyć ma praktycznej realizacji 
wskazań Przyrzeczenia Harcer­
skiego. w którym każdy czło­
nek organizacji orzvrzeka wal­
czyć o ookói i szczęście ludzi. 
Podjete działania powinny przy­
bliżyć zuchom i harcerzom pro­
blemy współczesnego świata, 
umacniania pokoju i przyjaźni 
miedzy narodami ze szczcgól-

W uroczystości uczestniczył przedstawiciel ministra spraw za­
granicznych. dyr Wiesław Witczak, wicewojewoda Tadeusz Pod- 
wiński, kierownik wydziału KW Wacław Adamski i kurator Ąn- 
toni Malicki. Wyróżniający się pedagodzy otrzymali odznaczenia 
państwowe, regionalne i resortowe. W drugiej części młodzież za­
prezentowała ciekawy program artystyczny mówiący o potrzebie 
walki o pokój, oraz pokaz najnowszych modeli odziezy produko­
wanej w patronackich zakładach.

O 7 bm. w Komitecie Wojewódzkim 
'^“"-7“ ■ - woiewódzkich z weteranami ruchu robotniczego. ®

-------- --  S-?°Uazqr <idbvla sie narada kierowników Rejonowych Ośrodków 
11 bm. w Wojewódzkim Komitecie ZSL odbyła się naia -tronnjctwa. (AS)
Działania poświecona bieżącym sprawom —nmzaeyinym stron.

■ ™71te

Powybijane szyby, brak poręczy, zdewastowane toalety, gnijące 
ściany — mieszkanie ( przy ulicy P. Ściegiennego 17/18 w Leg­
nicy), w którym wegetuje ob. Barbara Choińska i jej dwoje dzie­
ci (5 i 7 lat). Wydział Lokalowy UM w Legnicy, owszem, jest 
skłonny przydzielić B. Choińskiej inne pomieszczenie. Ba, nic 
tylko jest skłonny, lecz nawet „nadal” jej kilka adresów wol­
nych mieszkań. Chodzi jednak o „drobiazg” — wskazane mieszka­
nia wymagają również kapitalnego remontu. Czy jest zatem sens 
przeprowadzać się z deszczu pod rynnę?

’ 7^

obrad Miejsko-Gminnego Komitetu ZSL w_ ° 
uu ■ 0 6 bm. w Wojewódzkim

4 t ...
Miejskich Komitetów SD i

nym uwzględnieniem współpra­
cy dzieci i młodzieży.

Dzień 10 listopada — roczni­
ca utworzenia Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej — był ..Dniem dla Poko­
ju”.

We wszystkich szkołach wo­
jewództwa legnickiego, w któ­
rych działaja drużyny starszo- 
harcerskie w tym dniu odbyły 
sie apele, audycie radiowęzłów 
szkolnych, zaprezentpwa.no mon­
taże poetyckie o treści poko­
jowej. Przygotowano też i u- 
mieszczono w widocznych miej­
scach plakaty z hasłem ..Two­
je myśli sie liczą — minuta 
dla pokoju”, na których mło­
dzież zapisywała swoie przemy­
ślenia.

11 listopada na koncie fun­
duszu zgromadzono 102.476 zł 
Prosimy czytelników,, aby nie 
wyrzucali przekazów poczto­
wych. gdyż beda one mogły 
służyć do sprawdzenia, czy 
wpłacone pieniądze dotarły na 
właściwe konto.

Ważnym punktem obchodów 69 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej była 7 bm. uroczysta akademia, na którą przybyli przed­
stawiciele władz województwa, weterani ruchu robotniczego, kom­
batanci II wojny, przedstawiciele zakładów pracy i młodzież. O- 
becni byli także przedstawiciele PGWAR oraz lektorzy KO KPU 
z Zaporoża. Okolicznościowe przemówienie wygłosił sekretarz KW 
PZPR Zbigniew Korpaczewski. Przemawiał także gen. mjr Arkadij 
Szczołobokow z PGWAR. Krzyżami Oficerskimi OOP udekoiowa- 
no weteranów ruchu robotniczego: Mirosława Agdana i Jana Wer­
nera Krzyż Kawalerski otrzymał Tomasz Kiryłlow. Siedmiu gene­
rałów i oficerów radzieckich uhonorowano Złotymi Odznakami 
TPPR.

Także 7 bm. w gmachu KW PZPR władze partyjne spotkały 
się ze 120-osobową grupą weteranów ruchu robotniczego. Sekre­
tarz KW Zbigniew Korpaczewski poinformował przybyłych o prze­
biegu i uchwałach Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej i kampanii w instancjach PZPR. 40 działaczom ruchu 
robotniczego wręczono medale „Za udział w walkach w obronie 
władzy ludowej”.

Po południu 7 bm. pod Pomnikiem Braterstwa Broni w Legnicy 
odbyła się uroczystość składania wieńców. Warty u stóp monu­
mentu zaciągnęli żołnierze polscy i radzieccy. Pod cokołem spo­
częły kwiaty od władz województwa i miasta, PGWAR, COSWŁ. 
kombatantów, legnickich zakładów pracy i instytucji, organizacji 
społecznych i młodzieżowych. Podobna uroczystość odbyła się 
przed pomnikiem marszałka ZSRR i Polski Konstantego Rokos­
sowskiego na placu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Legnicy.

(czes)

Fot. Piotr Krzyżanowski

Ursc^yste nacknie śm*on
8 bm w legnickim Urzędzie Stanu Cywilnego odbyło się uro­

czyste nadanie imion dzieciom pracowników WUSW. Na zdjęciu: 
Dzieci ich rodzice, opiekunowie oraz przedstawiciele władz mia­
sta i WUSW. Dorodnym maluchom — sto lat w zdrowiu, spokoju
1 dobrobycie!
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Wybra-iśmy

Jak poinformował Wydział 
Budżetowo-Gospodarczy Urzędu 
Miasta w Legnicy, na Społecz­
ny Fundusz Rekonstrukcji Pal- 
miarni wpłynęły pieniądze od 
kolejnych ofiarodawców. A oto 
oni: (20) Stanisław Dziedzic z 
Chojnowa — 1000 zł. (21) kl. 
VIIIa ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 im. M. Skłodowskiej w 
Lubinie — 500 zł. (22) Edward 
Mirowski (Głogów) — 5850 zł. 
(23) Zakładowe Ogniwo PRON 
i TOP nr 5 przy Rejonie Prze­
wozów Kolejowych w Legnicy 
— 3000 zł.

9 bm. zakończył się w Le­
gnicy II Ogólnopolski Konkurs 
Krasomówczy Dzieci i Miedz.e- 
żv ze szkół podstawowych. W 
konkursie wystąpiło 58 młodych 
krasomówców z 33 województw. 
Pierwsze miejsce zajęli- Paweł 
Jurewicz ze Szkoły Podstawo-, 
wej nr 15 w Elblągu i Artur 
Kargulewicz z Kobylan. drugie 
miejsce zdobyła Alina Dyka z 
Iwanisk. trzecie — Urszula 
Skurzyńska ze Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Pułtusku.

Obradowała Egzekutywa KW PZPR 
w Legnicy

Egzekutywa KW w dniu 12 bm. przyjęła koncepcję zagospo­
darowania gruntów o niskiej bonitacji gleb. Podkreślono, iż w 
latach 1986—90 należy przeprowadzić prace scaleniowe na tych 
terenach. W pierwszej Kolejności zaś w gminach Chocianów 
i Przemków. Zalecono również opracowanie koncepcji zagospo­
darowania gruntów w nnych gminach o słabej bonitacji gleb 
(z uwzględnieniem sytuacji demograficzno-społecznej).

Egzekutywa KW przyjęła przedstawioną przez głównego le­
karza wojewódzkiego ocenę stanu opieki zdrowotnej i funkcjo­
nowania służby zdrowia Poprawa sytuacji w tym zakresie moż­
liwa będzie poprzez: rozbudowę bazy lokalowej placówek służby 
zdrowia, wzmocnienia kadrowe poprawę zaopatrzenia w leki 
i urządzenia medyczne Zalecono przeprowadzenie kontroli gos­
podarki sprzętem w placówkach służby zdrowia Zwrócono uwa 
gę na konieczność przygotowania przez resort zdrowia typowych 
dokumentacji dla realizowanych obiektów szpitalnych. Uznano, 
iż legnicki „Budopol” winien rozwijać swój potencjał wykonaw­
czy i skupić się na realizacji inwestycji w służbie zdrowia.

Egzekutywa KW stwierdziła iż nadal utrzymują się duże za­
niedbania sanitarno-higienicznc w województwie. Poprawa tego 
stanu uzależniona jest przede wszystkim od świadomości społe­
cznej. Organy administracji terenowej powinny bardziej rygo­
rystycznie podchodzić do egzekwowania odpowiednich przepisów 
v/ tej kwestii. Należy uczynić z tej sprawy ważny problem w 
pracy administracji terenowej wszystkich szczebli.

Zatwierdzono też materiały na najbliższe plenum KW PZPR 
poświęcone doskonaleniu polityki kadrowej.

WWW

owie o. na w.,a. .0 r-ioolemy
G 5 bm. podczas obrad Miejsko-Crminncgo wojewódzkim Komitecie SD w Legnicy

związane z walka z patologią ,spoC777<n.ritotów SD j samodzielnych kói stronnictwa ooświę- 
odbyla Sie narada sekretarzy Miejskich sa _ _ _ _ .............................
eona ocenie kampanii sprawozdawczo wv „,n.,c,„,Aa,,ł;ph 
PZPR w Legnicy odbyło się ™ odbyla się narada 

organizacyjnym

Przypominamy numer konta 
Społecznego Funduszu Rekon­
strukcji Palmiami*' Urząd Miej­
ski. 59-220 Legnica. Wydział 
Budżetowo-Gospodarczv NBP 
Leg-nica nr 39000-3346-139-32 
Na przekazie orosimy dopisać 
..Palmiarnia”. (AŚ>

Zgłoszenia możną dokonać 
nrzed startem lub z wyprzedze­
niem nod adresem organizatora: 
ZG Lubin”, 59-301 Lubin, tel. 
— 40-74-99.

Dla zwycięzców przewiduje 
se atrakcyjne nagrody. Zain­
teresowanym spoza Lubina or­
ganizatorzy zapewniają (odpłat­
nie) nocleg w hotelu pracow­
niczym. Wpisowe nie obowią­
zuje. ale zaświadczenie o stanie 

tak. Młodociani mogą 
wystartować przedkładając pi- 

zgode rodziców.

Adama RspsckJejc...

Sportowym akcentem tego­
rocznej Barbórki w Lubinie bę­
dzie zorganizowany po raz 
pierwszy uliczny Bieg Barbór­
kowy o Lampę Zakładów Gór­
niczych „Lubin”. Start — 4 
grudnia o godzinie 11.00 ze sta­
dionu OSiR w Lubinie przy 
ul. Odrodzenia. Bieg, na dy­
stansie 10 km. zostanie roze­
grany w pięciu kategoriach 
wiekowych dla mężczyzn. Ko­
biety wystartują w ka­
tegorii.

Tak zadecydowała młodzież Zespołu Sz.<ół Włókienniczych 
wybierając, spośród kilku kandydatów, osobę Adama Rapackiego 
jako swego patrona. Sama uroczystość nadania imienia połączona 
z wręczeniem sztandaru ufundowanego przez opiekujące sie szkolą 
zakłady ..Milana” „Hanka” i „Elpo” odbyła się w sobotę. 8 bm. 
w legnickiei Akademii Rycerskiej. Zespół Szkol Włókienniczych 
składa sie z trzech placówek: zasadnicze! szkoły dziewiarskiej, 
technikum i średniego studium zawodowego. Od 25 lat kształci 
kadry dla zakładów przemysłu lekkiego w Legnicy i na Dolnym 
Śląsku. Obecnie uczy się blisko 600 dziewcząt.

zaprezentpwa.no
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piiafeć konkretnie Orać
głębiejtych

Udanin to gminna wieś leżąca

kącie administracyjnych gra- *
województwa. Duża, zasob­nie

choć tego jesiennego dnian».

sprawia nieco ponure wrażenie.

Chodniki obejmujące główną
konsekwencja.

AroSS toną w błocie, za szyba­

mi auta przesuwają się obra-

( wań gospodarczych.

które przyświeca

☆
☆

JACEK BROSZKIEWICZ

kampania KOTLA

Zwra-
15

MĘCINKA
RUJACHOJNÓW

■ył> 
K'

RADWANICE
■partii kolejny etap

sięgały

środowiska. miasta czy
MŚCIWOJÓWRUDNA

LUBIN (gmina)

KUNICE

WĄDROŻE WIELKIE

ŚCINAWAwył 
nicz

LUBIN (miasto)

PASZOWICE

(Z.R.)(Z. Sz.)
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wy- 
nie 

chcę tego powtarzać, ale oczy­
wista. prawdą jest, że na wsi

— Musimy robić 
zewrzeć nasze szeregi, 
gnąć za sobą innych,

skutecznej 
socjalistycznej 

Taka

uchwał 
tam

głównie 
da reżym!

Tadeusz 
rżącym

Sprawoz- 
w ' ’

wsi naj- 
mlejst

spo 
PZPJ 

•wy 
<i. ?

I Pał.
i Mai 

przewc
i zef

nieco inne 
mety- 
wszy? 
nież.
zbyt wiele.

Trwa w ] ;
kampanii sprawozdawczej.

powiązać z konkreta- 
własnego przedsiębior-

podejmować się ja-

rpocz- 
t. Już 
budo-

został
Maś- 

GKK-R

się
Tuż 
gminy 

, będzie 
zakładany w najbliższym i

Człowiek, 
konferencji 
becnej kam] 
ły się na i 
jewódzl

czasie 
nawiani 
edem 
■widualnym 
nkiem Egzekut;

W c 
rozma 
Alfred 
indyw 
członl 
czysławem 
nierem z 
dzie Dolnym, 
sekretarzami 
partyjnych.

wsi w wodę, telefonizacji, 
bie rozbudowy bazy lokalo 
oświaty. I sekretarz' 
PZPR został wybrany 
Władysław Piotrowski, 
niczącym M-GKK-R — 
tralczyk.

przerwy 
z dwoma 
Kielochem

z
:ywy 

Kocielskim
Wytwórni Pasz

Obaj są 
swych

I sekretarzem KG PZPR 
oonownie wybrany 
lanka. a przewodnie:
— Jan Bury.

zrozumieć, że obok
wewnątrzpartyjnej,
’ 1.4.A—r bio-

wsi,

wszystko, 
, pocią- 

byśmy 
mogli utorować drogę istotnemu 
postępowi i wzrostowi poziomu

które ozdabiają referat. Sięgać 
do tych uchwał trzeba, aby 
zawarte tam postanowienia 
mocno 
mi z 
stwa. 
wsi.nictwa 

■ kuje r-------
i ków ochrony

-t sytuacja

błyszczeć przesadnym „filozofowa­
niem”.

W minionym tyg< 
aż 15 konferencji 
-wyborczych 
w woj. legn 
przedstawiamy 
pozostałych 
cie pokazujemy 
które poruszane

Kieloch, spoglądając na zega­
rek, bo kończy się przerwa, w 
której delegaci dokonywali 
borów, mówi: — Ja już

W otoczeniu dyrekcji PGR U- 
danin jest nieco czyściej. Kolorytu 
krajobrazowi dodają jaskrawe bar­
wy biało-czerwonych i czerwonych

I flag-

Trudno podejmować się ja­
kiejkolwiek oceny działalności 
partii w małych ośrodkach. Je­
dynym kryterium sprawdzalnoś- 
ci ludzi dzierżących władzę 
jest skuteczność ich działania. 
Czy jest ona duża czy też ma­
ła — zależy od nich samych. 
Następna kadencja będzie oka­
zją dla partyjnych działaczy z 
Udanina do potwierdzenia tezy, 
że PZPR to partia, której głów­
nym celem jest walka o inte­
resy ludzi pracy. Także na wsi.

j Podczas tej 
j odbywała się I 
| o potrzeb!; 

organizac
' Kfytycznle

konferencji. która 
5 bm.. mówiono wic­

ie lepszej pracy ma- 
organizacji partyjnych na wsi. 
yczr.ie oceniono działalność

w obradach 
delegatami:

— rolnikiem 
Gościsławia, 
KW i Mie- 

magazy- 
w Ujeź- 

pierwszymi 
organizacji

6 bm. w Gminnej 
Sprawozda wczo-Wyboi 
czyi I sekretarz .......
ryk Nowak, klój _ 
tutejszej organizacji 
dyskusji poruszono 
mów z zakresu 
partyjnej. Ze spr; 
najwięcej emocji 
nroblem ochrony 
lająee na terenie _ 
surowców mineralnych są 
we dla mieszkańców, pól 
dowll.

I sekretarzem 
wybrany 
ski. a | 
Miro: la’

Gminnej 
lawczo-W; 

ly w i

'.dawczo-Wyborc? 
która odbyła się 
wiele o pracy

Trzeba zakt? 
nracującycl 

Konic;
mizacji par- 
wsiach.

zaopatrzeniu

Konferencji 
•rczej uczestni­

cy PZPR Hen- 
•ry jest członkiem 

partyjnej. W 
wiele problc- 

pracy wewnątrz- 
•aw gospodarczych 

na sali wzbudził 
środowiska. Dzia- 

e gminy kopalnie 
uciążli- 

oraz ho-

Nic jest na udanlńskiej 
lepiej z kulturą, chociaż miejsco­
we władze starają się o sprzęt 1 
środki na działalność klubów rol­
nika. W dalszym ciągu niemal je­
dyną atrakcją Jest wyjazd do Leg­
nicy, ale 1 w tym przypadku nie 
zawsze jest to możliwe, bo połą­
czenia autobusowe są bardzo niedo­
godne. Z konferencyjnej trybuny 
apelowano do władz wojewódzkich, 
aby pomogły w rozwiązaniu tych 
kwestii.

Wśród wielu członków partii 
żywy jest niepokój o to, czy 
potrafimy zrealizować kolejne 
zobowiązania, powzięte na X 
Zjeździć. Myślę, że ten niepo­
kój trzeba jeszcze spotęgować, 
uświadamiając marnowanie cza­
su właśnie na gadulstwo, na 
bierne wyczekiwanie. Słowa 
l sekretarza o „płytkiej orce” 
zrozumiałem jako wezwanie do 
takiego twórczego niepokoju 
każdym ogniwie partii.

KG PZPR został 
ponownie Janusz Miksiń- 

przewod niczącym GKK-R — 
iw Gręźlikowski.

życia mieszkańców naszej gmi­
ny. Nasza konferencja i to, o 
czym dzisiaj mówimy, a co jest 
oczywiste dla nas wszystkich, 
powinny stanowić drogowskaz 
naszego działania. Niech to ha­
sło, które przyświeca naszej 
konferencji przyświeca nam nie 
tylko na sztandarach, ale w co­
dziennej robocie.

nie myśli się kategoriami „czer­
wony”, „zielony”, „nijaki”. Tu­
taj wiemy, że musimy zaorać, 
wydoić, oporządzić. Dlatego też 
być może ta nasza dzisiejsza 
dyskusja obraca się wokół 
spraw wszystkim nam znanych. 
My po prostu wiemy co mamy 
robić.

Sprawy są małe. Zbigniew Po­
korski z gminnej spółdzielni mó- 

■, ił. że mimo tego iż są one takie, 
to ludzi szlag trafia, iż nie mogą 
nójść do fryzjera, szewca, stolarza, 
krawca czy — o dziwo — na wsi 
— kowala. I nie jest to bynajmniej 
'■ynik postępującej mechanizacji.

Pod hasłem „Kompetentnie 1 
konsekwentnie” obradowała 9 lis­
topada Miejska Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza PZPR w Lu­
bicie, Szersza relacja w następ­
nym numerze.

Skuteczność. konsekwencja, 
czyli nowy styl — bo przecież 
nie ma w nas zgody na powrót 
do starych praktyk, które 
partia jednoznacznie odrzuciła 
na IX i na X Zjeździć. Czy 
rzeczywiście — nie ma? Czy 
nie ma tej zgody w każdym z 
nas?

organizacji młodzieżowych.
ca no uwagę na potrzebę utworze­
nia POP we wsiach, gdzie jeszcze 
nie ma organizacji partyjnych. I 
sekretarzem KG PZPR został wy­
brany ponownie Marian Gala, a 
przewodniczącym GKK-R — Zbi­
gniew Zdebi

I sekretarzem KG PZPR został 
ponownie wybrany Józef Kusik, a 
przewodniczącym GKK-R — An­
drzej Nartowski.

To, o czym napisałem, z pew­
nością nie wyczerpuje problematy­
ki, którą kilkunastu dyskutantów, 
występujących na konferencji gmin­
nej w Udaninie, podejmowało. Jest 
ona zresztą typowa dla legnickiej 
wsi. Akcentował to. ponownie wy­
brany na pierwszego sekretarza, 
Jerzy Fijałkowski.

I w sali narad PGR-u odbywa się 
Gminna Konferencja Sprawozdaw- 

j ezo-Wyborcza PZPR. Zebrało się 51 
| delegatów reprezentujących dwu- 
| stuosiemdziesięcioosobową organ iza- 
] cję partyjną. Nad prezydium — 

hasło: „Więcej demokracji, więcej
1 dyscypliny, więcej konsekwencji”.

uwagę na po 
wsią cl 

organizacji 
KG — 

ponownie 
rżącym 
ibiak.

Kocielski wpada w zdanie: — 
Ty mów lepiej o tym co robi­
my. Przecież nasze organizacje 
są małe, a mimo wszystko, jak 
się uprzemy, to potrafimy coś 
wywalczyć. W mojej firmie u- 
dało nam się doprowadzić 
wreszcie do tego, by ciągnąca 
się kilka lat sprawa przyznania 
działek została pozytywnie za­
kończona. A powiedzieliśmy 
wprost dyrektorowi: jeśli to nie 
nastąpi — wówczas cofniemy 
rekomendację.

zy kilku zrujnowanych zabudo-

W trakcie Miejsko-Gminnej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
v/ Ścinawie, która odbyła się 6 
bm.. mówiono wiele o pracy we­
wnątrzpartyjnej. Trzeba zaktywi­
zować towarzyszy pracujących w 
małych organizacjach. Konieczne 
jest też utworzenie orgai 
tylnych w niektórych

Mówiono także o

na pro- 
Ictwa w 

»ny roślin. nawozy 
?ał. Konieczne jest też 
e wybudowanie przed- 

Gminnego Ośrodka 
no też o potrzebie 
1 likwidacji zanic- 

•odarstw indywidual- 
tarzem KG PZPR zo- 

Jerzy Czarniecki, a 
rym GKK-R — Euge- 

ior.

kampanii sprawozdawczej. Za­
dbajmy, żeby konferencje par­
tyjne sięgały p0 uchwały X 
Zjazdu — nie tylko po cytaty,

Linia skutecznej realizacji. 
Linia socjalistycznej konsek­
wencji. Taka jest generalna 
wytyczna X Zjazdu. I właśnie 
ona powinna określać nowy 
styl pracy partyjnej.

Na IX nadzwyczajnym, [ na 
X zwyczajnym, na obu tych 
zjazdach partii, potępialiśmy 
nawyki improwizacji i kampa­
nijności, przerosty stylu nara- 
dowo-po siedzeniowego, celebrę 
i sztuczną oficjdlność. Łatwiej 
jednak mówić niż realizować. 
Po czterech miesiącach od X 
Zjazdu, w wielu partyjnych 
ogniw'ach o zjeźdzle i jego po­
stanowieniach najchętniej się 
mówi. I to mówi nieraz nie­
potrzebnie celebrując pozjazdo- 
we zebrania. A chodzi o to, 
żeby decyzje zjazdu odnosić 
do rzeczywistości w fabrykach, 
przedsiębiorstwach. Na konfe­
rencji wojewódzkiej towarzysz 
Wojciech Jaruzelski powiedział, 
że '„orzemy za płytko”. Właś­
nie dlatego, że nie dość odważ­
nie i nie dość konkretnie za­
mieniamy nakazy, uchwały na 
codzienne działanie partii. Mu­
simy wiec „orać głębiej”. Brać 
się za realizację bodaj skrom­
nych zadań, ale wpisanych do 
własnego programu pracy w 
wyniku przedzjazdowych dys­
kusji.

który „zaliczył” wiele 
! i zebrań w trakcie o- 
npanii, a które odbywa- 
różnych szczeblach, wo- 

___ zkim, miejskich. zakłado­
wych — może odnieść wrażenie iż 
w tzw. głębokim terenie, na wsi — 
atmosfera i treść tych spotkań są 

‘ ic. W małych, niemal her- 
lycznych środowiskach, wszyscy 
:yslkim są znani. Problemy rów- 
... Dlatego też dyskusji nie ma 

■ * I nikt nie próbuje

Tutaj także Gminna Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza odbywa­
ła się 5 bm. W dyskusji zajęto się 

sprawami społcczno-gospo- 
il. Zwracano uwagę 

bierny zaopatrzenia rolnl< 
środki ochrony roślin, 
sztńczne i opa! 
w tej gminie 
szkoła oraz 
Kultury. Mówione 
estetyzacji wsi i 
dbanych gospc’ 
nych. I sekret; 
stał ponownie 
przewodnicząc; 
niusz Bondzio

Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza PZPR w Radwanicach od­
była się 8 bm.. Mówiono tu wiele 
o potrzebie lepszego zaopatrzenia w 
środki produkcji dla rolnictwa. 
Stwierdzono też, iż w ostat­
nich latach poprawiło się zaopa­
trzenie wsi w wodę. Już tylko 
jedna wieś na terenie gminy nie 
posiada wodociągu, ale będzie on 
lam zakładany w najbliższym cza­
sie.

| W tym samym dniu obradowała 
Gminna Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza w Kunicach. Tutaj 

. mówiono głównie o reformie gos- 
1 podarczej. telefonizacji wsi. komu­

nikacji autobusowej oraz potrzebie 
j rozbudowy bazy lokalowej oświaty.

Myśli się przede wszystkim o roz­
poczęciu budowy szkoły w Roso­
chatej, Przewiduje się. że około 10 
Proc, prac przy budowle tego o- 
biektu wykonanych zostanie w czy- 

I n!,e KP°łccznym. I sekretarzem KG 
I został ponownie wybrany
. Edward Wasila. a przewodniczącym

GKK-R Zbigniew Żyła.

„Przenoszenie” zjazdowych 
postanowień polega obecnie nie 
na słowach, a na czynach. 
Dzieje się wokół nas tyle 
spraw wymagających aktyw­
ności, a nie słownych deklara­
cji. Tylko taka aktywność daje 
każdej organizacji partyjnej 
stosowną do potrzeb naszego 
czasu siłę przebicia.

Podczas konferencji (7 bmj. 
ikoncentrowano się w czasie dys­
kusji na sprawach rozwoju rolnic­
twa. Tutejsi rolnicy uzyskują bar­
dzo dobre wyniki produkcyjne. 
Byłyby one jeszcze lepsze, gdyby 
nie brakowało wiosną nawozów a- 
zołowych. środków ochrony roślin. 
Podnoszono też problem budownic- 

a na wsi. W ostatnich latach 
odnotowuje się kryzys w tym za­
kresie. Brakuje materiałów budo­
wlanych. które uniemożliwiają rol- 
ikom wznoszenie nowych domów, 

budynków inwentarskich, silosów.

....godniu odbyło się 
Ł..cji sprawozdawczo- 
w instancjach PZPR 

;nickim. Z kilku z nich 
szersze relacje. Z 

w telegraficznym skró- 
glówne problemy, 
były w dyskusji.

Podczas Gminnej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej w Kotli 
obradującej 7 bm. zajmowano się 
przede wszystkim problemami gos­
podarczymi. Mówiono o potrzebie 
wodociągowania wsi, telefonizacji i 
gazyfikacji. Wskazywono na bra- 
!;i w zaopatrzeniu w środki pro­
dukcji. Wielu dyskutantów wska­
zywało na sposoby rozwiązania lo­
kalnych problemów m.in. poprzez 
podejmowanie czynów społecznych.

I sekretarzem KG PZPR został 
wybrany dotychczasowy naczelnik 
gminy Jan Baraniecki, a przewod­
niczącym GKK-R — Józef Marci-

4 listopada obradowała tu Miej­
sko-Gminna Konferencja Sprawoz­
dawczo-Wyborcza. Zajmowano się 
tu głównie problemami spolcczno- 
-gospodarczyml miasta i gminy. 
Chodzi przede wszystkim o rozpo­
częcie nowych bardzo istotnych dla 
Chojnowa inwestycji — budowy 
szpitala, oczyszczalni ścieków i wo­
dociągów dla wsi. Budowę szpita­
la i oczyszczalni ścieków rozj 
nie się już w roku przyszłym, 
w tym roku rozpoczyna się 
wę wodociągu dla wsi Witów. Wie­
lu dyskutantów poruszało proble­
my związane z zaopatrzeniem rol­
nictwa w środki produkcji. Bra- 

nawozów sztucznych i środ- 
ochrony roślin. Katastrofalna 

.Ja w zaopatrzeniu w o-
I sekretarzem KMG PZPR zo- 
ponownic Michał Mulik, a 

wodniczącym M-GKK-R — Jó- 
Spyra.

5 bm. podczas Gminnej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
w Rudnej dominowały w dyskusji 
sprawy związane z rolnictwem. 
Mówiono wiele o potrzebie podję­
cia działań zmierzających do właś­
ciwego zaopatrzenia w wodę po­
szczególnych wsi. Wielu dyskutan­
tów' zwracało uwagę na sprawę te­
lefonizacji. To problem w tym re­
jonie szczególnie drażliwy. Rolni­
cy mówili m.in. o potrzebie wap­
nowania gleb. Tymczasem ciągle są 
'..łopoty z wapnem, którego gmina 
otrzymuje tyle co na lekarstwa. I 
sekretarzem KG PZPR został po­
nownie Lucjan Kornobis, a prze­
wodniczącym GKK-R — Zdzisław 
Szymański.

Kiedy sekretarz KG PZPR 
Jerzy Fijałkowski wygłaszając 
referat sprawozdawczy mówi, 
że w okresie kadencji wybudo­
wano w gminie 88 mieszkań, to 
w zasadzie każdy wie, kto w 
nich zamieszkał. Jeśli w spra­
wozdaniu z kadencji mówi się 
o planach w budownictwie 
mieszkaniowym, zakładających 
oddanie do użytku (do 1990 ro­
ku) 99 lokali mieszkalnych, to 
również wszyscy są zoriento­
wani w tym, kto je wybuduje 
(SM Jawor) i kto je otrzyma. 
Ta sama znajomość problemów 
najważniejszych dla gminy to­
warzyszy omawianiu spraw 
związanych z rozbudową szko­
ły w Udaninie. Delegaci uważ­
nie słuchają, kiedy goszczący 
na konferencji kurator oświaty 
i wychowania Antoni Malicki 
mówi, że koszt rozbudowy 
szkoły wyniesie 200 min zł.

W czasie Gminnej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej. która 
odbyła się 7 bm.. skupiono się na 
problemach pracy wewnątrzpartyj­
nej. Trzeba zaktywizować małe 
POP. które działają od przypadku 
do przypadku. Konieczne jest po­
łożenie większego nacisku na szko­
lenie społeczno-polityczne członków 
PZPR.

I sekretarzem KG PZPR został 
•.ybrany dotychczasowy naczelnik

• niny Jan Łękawa. a przewodni­
czącym GKK-R — Andrzej Wójcik.

A skąd by się brała owa tak 
często jeszcze obserwowana o- 
pieszałość w rozwiązywaniu 
ludzkich problemów? Skąd ty­
le jeszcze celebry? Skąd na 
wielu spotkaniach tyle zadęcia, 
a w wielu referatach tyle 
mądrzenia się? Dlaczego wciąż 
tak wielu ludzi — kierowni­
ków nie ma czasu i ochoty na 
to, by ludzi słuchać, przekony­
wać? Bo łatwiej im przychodzi 
— Po staremu — komendero­
wać. Przykład spotkań człon­
ków Biura Politycznego w fa­
brykach działa tu powoli

Kieloch: — Skoro tak zrobi­
liście, to przestaje być teorią 
dorobek X Zjazdu. Myślę, że 
najwyższy czas nauczyć się 
korzystać ze statutu naszej par­
tii. I to właśnie na wsi. I po­
winniśmy 
tzw. pracy 
ideologicznej ludzie, którzy 
rą w swoje ręce sprawy 
gminy — muszą zajmować się 

1 przede wszystkim tymi spra­
wami, które najbardziej, na co 
dzień obchodzą nas wszystkich.

potrze-
7 lokalowej dla 
larzem KM-G 

ponownie 
a przewod- 
Maria Pie-

Na Gminnej Konferencji 
dawczo-Wyborczej PZPR w Lubi­
nie obradującej 8 bm. wiele mó­
wiono o pracy wewnątrzpartyjnej. 
Zwracano uwagę na to, iż działal­
ność POP powinna być zgodna ze 
statutem partii. Tymczasem w wie­
lu małych organizacjach wiejskich 
zebrania odbywają się raz na kil­
ka miesięcy. Trzeba też rozwinąć 
działalność Ideowo-wychowawczą. 
Te sprawy nie mogą uchodzić u-

. adze żadnej POP,
I sekretarzem KG 

ponownie Antoni 
przewodniczącym 
ław Pietralik.

PZPR został 
Steczyszyn, a 

GKK-R — Cze-
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Co zrobić, aby na mieszkanie w woje­
wództwie legnickim nic czekało się dłu­
żej niż pięć lat? Co należy uczynić, aby 
rocznic budowano pięć tysięcy mieszkań 
w systemie wielorodzinnym, co jest pod­
stawowym warunkiem spełnienia pierw­
szego założenia?

Poszukiwanie praktycznej odpowiedzi 
na te pytania spędza sen z oczu polity­
kom, posłom do lokalnych parlamentów, 
działaczom gospodarczym. Jest to bo­
wiem bardzo poważny problem społecz­
ny. Według stanu na 31 grudnia 1985 
roku kolejka po spółdzielcze M liczyła 
21 tysięcy osób. A jest to, jak się sza­
cuje, wierzchołek góry lodowej, albo­
wiem od 1983 roku spółdzielnie prak­
tycznie nie przyjmują nowych członków7.

'y

pełni wywiń-
zkiego parła-poczucia

■

łecznym, w którego rozwiązanie muszą 
zaangażować się wszyscy. Ńie oczekuje­
my od was składania optymistycznych, 
papierowych deklaracji. Bo w istocie 
nie chodzi o parametry planu, a o licz­
bę mieszkań, jakie uda się wybudować. 
Oczekujemy więc, że uczynicie wszyst­
ko, co w waszej mocy, aby powstało ich 
jak najwięcej.

Właśnie. Ale jak to się stało, źe owo­
cem trzech czwartych roku jest tylko 
1487 mieszkań, a najbardziej optymi­
styczna prognoza (pełna mobilizacja sił 
i środków) zakłada, że będzie ich 3630, 
a więc sporo mniej niż zakładał plan? 
Dla przeciętnego zjadacza Chleba, który 
zna zagadnienie z lektury artykułów 
prasowych, rzecz jest niewytłumaczalna. 
Praktycznie biorąc, program „pięć plus 
jeden” wprowadził w budownictwie wo­
jewództwa legnickiego coś w rodzaju 
stanu wojennego. Powołano kilka no­
wych firm budowlanych, utworzono Wo­
jewódzką Dyrekcję Inwestycji, jako 
głównego koordynatora przedsięwzięć 
inwestycyjnych w całym regionie, na 
wiele firm budownictwa przemysłowego 
i rolniczego nałożono obowiązek budo­
wania mieszkań, władze wojewódzkie 
wywalczyły pełne pokrycie materiałowe 
pod założony plan (chodzi o materiały 
bilansowane centralnie). No i wreszcie 
w Legnickiem, jako jedynym wojewódz­
twie w kraju, udało się zahamować od­
pływ ludzi ze specjalistycznych biur 
projektowych. Zrobiono więc wiele, 
efekty odbiegają od oczekiwanych. 1 
zawinił?

$

f*’ 

$ 
nomyślni. Generalną przyczyną kuśtyka- 
nia budownictwa jest niezbilansowanie 
zaopatrzenia materiałowego w stosunku 
do planów. Rwące się dostawy materia­
łów, okresowe braki niektórych asorty­
mentów wykluczają wprowadzenie „po­
tokowej” organizacji pracy i systemów 
motywacyjnych. Na budowach kwitnie 
szturmowszczyzna, której logiczną kon­
sekwencją jest bałagan i marnotraw­
stwo. Jak temu zaradzić? Powiedzmy 
sobie szczerze, budujemy według ogrom­
nie materialożernej technologii, która 
pochłania gigantyczne ilości stali i ce­
mentu, materiałów deficytowych w skali 
całego kraju. Jeżeli nasze fabryki do­
mów będą dobrze zaopatrzone, to odbę­
dzie się to kosztem innych województw. 
Musimy przestawić się na nowocześniej­
szą technologię, bo inaczej wciąż będzie­
my toczyć batalię o każde mieszkanie — 
powiedział jeden z dyskutantów. Zgo­
dzono się z jego opinią.

Prawdziwa burza rozpętała się w sfe­
rze przyczyn subiektywnych. Pierwszy 
grom uderzył w projektantów. Za to, że 
zapatrzeni we własne wizje architekto­
niczno-urbanistyczne lekceważą ekono­
mikę budowania i sytuację na rynku 
zaopatrzeniowym.

— W roku 1978 przy pomocy jednego 
dźwigu montowałem średnio 70 miesz­
kań, teraz montuję 20—30. Dlaczego? 
Dlatego, że projektuje się niskie budyn­
ki. Komplikuje to proces budowy i pod­
nosi koszty, wydłuża okres realizacji za­
dań inwestycyjnych, powoduje koniecz­
ność zbrojenia rozległych terenów, o 
które tak trudno. Dlaczego projektanci 
są tak rozrzutni? — powiedział szef 
GPB.

— Musimy zdawać sobie sprawę, że 
budujemy także dla przyszłych pokoleń. 
Przecież budynki, które dziś wznosimy, 
będą stały sto lat, a może i dłużej. Prze­
cież ci, co przyjdą po nas, będą nas 
przeklinać, jeśli nadal będziemy stawiać 
koszmarki architektoniczne, jak w la­
tach siedemdziesiątych — replikował 
przedstawiciel biura projektów. Ale na­
stępnego ciosu nie umiał odparować.

— Kto stwierdził autorytatywnie, że 
budowle wznoszone w Głogowie muszą 
mieć konstrukcję wzmocnioną, przewi­
dzianą przepisami dla budownictwa na 
terenach górniczych? Pochłania to o- 
gromne ilości cementu i stali, których 
brakuje fabrykom domów. Odnosi się 
wrażenie, że projektanci dmuchają na 
zimne, bez żadnych racjonalnych pod­
staw. Byłoby dobrze, gdyby się zasta­
nowili, ile mieszkań więcej można by 
wybudować, gdyby nie owo „dmucha­
nie”.

Adresaci nie umieli odbić tego zarzu­
tu. Opinia budowlanych, że dmuchają 
na zimne, wydaje się być uzasadniona. 
Niedawno interesowałem się tym zagad­
nieniem. Wiem od specjalistów z 
KGHM, że złoża miedzi zalegają pod 
Głogowem na głębokości poniżej jedne­
go kilometra. I to w tak trudnych ■wa­
runkach górniczo-geologicznych, że bio­
rąc pod uwagę realny postęp w techni­
ce i technologii górniczej, ich ekspłoa-

Partyjny program znany pod nazwą 
„pięć plus jeden”, a przewidujący budo­
wanie od roku 1987 po pięć tysięcy mie­
szkań w budownictwie uspołecznionym 
i tysiąca domków jednorodzinnych, przy­
jęty i zatwierdzony przez WRN, został 
przez opinię społeczną odebrany 
bardzo pozytywnie. Spełniał bowiem w 
swych założeniach powszechne oczeki­
wania. Jeśli jednak jego ogłoszeniu to­
warzyszyły oklaski, to realizacji towa­
rzyszy cisza. Ale jest to cisza pozorna.

— Na każdym spotkaniu jesteśmy za­
sypywani lawiną pytań i pretensji pod 
adresem budownictwa mieszkaniowego 
— stwierdził Krzysztof Jeż, sekretarz 
KW PZPR w Legnicy.

To wyznanie polityka było zaadreso­
wane do bezpośrednich realizatorów 
programu budownictwa i miało im u- 
świadomić powagę sytuacji, 29 paździer­
nika zebrała się Egzekutywa KW PZPR 
w Legnicy, aby ocenić sytuację w bu­
downictwie po 9 miesiącach i zastano­
wić się nad programem- na rok 1987. 
Do udziału w obradach plenarnych za­
proszono I sekretarzy KM i KMG 
PZPR, prezydentów i naczelników jede­
nastu miast i gmin województwa. Za­
proszono także sekretarzy POP i dyrek­
torów firm budowlanych oraz przedsię­
biorstw i instytucji pracujących na rzecz 
budownictwa. Zgromadziło się więc naj­
bardziej kompetentne grono; zasiedli 
naprzeciw siebie politycy, administrato­
rzy i działacze gospodarczy.

Hasłem wywoławczym do dyskusji 
były następujące fakty: © w roku u- 
bieglym oddano do użytku 4104 miesz­
kania, co było bardzo pomyślną progno­
zą dla programu „pięć plus jeden” O w 
okresie 9 miesięcy bieżącego roku odda­
no' 1487 mieszkań, co stanowi zaledwie 
39 proc, rocznego planu i stawia Legni­
ckie na ostatnim miejscu w kraju — 
dlaczego? © czy w tym kontekście za­
miar wybudowania 4200 mieszkań w ro­
ku 1987 jest założeniem realnym?

Pytanie o realizm było fundamental­
ne.

I sekretarz KW, Henryk Nowak, za­
apelował o trzeźwy realizm już we 
wstępie. Powiedział: Realizacja progra­
mu budownictwa nie jest sprawą KW 
czy egzekutywy. Jest problemem spo-

tacja jest wątpliwa nawet po roku 2000. 
Zdaniem tych samych specjalistów, na- 
wet gdyby kiedyś (?) rozpoczęto wybie-;j$ 
ranie tych złóż, to głębokość, na jakich- 
zalecają, praktycznie wyklucza wystę- AKe 
powanie szkód górniczych na powierzch- 
ni. A więc „przewrażliwienie” projek- 
tantów jest faktem. Pytanie tylko, ile -5^ 
kosztuje? Bo kto koszty ponosi — wy- A 
jaśniać nie trzeba.

W stosunku do grupy przyczyn su­
biektywnych Egzekutywa KW partii za­
jęła jasne i zdecydowane stanowisko: 0 
„Instancje i organizacje partyjne stop- v 
nia potlstawowego dokonają analizy sy- 
tuacji w przedsiębiorstwach i instytu- TfLjer 
cjach zajmujących się budownictwem 
mieszkaniowym, w których występują 
niedomagania. W uzasadnionych przy-, 1 
padkach spowodują pociągnięcie do od- r . 
powiedzialności partyjnej i dyscyplinar- 8 
ncj osób za te niedomagania odpowie- 
dzialnych”. Komentując ten fragment 
uchwały można powiedzieć, że dokonano 
istotnego przewartościowania odpowie- 2‘e_, 
dzialności — ze sfery administracyjnej-P°5Z< 
do sfery politycznej. ■.

Ostatecznie gremium wykonawcze1 
wojewódzkiej organizacji partyjnej wy- WJ'C. 
powiedziało się za tym, aby planu na c 
rok 1987, przewidującego wybudowanie pr3C( 
4224 mieszkań, nie korygować in minus.-jor# 
Albowiem po spełnieniu kilku warun- jpch 
ków będzie to plan możliwy do zreali- ga# 
zowania. Jakie to są warunki? Pierwszy |o-»ve 
to maksymalne zdyscyplinowanie wszy- prze: 
stkich uczestników procesu inwestycyj- pyst 
nego od projektantów poczynając, a na ju. 1 
budowlanych kończąc. — Każdy musi ,oto' 
się czuć odpowiedzialny za wyniki bu- pOnii 
downictw’a i każdy musi wypełnić swój !faia 
obowiązek najlepiej, jak tylko można — j-j 
powiedział Henryk Nowak podsumowu- *^ai 
jąc’dyskusję. Czyli chodzi o to, aby za- ?/..o 
gospodarować wszystkie istniejące re- 
zerwy. Głównie poprzez usprawnianie aJc 
organizacji pracy i wprowadzanie nowo­
cześniejszych, tańszych technologii. Te 7aą 
rezerwy są spore. W ich ujawnianiu i 
wykorzystywaniu czołową rolę mają o- 
degrać członkowie partii — taki na nich 
nałożono obowiązek. :o°z

Warunek drugi to zwalczenie trudno­
ści obiektywnych, czyli pokonanie ba­
rier zaopatrzeniowych. Jest to zagadnie­
nie skomplikowane, bo łeży poza grani­
cami województwa. Można zobowiązać 1 
wojewodę do „zapewnienia” czy „zagwa- -'Stroi 
rautowania” rytmiczności dostaw, wy- *am 
egzekwowania „rozdzielników”. Ale czy lewi 
będzie on w stanie wywiązać się z ta- Oeto 
kiego zobowiązania, skoro występuje w ego 
roli petenta? :hor

Zalecono więc wojewodzie, aby nie śrav 
szczędząc wysiłków dla konsekwentnego oioti 
wyegzekwowania przydziałów dla Leg- xąpj 
nickiego, zatroszczył się o stworzenie oon: 
warunków dla rozwoju lokalnego prze-,, 
mysłu materiałów budowlanych. I jest ' C( 
to cenna propozycja, zwłaszcza w odnie-f |i}j0 
sieniu do budownictwa jednorodzinnego. 
Właśnie tu małe rzemieślnicze firmy T 
mogłyby wpłynąć na poprawę zaopa-ł,^.i 
trzonia rynku. Wojewoda ma także 4'su 
wspierać rozwój nowoczesnych, oszczęd- alo: 
nych technologii. 1 pr

fu 
30 października odbyła się sesja ple- 

narna Wojewódzkiej Rady Narodowej 
poświęcona temu zagadnieniu. Miano. 
na niej podjąć konkretne decyzje w 
sprawie oceny wyników budownictwa / 
za dziewięć miesięcy bieżącego roku i w ; a 
sprawie planu na rok przyszły. W dys- 
kusji zabrało głos pięciu radnych. Padło 
sporo interesujących wniosków. Doty- 
czyły poprawy nadzoru inwestorskiego, 
wzmocnienia służb geodezyjnych, prze- 
stawienia niektórych firm (np. FOTO- 5^ 
-PAM z Jawora) na produkcję akceso- 
riów dla budownictwa, stworzenia lep- 
szych warunków finansowo-zaopatrze- \v 
niowych dla budownictwa wiejskiego, #oio 
zmiany zasad finansowania budowm- 
ctwa, spowodowania zdyscyplinowania ; * 
biur projektowych. Po dyskusji WRN. 
przyjęła do wiadomości, że w tym roku : 
odda się do użytku niewiele ponad l 
3600 mieszkań i uznała, że plan na rok J \v 
przyszły (4200 mieszkań) jest realny, i 
Aby tę realność zagwarantować, WRN ; 
zobowiązała wojewodę do zapewnienia 
firmom budowlanym rytmicznych do- 
staw materiałów i sprzętu. A przynaj- 
mniej tak to ujęto w uchwale. Nie chcę 
być złośliwy, ale wydaje mi się, że na-, 
kladając na wojewodę obowiązek, z kto-, 
rego — o czym z góry wiadomo — n]e 
będzie się on w stanic w p--- .
zać, posłowie do wojewódzkiego 
mentu nie wykazali należytego 1 
realizmu...

Przyczyny wymieniono jednym tchem: 
O mimo gwarancji udzielonych przez 
centrum gospodarcze budownictwo bo­
rykało się i boryka z nierytmicznymi i 
niepełnymi dostawami podstawowych 
materiałów i sprzętu. Np. z 83 zapowie­
dzianych tzw. jednostek sprzętowo-trans- 
portowych firmy budowlane otrzymały... 
8 (słownie osiem). Permanentnie brako­
wało rur, wyrobów walcowanych, wełny 
mineralnej, drutu budowlanego, wykła­
dziny PCV. Występowały przestoje w 
fabrykach domów i na budowach. (— 
Przy braku zbilansowania czegokolwiek 
niemożliwe jest rozliczenie nawet bry­
gady budowlanej, nie mówiąc o przed­
siębiorstwie — powiedział szef jednej z 
firm budowlanych) O występowały 0- 
późnienia w przekazywaniu terenów u- 
zbrojonych, a także dokumentacji pro­
jektowej O w niektórych miastach 
(Głogów, Chojnów, Legnica) ze względu 
na niekorzystne warunki gruntowe trze­
ba było zmieniać pierwotnie przyjętą 
lokalizację budynków, a więc projekto­
wać wszystko od początku O w niektó­
rych firmach budowlanych, przedsię­
biorstwach i instytucjach pracujących 
na rzecz budownictwa sporo do życze­
nia pozostawiała organizacja pracy po­
wodująca niską efektywność, a często i 
zwykłe marnotrawstwo — deficytowych 
materiałów i czasu pracy.

Mamy więc bogaty koszyk przyczyn 
natury obiektywnej i subiektywnej. Po 
której stronie leży więcej win?

Szefowie firm budowlanych byli jed-
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Ale czy może być inaczej, skoro wszy­
stkie wskaźniki i przeliczniki dowodzą 
jednoznacznie, że szpital pracuje ponad 
obowiązujące normy. Na oddziałach we­
wnętrznych brakuje 60 łóżek, na chi­
rurgicznych 16, na położniczo-ginekolo­
gicznym 39, na dziecięcym 28 itd. A są 
to liczby określające potrzeby na dzi­
siaj, nie na jutro. Corocznie w Lubi­
nie rodzi się prawie 2500 dzieci, a od­
dział położniczy ma zaledwie 53 łóżka. 
Pacjentki wypisywane są do domów już 
trzeciego dnia po porodzie, bardzo czę­
sto w soboty i niedziele, ponieważ

Położnictwo to prawie koronny argu­
ment w walce o poprawę lubińskiej 
bazy szpitalnej. Cytowany obficie na 
wielu naradach, w mniej lub bardziej 
ważnych materiałach i publikacjach, 
prasowych też. Tu więcej niż gdzie 
indziej niedostatków i uciążliwości, do­
strzegalnych niemal gołym okiem. Do­
wód, że jest źle. Niestety, nie jedyny w 
tym szpitalu.

zrodzona przede wszystkim na podsta­
wie prawdziwych i nieprawdziwych o- 
powieści o warunkach w jakich muszą 
leczyć się pacjenci.

Dzisiaj na oddziale położniczym stoi 
już siedem kozetek W takim przegęsz- 
czeniu nawet nadgorliwe pucowanie ką­
tów nie eliminuje sanitarnego zagroże­
nia. Ponad ryzykiem stoi jednak ko­
nieczność rodzenia. Kobiety przychodzą, 
odchodzą i nic skarżą_się. Żadna z nich 
nawet nie próbuje domagać się swoich 
praw. Wręcz przeciwnie — wkradają 
się na siłę, jedna przez drugą, w łaski 
lekarzy i położnych. Żeby przetrwać.

Już za ścianą podobna ciasnota: łóżko 
przy łóżku, zagracony każdy kąt Od­
dział noworodków rozbity na dwie częś­
ci, rozlokowany na trzecim i piątym 
piętrze pracuje w równie trudnych wa­
runkach i na granicy ryzyka. Posiłki 
dla noworodków przygotowywane są 
we wspólnej szpitalnej kuchni, przecho­
wywane w lodówce i podgrzewane na 
elektrycznej maszynce. Do wspólnej 
pralni trafiają pieluchy, bielizna, poś­
ciel pacjentów najmniej odpornych na 
wszelkie infekcje. Wspólną windą trans­
portuje się to wszystko na oddział. Na 
wspólnych salach operacyjnych — jak 
mówi Anna Małecka, ordynator oddzia­
łu — dokonuje się transfuzji wymien­
nych prawie dla całego województwa, 
z wyjątkiem Głogowa. Dzięki temu w 
tym roku udało się uratować 33 nowo 
narodzone dzie'ci. Tylko w podręcz­
nikach dla młodych matek można zna­
leźć obraz idealnych i sterylnych wa­
runków, w jakich powinien przebywać 
noworodek w pierwszych godzinach i 
dniach swojego życia. Rzeczywistość by­
wa inna.

Czesław Klcmaszcwski w tym szpi­
talu odpracował staż, zdążył ukończyć 
dwie specjalizacje, dzisiaj jest ordyna­
torem I oddziału wewnętrznego. Każdy 
kolejny projekt rozwiązania „problemu 
Łokietka” przyjmuje z niewiarą. Po 
prostu ma poważne wątpliwości, czy 
kiedykolwiek wyprowadzi się stąd wraz 
ze swoimi pacjentami. Dlatego wbrew 
zapewnieniom o tymczasowości i w 
przypływie energii, od czasu do czasu 
inwestuje w swoje piętro. Dzięki temu 
jest sala intensywnej pomocy, trochę 
sprzętu, no i glazura w toaletach — 
luksus w tym budynku.

kolejce czekają następne. W takim tło­
ku sanitarny reżim wciąż pozostaje 
nieosiągalnym ideałem. Bo przecież nie 
w szczotce i ścierce tkwi przysłowiowe 
sedno. — Pacjentka powinna przebywać 
w jednej sali od początku do końca, a 
nie wędrować z kozetki na łóżko, z 
miejsca na miejsce. Potem trzeba salę 
umyć, zdezynfekować, zmienić pościel i 
dokładnie naświetlić całe pomieszczenie 
— tłumaczy Kazimiera Czarnecka, od­
działowa.

Każda próba rozgęszczenia łóżek w 
Szpitalu Miejskim im. J. Jonstona przy 
ulicy J. Bema kończy się na przepy­
chance lub upychance. Parę lat zaled­
wie upłynęło od otwarcia tego obiektu, 
a już w ciasnocie dusi się prawie każ­
dy oddział. I nie ma żadnych możliwoś­
ci, nawet organizacyjnych, by zmienić 
istniejący stan. Pozostaje upychanie łó­
żek i łóżeczek, dostawianie kozetek, 
przepychanka w kuchni, pralni, w jedy­
nej windzie przewożącej zwłoki, nowo­
rodki, żywność i zawartość brudowników, 
przepychanka na sali operacyjnej. By­
wa, że ordynatorzy w poszukiwaniu 
„rezerw” przeliczają sobie nawzajem 
łóżka na swoich oddziałach. Z nadzie­
ją, że może uda się wyrwać jakąś salę 
albo chociaż parę miejsc dla swoich 

dru- 
nam 
wy­

prze-

|ną‘ oddziału geriatrycznego, ani oddziału 
neurologicznego, ani kardiologicznego... 
ływa więc, że w szpitalu na Łokietka 
rednia wieku pacjentów na oddziale 
ięga sześćdziesięciu lat. Że w ciasnych 
alkach, głowa w głowę cierpią i żo- 
ądkowiec, i sercowiec, i pacjent umie- 

z rozdzierającym krzykiem, po- 
:onany przez nieuleczalną chorobę. Ale 
zy w takiej ciasnocie można marzyć o 
zolowaniu chorych, o zapewnieniu im 
Przyzwoitego psychicznego komfortu.

„Łokietek” to jedna z najtrwalszych 
ubińskich prowizorek, bo przecież szpi- 
al pracuje pełną parą wbrew podsta­
wkowym przeciwpożarowym zasadom. W 
Judynku nie było i nie ma nadal awa- 
yjnego wyjścia. W przypadku pożaru 
horym z ostatnich pięter pozostaje jc- 

dynie ...skok z okna. Obiektywne trud- 
d0'^ lości, brak wyobraźni, niefrasobliwość? 

’zy czekanie na dramat?
Dziękczynne listy przesyłane do gazet, 

Iowa uznania wpisywane do oddzialo- 
pjp wego kajetu, najwyższe oceny lekar- 

kich umiejętności. Ale obok tego do 
-okielka coraz częściej przyrastają nie­
pochlebne synonimy. Miasto mówi: u- 
lieralnia. Opinia niesprawiedliwa i 

stosunku do lekarzy,

Osiemdziesięciotysięczna górnicza me­
tropolia, bogata i chełpiąca się w sta­
tystykach przodownictwem w motoryza­
cji czy dochodach na jednego mieszkań­
ca, po dwudziestu przeszło latach mie­
dziowej kariery ma... jeden szpital, a 
w nim dokładnie 527 łóżek Wprawdzie 
miastu służy również Szpital Górniczo- 
-Hutniczego Zespołu Opieki Zdrowotnej 
— a konkretnie dwa jego oddziały, czy- 

laryngologiczny i okulistyczny, bo 
pozostałe dwa oddziały wewnętrzne 
wciąż zarezerwowane są dla wybrań­
ców — ale i tak bilans potrzeb i mo­
żliwości wygląda mizernie. W tej dzie­
dzinie miasto już dawno przegapiło 
swoją szansę, więc dzisiaj pozostały mu 
ciasnota i szpitalna przepychanka, o- 
raz czekanie na cud, czyli zakończenie 
dwóch rozgrzebanych od dziesięciu lat 
inwestycji: pawilonu chirurgii urazowej 
w GH ZOZ i starego szpitala w ZOZ.

Dopiero wtedy — jak zapewnia Leo­
pold Marchewka, dyrektor Zespołu O- 
pieki Zdrowotnej w Lubinie — można 
będzie zrobić pierwszy krok i ruszyć 
z martwego punktu. Jeżeli uda się prze­
nieść reumatologię do górniczego szpi­
tala, wtedy można będzie dołożyć parę 
łóżek położnictwu i rozluźni się na no­
worodkach. Jedyny sposób na uporanie 
się z „Łokietkiem” to wyprowadzenie 
chirurgii urazowo-ortopedycznej do sta­
rego szpitala obok. W opróżnionym 
skrzydle pomieszczą się dwa (!) oddzia­
ły wewnętrzne (wygląda więc na to, że 
pesymizm doktora Klemaszewskiego nie 
jest bezpodstawny). Przeniesienie reuma­
tologii to również szansa dla ginekolo­
gii, wyprowadzenie poradni specjali­
stycznych pozwoli na rozwinięcie skrzy­
deł hematologom... Szczegóły tej strate­
gii, przemyślanej i opracowanej w wie­
lu wariantach, dyrektor Marchewka zna 
na pamięć Przecież to jedyna nadzieja - 
dla miasta, ale czy rozwiązanie proble­
mu?

Według mnie, to kolejna upychanka, 
tyle że przygotowywana solidnie. Plan 
budowany precyzyjnie, ale odległy . i 
możliwy do zrealizowania najwcześniej 
za pięć lat, bo tyle czasu potrzebuje 
„Budopol” na dokończenie remontu śla­
mazarnie prowadzonego przez lata. 
Program, moim zdaniem, anemiczny i 
za skromny jak na przyszłe dziesięcio­
lecie. a może — lecia? Nawet jeżeli 
uwzględni się w nim dodatkowe łóżka 
w nowym górniczym szpitalu i projekty 
związane z otwarciem Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego.

Szansa wątpliwa, ale jak na razie, 
jedyna.

Szpital przy ulicy Łokietka w Lu- 
■ powinien być wyrzutem sumienia 

__ głos Lucyny Golosiuk, radnej, 
dramatycznie. Padł między 

'JabL odbił od ścian sali konferen- 
'tod pokryty0^1 szczelnie boazerią, 
potkał się z nikłym odzewem.

vy czasie październikowych 
^^ejskicj Rady Narodowej w

polemika rozpętana 
Ją? pytania: Czy w roku przyszłym 
,^ludować w mieście sąd rejonowy i 

PKO, czy zespól szkól zawodowych? Dy- 
\usja usunęła w głęboki cień kłopoty 

j2k\I)iejskicj służby zdrowia, chociaż wid- 
■ nialy one w Pr°Kraiu*c posiedzenia jako 

jeden z głównych punktów.

o szpitalu przy ulicy Łokietka mówi 
sy ęię w Lubinie z rumieńcem wstydu od 

dwudziestu prawie lat. Tu rzadko, jak 
twierdzą lekarze, przychodzą kontrole- 

>Ukrzy, rzadko zaglądają gospodarze mia- 
radni. Bo po co? Z „Łokietkiem” i 

jak nikt nie wygra bitwy. Jak stał, tak 
lar. słoi i stać będzie. Niepokonany.

lent Miał tu być pracowniczy hotel czy 
■ano dom spokojnej starości, w każdym ra- 
vie- de nic szpital. Budynek — ciasny i 
inej.poszatkowany na dziesiątki mikrosko­

pijnych pokoików — od początku nie 
,!cze spełniał i nie spełnia nadal podstawo­
wy- wych wymogów obiektu szpitalnego. Od 
na lat duszą się tu w ciasnocie pacjenci, i 

blie pracownicy, w toaletach magazynuje się 
lus. sprzęt. W każdej sali po cztery łóżka, 
un- upchnięte na siłę, w kątach metalowe 
ali- szafki i po jednym małym stoliku. Sa- 
'S2y Iowę przebierają się i odpoczywają w 

przejściu do windy. Bywa, że w towa- 
[zystwie nieboszczyka leżącego na wóz- 

na ku. Szpital nie ma własnej kuchni przy- 
gotowującej posiłki, ani własnej pralni, 
ponieważ funkcjonuje jako „filia” Szpi­

ki dala Miejskiego im. J. Jonstona. Starn- 
ląd wędrują termosy ze śniadaniem, 

vu“ Ibiadem i kolacją i regularne dostawy 
za' wypranej pościeli i bielizny. Tam prze- 
re“ wozi się pacjentów na specjalistyczne 

badania i operacyjne zabiegi., Wędrów- 
'T ka uciążliwa, ale przede wszystkim 

e kosztowna. Mimo to samochody i do­
stawcze wózki krążą między jednym bu­
dynkiem a drugim, z ulicy na ulicę — 
codziennie i od dwudziestu prawie lat.

Filia stoi wciśnięta między budynki 
Sentrum miasta. Za płotem centrala 
;elefoniczna (która zdążyła przymierzyć 

zać -się do światowego poziomu), po drugiej 
va-. Stronie, z boku i z tyłu stare i nowe 
vy. kamienice. Szpitalna przestrzeń na 
czy jewnątrz gmachu ogranicza się do wy­
ła- betonowanej dróżki i kawałka wyłysia- 

: iego trawnika. Gdy przygrzeje słońce 
ihorzy otuleni w koce przysiadają na 

nie Krawędzi chodnika, rozkładają się pod 
ego płotem, albo podpierają mur. Słoneczna 
,eg- tąpiel odbywa się w oparach spalin, 
>nie ponieważ dróżka jest ruchliwa. Tylko 
ze--»ędy można dostać się do centrali, no 
jest co jakiś czas podjeżdżają karetki, 
lie-jalbo samochody z codzienną dostawą.

Trzy oddziały wewnętrzne wciśnięte 
^j.aa.trzy piętra, około 12U łóżek dla 140 

ysięcy podopiecznych z podległego szpi- 
alowi rejonu zapobiegawczo-leczniczego 
f prawie cała medycyna w przekroju. 
Tu trafiają chorzy cierpiący na żołądek, 

)le- płuca czy nerki, ale i z ostrym zawa- 
yej jem serca, z udarem mózgu, z nowo- 
jno ■'.worem i ci, którzy skarżą się po prostu 

W. (ia starość. Bo w mieście nie było i nic 
wa. ‘ 
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albo chociaż parę miejsc dla 
podopiecznych. Bo jednym luźniej, 
gim tłoczniej, tamtym łatwiej, 
trudniej. Dramatyczne w swojej 
mowie przetargi i licytacje, bo 
cięż żadna alternatywa nie powinna 
wchodzić tu w grę. Ponieważ wyboru 
pomiędzy jednym, a drugim pacjentem 
po prostu nie ma.
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Kołaczek) zdobywa sympatię, a Diabły 
powinny pójść w diabły, zamiast się bez­
czelnie kłaniać podczas finału!
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słusznie nazwał twórczość Mirowskiego 
„malarstwem środka”, nowoczezsnym, a 
jednocześnie klasycznym dla naszych 
czasów. Zwrócił też uwagę na jego au­
tentyzm, polegający na tym, że jest in­
tuicyjne, a nie wy rozumowane. Warto 
sięgnąć do tego eseju przed obejrzeniem 
wystawy. Niezwykle rzadko można bo­
wiem znaleźć w katalogach tak znako­
mite, krytyczne opracowanie, w którym 
nakreślona została przejrzyście sytuacja 
we współczesnej sztuce. I to w taki spo­
sób, żeby zainteresować każdego czytel­
nika.

Na koniec jeszcze informacja dla ta­
tusiów, bo niedzielne wyprawy do kina 
lub teatru, to właśnie ich zajęcie Sce­
nograf zadbał o to, żeby ładne aktorki 
wyglądały rzeczywiście atrakcyjnie Mo­
że to szczegół drobny, ale chyba wart 
sprawdzenia?

Panie w wieczorowych toaletach i ele­
ganccy panowie dyskutują o sztuce, po­
pijając wermuth z lodem. Trochę niżej, 
na posadzce siedzi grupa barwnie ubra­
nych, młodych ludzi, którzy co chwilę 
przerywają hałaśliwą rozmowę okrzyka­
mi: „Autor do nasi”.

Młody malarz uniknął dylematów cha­
rakterystycznych dla swojego pokolenia. 
Nigdy nie podejmował prób epatowania 
oryginalnością. Świadomie wybrał trud­
niejszą drogę, nawiązując do tradycji. 
Jego obrazy, choć bliskie abstrakcji, in­
spirowane są przez naturę.

Już podczas wernisażu wy stawa buła 
komentowana w bardzo różny sposób 
Od zachwytów do skrajnej negacji. Kon­
trowersyjne opinie to jednak coś, co po­
trzebne jest młodemu artyście nie mnie- 
niż płótno i farby...

Bajki Hansa Christiana Andersena 
próbowano przenosić na scenę już wie­
lokrotnie. Zwykle z nie najlepszym skut­
kiem. Są to bowiem utwory dziwne, 
oporne zabiegom inscenizatorów. W tea­
trze lub filmie, zamiast zyskiwać, lśnić 
nowymi kolorami, tracą cały swój czar. 
Toteż Mirosława Banaszyńska podjęła 
się trudnego zadania, tym bardziej że 
zrezygnowała z wierności 
Zamieniła romantyczną 
zwariowany musical.

W sztuce nie ma drętwej dydaktyki. 
Jak w życiu, zło wyziera spod kuszącej 
maski. Aż szkoda, że Danuta Kołaczek 
nie potrafiła ■ wykorzystać wszystkich 
możliwości, jakie dawała jej rola Ger­
dy. Wypada dość blado, na tle Mirosła­
wy Olbińskiej i Bożeny Perłowskiej, 
występującej w tytułowej roli. Gdy 
„Królowa Śniegu , w powiewnej, obsy­
panej srebrem, szacie, wjeżdża na sce­
nę w saniach o kształcie łabędzie — wi­
downia zamiera! I znów psychologiczny 
strzał w dziesiątkę. Taka właśnie ma 
być Królowa Śniegu — wspaniała i 
przerażająca.

Na magię tę składa się wiele dni 
żmudnej pracy, prób, powtarzania tych 
samych scen itd., itd. Najlepszym po­
mysłem było wyeksponowanie trzech 
złośliwych diabłów. W czerwonych, obci­
słych kostiumach i perukach (pożyczo­
nych chyba z „Kabareciku” Olgi Lipiń­
skiej?), wyglądają oni jak rockowi idole 
z teledysków. Świetna, jak zawsze, Mi­
rosława Olbińska daje popis nie tylko 
umiejętności aktorskich, ale też spraw­
ności ruchowej. Pantomimiczne scenki 
Diabłów (Marian Czerski i Mariusz Ol- 
biński), nieletnia publiczność nagradza 
wybuchami śmiechu i oklaskami Aż 
niebezpieczne wydaje się, że to właśnie 
postacie negatywne wywołują taki a- 
plauz. Ale reżyser — Jerzy Stępniak — 
wykazał prawdziwy talent pedagogiczny. 
W końcu to właśnie spokojna, konsek­
wentnie dążąca do celu Gerda (Danuta

Autor tekstu, umieszczonego w kata­
logu wystawy — Mirosław Ratajczak —

KORESPONDENCJA ZA I PRZECIW

„Kompozycja II” czy 
„opouń a dających”, np. 
ży”, „Pałac diabła”,

Niestety, niezbyt udane są kostiumy 
Autor scenografii — Slavica Lalicki (z 
Jugosławii) — projektując stroje zwie­
rząt zapatrzył się chyba na przedsta­
wienia amatorskie. Także, niektórzy ak­
torzy nie sprostali roli. Nie wystarczy 
przecież przypiąć na głowę rogi i kłu­
sować w miejscu (co potrafi każdy 
przedszkolak), żeby wyglądać, jak ren. 
Właśnie smutne zwierzaki zdominowa­
ły drugi avt — i tak gorszy od pierw­
szego.

Trudno powiedzieć więcej na temat 
malarstwa Mirowskiego niż autor tego 
eseju. Warto jednak zwrócić uwagę na 
zmiany, jakim ulegało w ciągu 6 lat. 
Wystawa jest bowiem retrospektywna, 
obejmuje okres 19SI—86. Starsze płótna 
są ciemne, niekiedy posępne. Później 
kolory stają się coraz ostrzejsze. Zmie­
niają się też tytuły — od prostych, jak 

„Pejzaż II”, do 
„Malarz na pla- 
Pejzaż indyjski”. 

Niezwykłe są obrazy ostatnie — choćby 
wielki (4 na 2 metry!) „Pejzaż leśny” 
łub mniejsze, łecz bardziej icyrazist^ 
„Kompozycje na zlocie”.

Edward Mirowski już podczas studiów, 
we wrocławskiej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych, w pracowni Zbigniewa 
Karpińskiego, został wyróżniony ekspo­
zycją w uczelni i udziałem w Ogólno­
polskiej Wystawie Prac Studentów Szkół 
Artystycznych. Ale oprócz talentu i pra­
cy niezbędny jest też... uśmiech losu. 
Po studiach odbył kilka podróży arty­
stycznych — m. in. do RFN. Francji, Ho­
landii, gdzie zwiedził liczne galerie i 
muzea. W 1981 roku otrzymał w Głogo­
wie, podobnie jak kilku innych plasty­
ków, mieszkanie z pracownią, zajmujące 
prawie cale 11 piętro wieżowca! W tym, 
oddalonym od światowych centróio sztu­
ki mieście, czuje się dobrze, ponieważ 
ważne jest dla niego nie to, gdzie two­
rzy, lecz co tworzy.

Tego jeszcze nie było w dostojnym 
gmachu legnickiego muzeum! Ale auto­
rzy większości wystawionych tam dzieł 
n^e mogą brać udziału w wernisażach, 
ponieważ urodzili się kilkaset lat te­
mu...

Najmłodszy plastyk, który na indywi­
dualnej wystawie zaprezentował tam 
swe obrazy, ma 33 lata i jest legnicza- 
mnem. Na pewno zasłużył na ekspozy­
cję w dawnym pałacu opałów z Lubią­
ża Należy do wybrańców losu, których 
twórczość bardzo szybko zyskała uzna­
nie. Zaprzecza stereotypowi biednego ma­
larza, nie tylko jako właściciel sporto­
wego auta. Wiele czasu spędza w Euro­
pie zachodniej malując tam w wynaję­
tych pracowniach. Jest też częstym go­
ściem plenerów w krajach socjalistycz­
nych. Jaka jest recepta na TAKI suk­
ces?

Teksty piosenek napisane są językiem, 
jakiego używają dziś dzieci. Także mu­
zyka — Jana Dowgierda — przypomina 
rockowe przeboje z telewizyjnej listy 
pana Fasoli. Jednocześnie — co wyda­
je się paradoksalne — bajka zachowa­
ła swój urok. Może więc jednak, w tym 
wypadku, zadziałała magia teatru?

Bardzo udana była natomiast scena, 
przedstawiająca tajemniczy ogród, in­
spirowana wyraźnie przez przedstawie­
nia „teatru otwartego”. Siedem osob, *’ 
krytych pod wzorzystym materiałem, 
pewnej chwili rozchodzi się, jakby

bardziej 
oryginałowi.

onowieść w

q Wreszcie doczekaliśmy się procesu mię­
dzy gazetą a placówką kulturalną Legnicki 
WDK pozwał przed oblicze sądu dziennika­
rza „Polskiej Miedzi". Kość niezgody stano­
wi sformułowanie w tekście dotyczącym 
Turnieju Chórów „Legnica Cantat ' Zdaniem 
poszkodowanych, krytyka była podmiotowa, 
a nie przedmiotowa. Dziennikarz i jego szef 
są innego zdania. O tym, kto ma rację, za­
decydują prawnicy. Na marginesie — czy 
rzeczywiście tego typu spory musi kończyć 
rozstrzygnięcie na sali rozpraw?
0 Śnieżnobiała, „wytłaczana" okładka, wew­

nątrz znakomite, kolorowe reprodukcje — 
słowem pełny szpan! Tak wygląda katalog 
ostatniej wystawy w głogowskiej galerii 
DWA „Nad studnią" Można tam oglądać 
portrety namalowane przez Andrzeja Slrokę. 
Jest to rzeczywiście malarstwo „ze znakiem 
jakości". Niełatwo przecież w takiej dzia­
dzinie, jak portret, pokazać coś nowego. Tym­
czasem Stroce udało się wypracować własny, 
niebanalny styl. Szkoda tylko, że wstęp do 
katalogu zdobią, oprócz pseudo-intelektual- 
nych dywagacji, takie kwiatki: „Później za­
czął powoli wprowadzać elementy pobudzają­
ce do refleksji, do odbioru kontemplacyjne­
go, a zbiega się to chyba z odkryciem mo­
dela pt. „Dziunia" to znaczy jego żona"

Nie powstała w tym roku, niestety, Pod­
stawowa Szkoła Muzyczna w Legnicy. Na 
otwarcie tej placówki czekają od dawna 
mali muzycy, którzy należą do najbardziej 
zapracowanych ludzi w naszym kraju. Na 
przykład pierwszoklasista siedzi zwykle przez 
4 godz. w szkote podstawowej, potem czeka 
w świetlicy na obiad, a następnie musi pójść ‘i 
do popołudniowej szkoły muzycznej, skąd 
wraca po godz. 19 żeby odrobić lekcje '
i ćwiczyć grę na skrzypcach lub fortepianie! 
Dlaczego szkoły nie otwarto? Rodzice niu 
chcleli się zgodzić, żeby lekcje polskiego, ma- ■ 
tematyki itp odbywały się w budynku Po­
gotowia Opiekuńczego, gdzie nie ma stołówki 
l świetlicy. Czy mieli rację? W jednozmia­
nowej, podstawowej szkole muzycznej lekcje 
kończyłoby sic już o godz. 15... Miejmy na­
dzieję, że problem uda się rozwiązać przed 
i września przyszłego roku!

| 0 W lubińskim „empiku" zorganizowano
ostatnio „Dni kultury krajów socjalistycz­
nych”. Można było wówczas obejrzeć kilka 
interesujących ekspozycji węgierskiego plaka­
tu turystycznego, czeskich rysunków saty­
rycznych i fotografii, ukazujących bułgarskie 
zwyczaje ludowe. Odbyły się tez koncerty, 
prelekcje Itp. Kiedyś tego typu prezentacjo 
odbywały się często w Domu Kultury Zagłę­
bia Miedziowego, który jakby o nich zapom

■ niał. A szkoda,
0 22 listopada głogowski klub „Pegaz” zor 

gaalzuje drugi już przegląd „Dzieci z poezją”. 
Zaprezentują tam swoje wiersze najmłodsi 
poeci. Poprzedni, ubiegłoroczny przegląd byt 
bardzo udany. Jak twierdzą organizatorzy, 
największą szansę na laury mają młodzi 
twórcy, którym nie zepsują wierszy... rodzi­
ce Zainteresowanym poda jemy adres .Pega­
za" — 67-200 Głogów, ul. Gwiaździsta la.

(S-ka)

Powstało już wiele poważnych prac 
naukowych na temat humoru i satyry, 
toteż niech nikogo nic dziwi mój zamiar, 
by najzupełniej serio napisać o 
łcj i rozśpiewanej bajce. Sztuka 
chłodny, a nawet lodowaty tytuł — 
„Królowa Śniegu”. Ale za to na scenie 
tyle jest ruchu, że można się spocić od 
samego patrzenia. Szkoda tylko, że ak­
cja „siada” w połowic drugiego aktu. 
Wynagradza to jednak świetny finał...

Otrzymaliśmy ostatnio odpowiedz na nasze 
zaczepki, od reżysera i aktora Jana Karowa. 
Wprawdzie podziękował nam za deklarację 
pomocy, ale leż miał kilka zastrzeżeń. Jakich? 
„Nikomu nie obiecywałem żadnego a tym 
bardziej kilku przedstawień na malej scenie 
teatru. To przekracza moje kompetencje. Ma­
łą sceną, podobnie jak dużą zawiaduje kie­
rownik artystyczny. Nie ja. Owszem. rozma­
wiałem i rozmawiam nadal z wieloma osoba­
mi o moich MARZENIACH, związanych ze 
Sceną Inicjatyw Aktorskich oraz tzw. edu­
kacją teatralną. O MARZENIACH kochana 
Zgryźliwa Spółko! Gdyby marzenia zobowią­
zywały kogokolwiek do czegokolwiek, daw­
no wybudowalibyśmy nie tylko drugą, ale 
i trzecią Polskę. Droga od marzeń do ich 
spełnienia, bywa często niezmiernie długa 
i to jest chyba oczywiste. Każde przedsta­
wienie czy nawet jego pomysł musi być 
zaakceptowany przez kolegów („sam prze­
cież wszystkiego nie zagram”), a następnie 
gotowa już realizacja musi być kupiona 
przez kierownika artystycznego, który ' jest 
jedyną osobą blorącą odpowiedzialność za 
działalność teatru I cale szczęście".

Jak ivldać przyszłość pomysłów Karowa za­
leży od dyrektora artystycznego Teatru Dra­
matycznego Józefa Jasielskiego i aktorów. 
Prosimy więc pana dyrektora, by nadal 
udzielał każdej możliwej pomocy, ponieważ 
ludzi z takim talentem i zapałem, jak Karów, 
jest, niestety, bardzo mało Panie dyrektorze 

mógł pan w Legnicy zrealizować wiele 
swych planów i marzeń, więc Scena Inicjatyw 
Aktorskich na pewno będzie miała w panu 
wielkiego zwolennika!

Także dla młodych aktorów, często zaraz 
po studiach stanowi ona najlepszą możliwość 
prezentacji tego, o czym przemyśliwali pod­
czas nauki. Warto byłoby może zaprosić też 
do współpracy początkujących dramatoplsa- 
rzy i reżyserów. Wielokrotnie właśnie spek­
takle, zrealizowane przez debiutantów zdo­
bywały rozgłos w kraju i za granicą.

Potrzebne jest coś jeszcze. Scena inicjatyw 
nie może działać bez pieniędzy. A środków 
ina. dyr. Jasielski niewiele Może więc znaj­
dzie się życzliwy mecenas — nie tylko w 
Wydziale Kultury l Sztuki Urzędu Woje- 
wodzklego. Działająca w Lubinie. Rada Dy­
rektorów^ obiecała placówkom kulturalnym w 
tym mieście pomoc, o ile potrafią odwzajem­
nić się programami dla pracowników i Ich 
rodzin. Dotychczas lubińskie domy kultury 
l kluby niewiele zrobiły w tej sprawie. Może 
więc z szansy będzie mógł skorzystać Jan 
Karów i jego koledzy? A~ gdyby tak zakłady 
KGHM zdecydowały się wspomóc aktorów? 
Na „rekompensatę" z Ich strony nie trzeba 
by było długo czekać — najlepszą reklamę 
stanowi najzabawniejsze, przedstawienie dla 
dzieci — czyli ..Pchla Szachrajka"

I jeszcze jedno — Jan Karów proponuje 
nam ujawnienie spółki i podjęcie wspólnych 
działań, nie tylko żeby mogła pracować Scena 
Inicjatyw Aktorskich, ale i na rzecz Integra- 
cii środowiska. Propozycję rozpatrzymy ko­
legialnie, choć niejawnie. Wydalę nam się 
jednak, że tajni wspólnicy mają swój (P0" 
kainy) udział w tworzeniu historii...

u- 
w 
to 

kwiat "rozkwitał. Później odrywają się 
od siebie, co symbolizuje opadanie 
płatków. Scenografia, choć nie najlepsza 
— jest jednak oszczędna, nie przeszka­
dza aktorom. Akcja rozgrywa się wszę­
dzie — między fotelami, na podestach 
po obu stronach sceny. Aktorzy, wcho­
dzą od strony hallu, także bocznymi 
wejściami. Pomysł to ograny, lecz tym 
razem sprawdził się znakomicie.

Jak rzadko w Teatrze Dramatycznym 
cały czas dominuje ruch. Młodzi aktorzy, 
mogą wreszcie pokazać swe umiejętnoś­
ci. Bardzo zabawny jest Arnold Pujsza, 
w roli Starej Rozbójniczki. Udało mu 
się uniknąć efektu, rodem ze złego ka­
baretu — czyli „kupa śmiechu” — 
chłop się przebrał za babę” Myślę, że 
mali widzowie byli przekonani, iż Roz­
bójniczka, to rzeczywiście straszna ba­
ba, której się wszyscy boją. Warto od­
notować również potrójne role Lidii Ma- 
jerczak-Pawłowicz i Jana Karowa. Cho­
ciaż byli co chwilę kimś innym, udało 
im się stworzyć kilka zupełnie odmien­
nych, charaktcrycznych postaci’ Niezbyt 
wyeksponowana została natomiast rola 
Kaja (Zbigniew Drozd), który przecież 
powinien przekonać widzów, że zasłu­
żył na starania Gerdy.
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podać swego nazwiska. Twierdzi, że bar 
w Goliszowie to spelunka, która niszczy 
całą wieś.

— Mój mąż — mówi — przesiaduje 
tam całymi dniami. Jak przychodzi do 
domu, to jest już pijany.

Druga rozmówczyni, karmiąca akurat 
bydło w obejściu, też nie chce się 
przedstawić. Jej mąż do baru nic cho­
dzi, jednak ona mimo to nic ma naj­
lepszego zdania o tym lokalu.

— Kiedyś można było tam coś zjeść 
— twierdzi. — Teraz tylko samo piwo. 
Czy rzeczywiście nic można tam sprze­
dawać chociażby jakichś zup czy zaką­
sek? Przecież jest we wsi wielu samot­
nych, którzy chętnie korzystaliby z po­
siłków w barze.

Zaglądam do dużego domu należące­
go do Urzędu Gminy. Tu mieszkają 
przede wszystkim robotnicy z chojnow­
skich zakładów pracy. Bronisława Bro-

CWJPEWME:

Smalcu nie ma w dostatecznej iłości, 
bo jeszcze zbyt mało żywca skupujemy. 
A jak nic ma oleju i margaryny, ' 
jest zwiększony popyt na smalec — 
zrozumiałe.

Od kilku tygodni przeżywamy w Leg- 
nickicm prawdziwy krach tłuszczowy. 
Brakuje margaryny, oleju, czasami ma­
sła i smalcu. Dla przeciętnego śmiertel­
nika co najmniej niezrozumiale są braki 
oleju i margaryny. Przecież w tym roku 
mieliśmy największe zbiory rzepaku w 
powojennej historii naszego rolnictwa. 
Około połowa tego rzepaku ma zostać 
wyeksportowana. O co więc chodzi? 
Dlaczego nadal na margarynę obowią­
zuje ściśle przestrzegany rozdzielnik Mi- 
nisterstwa Handlu Wewnętrznego i U- 
sług?

.1

,7n
!łn

. — Takiego ajenta, jak pan Kureń — 
stwierdziła szefowa referatu handlu i 
usług w Urzędzie Gminy — to trzeba zc 
świecą szukać. Już sześć lat jest ajen­
tem i nikt do niego nic nic ma.

żyna, którą pytam o opinię 
baru, wyraźnie się ożywia.

— Nie jestem za tym, aby bar likwi­
dować — mówi — bo jest on przecież 
potrzebny. Sama czasami lubię napić 
się piwa. Trzeba jednak skończyć ze 
sprzedawaniem piwa i papierosów dzie­
ciom. Czasami rodzice rzeczywiście po­
syłają maluchy po piwo. Żdarza się 
jednak, że dzieciaki z własnej inicjaty­
wy kupują piwo i potem piją po ro­
wach czy w zakamarkach. Mój zięć 
przyłapał niedawno swoją 12-letnią cór­
kę, jak paliła ze swoją koleżanką pa­
pierosy kupione w barze. Dostała za to 
mocne lanie, ale czy to rozwiązuje 
sprawę.

Brożynowa jest zdania, że w barze 
powinno się wprowadzić zakąski i da­
nia garmażeryjne czy obiadowe.

— Sama bym poszła coś tam kupić, 
gdyby były na przykład flaczki czy zu­
pa grochowa — dorzuca.

Sąsiad Brożynowej jest za tym, aby 
bar istniał, ale też sądzi, że powinien 
być prowadzony inaczej. Takie samo 
zdanie mają inne mieszkanki bloku. 
Niektórzy potwierdzają, że w barze pi- 
je się przynoszoną z zewnątrz wódkę. 
Ktoś mówi, że we wsi można rzeczy­
wiście o każdej porze dnia i nocy kupić 
piwo. Podobno działa jakaś melina. Nikt 
jednak nie chce podać adresu...

CO MÓWIĄ WE WSI?
Pierwsza z napotkanych 

małym dzieckiem w wózku i

na temat

Do Goliszowa uda jemy się w towa­
rzystwie przewodniczącego Rady Miej­
sko-Gminnej PRON w Chojnowie Ja­
nusza Przybysza i referenta odpowie­
dzialnego w Urzędzie Gminy za handel 
i usługi.

Bar jest niewielki. Na zapleczu kilka 
pustych zamrażarek i kilkadziesiąt 
transporterów pełnych piwa. W gablo- 
tach paluszki, cukierki. Na kilku złą- 
czonych stołach porozkładane bochenki 
Chleba. Sklep w Goliszowie zamknięto 
na okres urlopu ekspedientki. Chleb 
sprzedają w barze.3

u. 
£ 
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Odrębna sprawa i bodaj najważniej­
sza w tym całym tłuszczowym galima­
tiasie to problem masła. Wiceprezes 
Centralnego Związku Spółdzielni Mle- 
czarskich, Roman Szagala, zwierzył się 
dziennikarzowi PAP. iż aby zapewnić 
dostateczną ilość masła na potrzeby na­
szego rynku konieczny będzie jego im­
port, Znowu szok. Rolnictwo wychodzi 
na prostą i produkuje globalnie więcej 
niż w latach siedemdziesiątych, a w 
sklepach tego nie widać.

Sprawa masła, śmietany, mleka to 
swego rodzaju pięta achillesowa rolni­
ctwa, przetwórstwa rolno-spożywczego 
oraz handlu. Raz mamy za dużo mleka 
i w żaden sposób nie jesteśmy w stanie 
go przetworzyć (robi się wtedy kazeinę). 
Innym razem, mimo że mleka jest pod 
dostatkiem, brakuje dobrej śmietany, 
tłustego twarogu, dobrego masła. Bywa 
i tak, że przedstawiciele spółdzielczości 
mleczarskiej zapewniają nas o dostatku 
we wszystkich asortymentach, a w skle­
pach jest niewiele, a jeżeli już nawet 
jest, to w złym gatunku. Wreszcie mamy 
sytuację taką jak obecnie. Produkcja 
mleka ciągle się zmniejsza i na rynku 
coraz częściej występują braki. W takich 
sytuacjach ratujemy się interwencyjny­
mi zakupami masła holenderskiego, 
którego na razie na rynkach europej­
skich jest pod dostatkiem.

Przed czterema laty w redakcji zja­
wiła się grupa kobiet z podchojnowskic- 
g0 Goliszowa, aby Interweniować w 
sprawie baru.

— To jzst największe nieszczęście 
siej "si — mówiły. —- Mężczyźni 
niicsl pracować przesiadują tam całymi 
dniami. Wszystkiego może u nas we wsi 
zabraknąć, ale piwa nigdy. Przez ten bar 
wiele rodzin się już rozleciało!

Problem wracał co jakiś czas.
PRON trzykrotnie otrzymywała listy od 
mieszkanek Goliszowa w sprawie baru. 
Kiedy próbowano wyjaśniać problem, 
władze gminne reagowały dość dziw­
nie. Twierdzono, iż owe interwencje są 
po prostu nieporozumieniem, a argumen­
ty kobiet wyssane z palca. Mimo to dwa 
lata temu na wniosek Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego sprawą za­
jął się Wydział Handlu i Usług Urzędu 
Wojewódzkiego w Legnicy. Zdecydowa­
no, iż należy zlikwidować w Goliszowie 
sprzedaż alkoholi wysokoprocentowych i 
wina w miejscowym barze. Pozostało 
tylko piwo.

Jest dopiero 10.30 rano, ale mimo to 
w barze przy stolikach jest już kilku 
amatorów złocistego trunku. Przed kil­
koma laty, także na wniosek tutejszych 
kobiet, zlikwidowano piwo beczkowane. 
Teraz jest tylko butelkowane, droższe, a 
poza tym nie ma kłopotu z myciem 
kufli. Większość stałych bywalców pije 
prosto z butelki.

Jan Kureń, ajent lokalu, niegdyś pra­
cownik Urzędu Wojewódzkiego w Leg­
nicy, nie jest zaskoczony naszą wizytą.

— Prawie co tydzień mam tu jakąś 
kontrolę — mówi. — Kobiety z Goli­
szowa, a właściwie ich część, zrobiły mi 
taką opinię, że strach mówić. A przecież 
widzi pan, że nie jest tak źle.

Rzeczywiście. Bar nie sprawia wra­
żenia zaniedbanego. Jest czysto i schlud­
nie. W popielniczkach nie ma niedopał­
ków. Ale to przecież dopiero początek 
pracy. Może pod wieczór jest inaczej?

Przedstawiam ajentowi argumenty ko­
biet z Goliszowa. Wie o nich. To praw­
da, że zatrudnia w lokalu siostrę sołty­
sa i jego dwie kuzynki, ale to lepiej, 
bo w rodzinie mają do siebie więcej za­
ufania.

— Czy ma pan coś na zakąskę do pi­
wa? — pytam.

— Nie, nie mam, bo nie opłaca mi się 
sprowadzać garmażerki z Chojnowa — 
stwierdza ajent. — U siebie nic nie 
mogę robić, bo nie ma na to odpowied­
nich warunków sanitarnych.

W liście do RK PRON zarzuca się 
bufetowym, że sprzedają piwo także 
dzieciom. Ajent zaprzecza. Bufetowa po­
twierdza jednak ten fakt, ale dodaje, iż 
dzieje się tak wyłącznie za zgodą rodzi­
ców. Dzieci przychodzą po piwo z kar­
teczkami od rodziców albo na ich ustne 
polecenie.

Myślę, że Goliszów to wieś, jakich 
wiele. Pije się tu, tak jak gdzie indziej, 
co nie znaczy, iż nie ma nałogowych al­
koholików, którzy przepijają w miejsco­
wym barze wszystkie zarobione pienią­
dze, a potem znęcają się nad żonami i 
dziećmi. Myślę, że kobiety z takich 
właśnie rodzin domagają się zamknięcia 
baru. Nie chcą ujawniać swoich nazwisk 
— trudno się temu dziwić. Zdenerwo­
wani ich interwencjami mężowie — al­
koholicy z pewnością nie puściliby tego 
na sucho.

Czy rzeczywiście trzeba zniszczyć to 
„nieszczęście” Goliszowa i zamknąć bar? 
Z pewnością takie rozwiązanie byłoby 
najprostsze. Gdzie chodziliby wtedy męż­
czyźni z Goliszowa? Z pewnością do 
kilku istniejących piwiarni w pobliskim 
Chojnowie. Czy wówczas zmieniłaby się 
dola kobiet z Goliszowa? Chyba nie.

Bar w Goliszowie powinien być. Jed­
nak powinien być to lokal zupełnie in­
ny niż obecnie. Tak jak mówi więk­
szość mieszkańców wsi, trzeba wrócić 
tu do sprzedaży zakąsek, dań garma­
żeryjnych i obiadowych. Nie mogą też 
zdarzać się przypadki sprzedawania pi­
wa i papierosów dzieciom. To oczywis­
te wykroczenie, za które bufetowe i a- 
ient powinni ponieść konsekwencje. 
Trzeba też wreszcie pomyśleć o tym. aby 
zlikwidować istniejącą we wsi melinę. 
W te i sprawie wszyscy powinni być so­
lidarni. Być może wówczas kobiety z 
Goliszowa nie będą już miały podstaw 
do nisania. że ludzie w okolicy nimi 
gardzą. Może goliszowskie ..nieszczęście” 
stanie się wreszcie normalnym wiej­
skim bare^. w którym można coś zjeść 
i wypić piwo.

Odrębna sprawa to cena mleka. Od 
kilku lat rolnicy, zarówno indywidualni, 
jak i pracownicy jednostek uspołecznio­
nych, sygnalizują, że produkcja mleka 
jest nieopłacalna. Nie przypominam so­
bie zebrania przedwyborczego na wsi _
a byłem na kilkudziesięciu przed wybo­
rami do rad narodowych, a potem do 
Sejmu — aby nie mówiono, iż obecne 
ceny mleka spowodują opłakane skutki 
dla całego rolnictwa Jakoś nikt się tym 
zbytnio nie przejął, chociaż z komitetów 
wojewódzkich PZPR, urzędów wojewódz­
kich płynęły teleksy do centrali mówią­
ce o opiniach chłopów, pracowników 
PGR i członków RSP. I Co? Okazało 
się, ze jednak rolnicy anieli rację.

W ostatnich latach w wielu gospodar­
stwach chłopskich w Legnickiem pogło­
wie bydła zmniejszyło się o połowp a 
czasami zupełnie zrezygnowano z chowu 
krów Podobnie jest w innych woje­
wództwach i innych sektorach rolnic- 

w PGR-ach i RSP trzyma 
z musu, bo nawet zupełnie

• - dyrektor PGR czy prezes 
Rbl muszą się przecież liczyć z woje­
wodą, sekretarzem KW PZPR czy swoim 
zwierzchnikiem resortowym

statnio rozmów

TYLKO W WARSZAWIE 
MOŻNA COS ZAŁATWIĆ

Takiego zdania były kobiety z Goli­
szowa, które z interwencją udały się do 
stolicy. W liście do Komisji Interwencji 
Społecznych RK PRON autorki skargi 
piszą: „... My kobiety, mieszkanki Go­
liszowa, piszemy do Was z prośbą o po­
moc, ponieważ jesteśmy w tak krytycz­
nej sytuacji, że to przechodzi ludzkie 
pojęcie. Chodzi o zlikwidowanie baru w 
Goliszowie, w którym dzieją się takie 
rzeczy, że trudno sobie wyobrazić.

...Piwo sprzedawane w Goliszowie 
posunęło tutejsze społeczeństwo do stop­
nia zezwierzęcenia. Wstyd nam się przy­
znać w okolicy, że pochodzimy z Goli­
szowa, bo ludzie nami gardzą i odwra­
cają się od nas, od naszych dzieci.

...Zdania we wsi są podzielone, soł­
tysa rodzina, on sam, naczelnik gmi­
ny oraz prezes GS, to zwolennicy u- 
trzymania katorżni, bo jednak gdzie 
handel kwitnie, to zysk z tego jest. Bar­
manki mają piwo w domu i o każdej 
porze mogą je sprzedać.

...Czy my mamy polać to benzyną i 
spalić, bo nic innego zrobić nie wypa­
da?

...Błagamy, pomóżcie zlikwidować to 
„nieszczęście” we wsi Goliszów, chcemy 
spokojnie spać i pracować.

WŁADZA MA SWOJE ARGUMENTY
Władza gminna w Chojnowie ma 

swoje argumenty za utrzymaniem baru 
w Goliszowie. Kiedy więc zjawiłem się 
w Urzędzie Gminy w Chojnowie wyło­
żono mi „kawę na ławę”. Przede wszyst­
kim piwo to nie taki znów groźny al­
kohol i nawet w ustawie o wychowaniu 
w trzeźwości zaleca się, aby wprowa­
dzać więcej pijalni piwa. Poza tym na 
życzenie kobiet miejscowa Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
zlikwidowała w ostatnich latach sprze­
daż piwa w Niedźwiedzicach i Białej, 
wsiach bezpośrednio sąsiadujących z Go­
leszowem. GS prowadzi w Goliszowie 
klub, w którym nie ma alkoholu i do 
niego powinna chodzić młodzież. Do te­
go klubu trzeba jednak w ciągu roku 
dopłacać około 600 tys. zł, a jak prze­
prowadza się niezbędny remont to jesz­
cze więcej. Kto ma do tego dopłacać? 
$Md GS ma brać pieniądze na takie 

poza tym — obecny ajent to 
człowiek, dbający bardzo «o 

lokal w Goliszowie — takiego zdania 
byli zarówno przedstawiciele administra­
cji gminnej, jak i wiceprezes GS.

i kobiet z 
wózku nie chce

.„nieszczęścia' r

Sądzę, że w znacznej części za obecny 
stan rynku artykułów mleczarskich, w 
tym przede wszystkim masła, winien jest 
przemysł mleczarski. Przestarzałe, a czę­
sto rozwalające się prawie maszyny, nie 
są w stanie produkować wyrobów do­
brych. Wiele produktów mleczarskich 
wytworzonych w naszym województwie 
ustępuje o klasę, a może dwie, podob­
nym wyrobom zagranicznym. Wystarczy 
wyjechać do Poznania, aby zjeść napraw­
dę smaczny, nie kruszący się twaróg...

Oczywiście w tym przypadku nie moż­
na całej winy zrzucać na mleczarzy. 
Niekiedy bowiem wynika to z wielolet­
nich zaniedbań inwestycyjnych przemy­
słu rolno-spożywczego. Spijamy piankę 
z piwa, któreśmy przez lata warzyli. 
A piwo to nie jest najsmaczniejsze, po­
dobnie zresztą, jak produkt finalny leg­
nickiego browaru.
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Zamieszczony obok foto­
reportaż jest podzwonnym g 
dla starego zakładu „Leg- g 
niczanki”. choć tak na­
prawdę to ha'e odżyła 
znów za kilka miesięcy, po 
remoncie Będzie się tu ro­
biło wafle, draże i 
retki. Za »*iś czas 
witamy < 
hali PW 
przekonać sie 
przeprowadzka 
straciły

Najpierw |
znaleźć oo- |

wytwórcę etykiet 
swoje wyro- 

barw- 
nawet p|| 

krówka

legnickiego 
Kopernika mają już dość ®

im ood no- , . 
wystającego Jg 

wysoko ponad niską zabu- 
dowę słodkiej ..Legniczan- 
ki”. Ci sami legmezanie 
szukają w sklepach kró­
wek galaretek i wafli, któ­
re owa kopcąca spółdziel- g 
nia wytwarza. Ale lada 
dzień skończy się dym. bo 
oto wytwórnia przenosi sie 
do nowego zakładu przy u- 
licy Czarnieckiego. Nowe 
hale — nowe nadzieje I- 
stotnie zwiększą się moce 
produkcyjne. dwukrotnie 
więcej będziemy mieli na 
rynku słodkości ze znakiem 
„Legniczanka’" Jeśli dziś 
dziennie wyrabia się ok. 10 
ton słodyczy, to na począt­
ku nowego roku nowy za­
kład będzie wypuszczał po­
nad dwa razy tyle. Oczy­
wiście. jeśli będzie suro­
wiec...

wafle, draże i gaia- 
Za jakiś czas za- 

do nowej słodkiej 
, Czarnieckiego by 

czy wraz z 
krówki nie 

smaku.

——I

Jak na razie jest cukier, 
ale już z dodatkami ta­
kimi. jak mleko skondenso­
wane. agar, pektyna wiór­
ki kokosowe czy ziarno ka­
kaowe jest kłopot. Niech 
za ilustracje posłuży ieden 
tylko przykład Poszukiwa­
ne wyroby' czekoladowe i 
oblewane masą — cukierki 
„Teleman” „Kaprys” i 
„Gucio” potrzebują 50 ton 
masy kakaowej rocznie a 
w tym roku „Leśniczanka” 
otrzymała... pól tony ka­
kao. Jak tak dalej pójdzie 
trzeba bedzie włożyć do 
archiwum nowe receptury 
i produkować tylko to na 
co starcza surowca. A o- 
ferta rynkowa .Leśniczan­
ki” jest szeroka wafle su­
che. drażetki, krówki (dzie­
sięć rodzajów), irysy toffi 
i galaretki. A legnicką 
krówkę znają także w świę­
cie. Cukierki te były eks­
portowane do RFN Arabii 
Saudyjskiej i na Węgry. 
Teraz znów „Leśniczanka 
przymierza się do ekspor­
towego skoku 
jednak musi 
rządnego 
i pudelek na 
by. bo bez ładnego 
nego opakowania 
najlepsza polska 
nie ma co szukać na prze­
bogatym w słodycze 
chodnim rynku cukierni-
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interes Tak już 
ten zasrany świat 
moda na branie, a

f

fil

BREDNIE?
— ...o tym zjawisku piszą zazwyczaj 

ludzie, którzy narkomana widzieli tylko 
w telewizji Same brednie.. Niedawno 
gdzieś czytałem, że kolega widział jak 
kumpel umarł po przedawkowaniu i z 
tego powodu poszedł się łęczyc Pusty 
śmiech Mało kto jest przy śmierci ko­
legi Najczęściej przychodzi zawiadomie­
nie ze szpitala, a wtedy już mało cię 
to interesuje Nawet na pogrzeb się nie 
idzie Każdy tłumaczy sobie, że tamten 
miał najzwyczajniejszego pecha Po kil­
ku dniach zupełnie się nie oamięta o 
zmarłym koledze.. Proza życia

..narkotyki to nie tworzenie nowych 
światów To tylko sposób na życie w 
tym starym. Pierwsze dwa-trzy razy 
to nic przyjemnego Dopiero później 
Najpierw delikatne ukłucie. potem 
kwadrans oczekiwania, aż się rozejdzie.. 
A potem to tak. jakbyś siedział przed 
telewizorem Wydaje ci się że jesteś 
z boku, możesz każdemu powiedzieć co 
myślisz, nie zastanawiając się, co bę­
dzie dalej. Tak. jak gdyby mówić do
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boli.
masz
jak uśniesz jest 
tym etapie brak narkotyku 
koszmary Bierzesz i czujesz się

narkoma-
Głogowie. Któregoś lipcowego 

parku, w ciążo- 
Nic nie 

że wzięła 
Albo 

upośledzone

Produkcja jest nieco 
blokach, trud- 

Najczęściej ku- 
retorty

I

ffPlfW;
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— W jaki sposób jest zaopatrywany 
legnicki rynek w narkotyki?

— A co. zamierzasz ćpać? I co ci 
z tego przyjdzie, że będziesz wiedział? 
Możesz mieć tylko kłopoty.. No. dobra 
„Ciężkie” prochy dostarczane są z Wro­
cławia — głównie heroina ale wiozłem 
też i morfinę, i haszysz To wszystko 
jest wożone, dla starych i doświadczo­
nych narkomanów ludzi najczęściej ży­
ciowo ustawionych, szmalcownych.. Pa­
miętam raz: wchodzę'do willi — przy­
wiozłem paczuszkę z Wrocławia, nie 
wiem ile było tej „hery” ale facet 
wręczył mi równe sto kawałków i 15 
tysięcy napiwku Czy gówniarza — kom- 
potowca stać na taki zakup? W na­
szym województwie mam 14 
odbiorców „hery” itp Od czasu 
su zawożę towar komuś nowemu 
te usługi mam miesięcznie 50 
ków. a i trochę odsypię dla 
Nie. nie biorę. ale od czasu 
sprzedam na własną rękę

— Co z resztą ćpunów?
— Najnormalniej w świecie trują się 

..mleczkiem” Ja byłem w kilku punk-

— Dzień bez narkotyku był dla mnie 
wspaniały — wspomina — te inne złe 
dni. Jacek płakał: „To gówno, to bag­
no” Na nic to się nie zdało. Najpierw 
brałam raz w tygodniu, dwa razy, po­
tem co dzień. Sama załatwiałam lub 
robiłam produkcję. Postanowiliśmy 
przerwać. Nie było trudno Dwa lata 
razem i rok temu wzięliśmy ślub. Każ­
dy nam zazdrościł. Zerwaliśmy wszel­
kie kontakty, nawet najlepszego kumpla 
wyrzuciliśmy za drzwi, gdy przyszedł z 
ponoć wspaniałą produkcja.
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melinowała się 
nów w 
ranka znaleziono ją w 
wej sukience. nieprzytomną 
pamięta z tego dnia Tylko 
7 centów hery Lekarz powiedział:

W

HANDLARZ...
— Jesteś notowany w 

kartotekach?
— Chyba żartujesz! To jest taki in- 

. „Mili” 
a swoi już ci nie 

: Duża forsa, duże 
ł też możliwość szybkiego

MEMENTO
Mała Encyklopedia Zdrowia: „...konsek­

wencją ciągłego używania narkotyków 
są liczne choroby wyniszczające, a na­
wet choroby psychiczne których lecze­
nie wymaga bardzo długiego czasu t 
musi odbywać się w zamkniętych zakła­
dach.”

I

Nie przedawkować „działki”
tach i widziałem w jaWsh warunkach 
jest to produkowane słuu,. jaji, w 
życiu bym sobie tegc nie wstrzyknąŁ 
Na takich melinach wyprodukowany 
kompot od razu wstrzykują sobie w 
żyły, w brudzie i smrodzie Wśród 
takich jest największa śmiertelność.

. — Produkujesz kompot?
— Nie Wolę nie ryzykować Mam 

kumpla, który też nie bierze. ale robi 
kompot i ja rozprowadzam.
trzech kawałków za centa nie 
czym mówić

— Nie masz wyrzutów sumieniaT 
Przecież ludzie umierają też od pro­
chów. które ty załatwiasz.

— A czy mam mieć wyrzuty sumie­
nia z tego powodu-, że ludzie giną 
wypadkach samochodowych, a ja mam 
prawo jazdy i jeżdżę samochodem? Nikt 
nikogo do niczego nie zmusza Kto głu­
pi — ten bierze Mądry robi na tym

T’^i. 4„a skonstruowany
początku jest 

potem człowiek się 
uzależnia i koniec z takim Nie raz. nie 
dwa widziałem klęczących przede mną, 
by dać im działkę Znam dziewczyny, 
które za centa gotowe zrobić dla mnie 

izystko. Dla takich jedynym wyjściem

W
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teres, że raz wpadniesz i koniec 
mają na tobie oko. < 
ufają Trzeba uważać 
ryzyko, ale 
wypadnięcie

MW

Anka i Jacek chcieh mieć dziecko. 
Więc znów odtrucie w szpitalu psy­
chiatrycznym. On po tygodniu, ze wzglę­
du na wrzody wrócił do domu Ona 
była tam dwa miesiące Miała dużo 
wolnego czasu, wokół pola makowe..

Wróciła do męża na głodzie W do­
mu koledzy, wódka, wyzwiska On pił. 
ona szła ćpać. Taniec śmierci nie ma­
jący kopca On pierwszy się opamiętał 
— „teraz, albo nigdy” Pojechała na 
kolejne odtrucie i tam dowiedziała się. 
że jest w drugim miesiącu ciąży On 
z^zariował ze szczęścia i w liście na­
pisał. że ich dziecko nigdy nie może 
mieć 1

Była

ekranu. To wszystko trwa pół roku. 
Bierzesz kiedy chcesz — zależnie od 
nastroju Potem jest już coraz gorzej — 
jak nie weźmiesz będąc na głodzie, a 
to ciężko wytrzymać Wszystko wtedy 

a najgorzej stawy i głowa Nie 
apetytu, nie możesz spać Zresztą. 

:ć”ic2z jest jeszcze gorzej — na 
wywołuje 
• w mia­

rę normalnie Ale w porównaniu z gło­
dem kiedy wszystko cię boli, jest to 
wspaniałe uczucie Zaczynasz więc 
zwiększać dawki A ten cholerny orga­
nizm się przyzwyczaja.. I niszczy, ale o 
tym się nie myśli 

towar kupuję “ 
kłopotliwa, zwłaszcza w 
no unikać zapachów.
puje się kompot - prosto z 
Po towar trzeba jeździć do Wrocławia 
U nas i tym są spore kłopoty W du­
żych miastach jest specjalnie zorgani­
zowany rynek dostawców i odbiorców 
Rządzą nim twarde reguły — na łaskę 
drugiego ćpuna nie ma co liczyć Gdy 
nawala dostawca, to zaczyna się ner- 
wówka Są jeszcze apteki i szpitale 
Tam zawsze można coś załatwić Nie 
dostaniesz jedynie „twardych” prochów. 
Ale od czego są „grzeczne” lekarstwa? 
Zawsze po mieście „chodzą” lewe recep­
ty i trefne pieczątki Ze szpitala też 
można coś wydostać Trzeba tylko za­
kręcić się koło sanitariuszy..
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drugim miesiącu ciąży 
ze szczęścia i w liście 

że ich dziecko nigdy nie r 
tego paskudztwa w żyłach..

_ la krótko — nie wytrzymała. 
Wzięła. Pojechała nie do męża, lecz za-

usunąć.
dziecko..

Trafiła do Monaru. Wytrzymała 
nad dwa miesiące bez ćpania Po 
Na pogrzebie nie było nikogo

MATKA
— Widzi pan, jak to jest z tym nar­

kotyzowaniem się. Pisze się i mówi, ż® 
młodzież sięga po tę truciznę najczęś­
ciej w rodzinach rozbitych, gdzie ni® 
ma rodzinnego ciepła Czy to prawda? 
A co ja, matka, mam powiedzieć, gdy 
mój jedyny syn. jedyne dziecko stoi 
nad grobem przez te środki odurzają­
ce, a przecież miał w domu wszystko, 
czego tylko chciał Ja z mężem zara­
bialiśmy sporo, więc niczego w domu 
nie brakowało Andrzejek traktował nas 
jak kumpli, nie miał żadnych tajemnic. 
Byliśmy partnerami we wszystkich 
sprawach A jednak...

..gdy chodził do klasy maturalnej, 
tuż przed studniówką zauważyłam że 
dzieje się z nim coś niedobrego Zoba­
czyłam przegub jego ręki — był niesa­
mowicie pokłuty Byl to dla mnie szok. 
On nie potrafił mi powiedzieć, dlaczego 
wplątał się w to wszystko Jeździłam z 
nim po rozmaitych \ lekarzach był dwa 
razy na odtruciach. Nic nie pomogło. 
Teraz? Rzadko bywa w domu — powie­
dział że nie chce nam przynosić wsty­
du. a przecież nikt go nie wyganiał. 
Znajomy lekarz powiedział mi. że dla 
syna nie ma już ratunku... Dlaczego 
właśnie mnie to spotkało...?
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Głogów otoczony był podwójny]
rem, którego

okresie

utrzymać tylko
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Błędów w polityce cenowej w tym za­
kresie nie da się odrobić w krótkim cza- 
się, Jak powiadają rolnicy, aby wyhodo­
wać krowę trzeba dwóch, trzech, a na­
wet czterech lat. Czy do tego czasu mo­
żemy liczyć ciągle na holenderskie ma­
sło?

Naczelnik miasta 
inź. Feliks Depta

miało swojego 
przed radą

przeciw- 
zrcsztą

N
© § c: 

rgi

Każde, 
powodo-

® tass

W odpowiedzi na artykuł pt „W tro­
sce o miasto rodzinne” zamieszczony 
w Waszym tygodniku przez mieszkankę 
Chojnowa, wyjaśniamy:

To prawda — jest to wydajność ni­
ska. Można nawet powiedzieć, iż bardzo 
niska, jeżeli weźmie się pod uwagę wy­
niki uzyskiwane w wysoko rozwiniętych 
krajach zachodnich. Jednak wiedzą o tym 
bez mała wszyscy zajmujący się hodowlą 
bydła, że przy takim sposobie odżywia­
nia krów i takim stadzie hodowlanym 
niewiele można zmienić. Mając podobne

WOMMÓWMC, 
MOŻEMYPOfW, seMWDzeie on. -

•Si
ta
§
©
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Specjaliści z branży rolnej powiadają, 
a powtarzają to z nami przedstawiciele 
administracji centralnej i terenowej, że 
w żadnym kraju na świecie nie ma moż­
liwości ustalenia korzystnych cen ha 
mleko, jeżeli wydajność od krowy kształ­
tować się będzie w granicach 3 tys. li­
trów rocznie.

chleba?

mógł zaprosić nie więcej niż 8 panien 

pierwszych 
że dzisiaj 

wyobraźni 
. i ży- 

którego do naszych cza-

Porządek możemy 
wspólnymi silami.

■W$i Dzieje .
ziemi grogowskiej

noslek uspołecznionych rolnictwa, nawet 
tych najlepszych w województwie, wy­
nika, że do krów trzeba, niestety, dopła­
cać. Dobrze, że chociaż z produkcji roś­
linnej jest spory zysk. Jest więc z czego 
dopłacać do mleka.

Nie chcialbym w tym miejscu suge­
rować, aby „równać w dół”, bo nie o to 
chodzi. Chodzi jednak o to, aby ustala­
jąc ceny skupu mleka, realnie patrzeć 
na możliwości naszych rolników.

pożarowe. Pożary < 
wówczas jedno z

dla

Wysiano także' nakazy terminowe do 
właścicieli domków jednorodzinnych o

możemy już tylko oczyma w: 
zobaczyć tamto piękne i tętniące 
ciem miasto, z ż. - 
sów tak niewiele pozostało.

Odnośnie parku znajdującego się na 
terenie miasta Urząd Miejski zakupił 
ławki, które w październiku będą za­
montowane w miejsce zdewastowanych 
przez chuliganów. Zakład Usług Komu­
nalnych przy Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Chojnowie prowadzi na bieżąco prace 
porządkowe na terenie całego miasta 
jak i parku, polegające na utrzymaniu 
zieleńców i porządkowaniu alejek. Na­
tomiast teren zielony nad rzeką Skorą, 
obok stołówki DZBR „Renifer”, byl 
jednym z celów kontroli akcji „Posesja 
’86”, w wyniku czego wystosowano de­
cyzje naczelnika miasta o zlikwidowa­
niu baranów do 31.12.1986 r., które za­
nieczyszczały skwer. Do tego czasu za­
kazano wypasu baranów na przedmio­
towym terenie zielonym.

jak u nas stado hodowlane i podobny 
sposób karmienia krów, takie same wy­
niki uzyskują gospodarstwa w Związku 
Radzieckim. Tam jednak ceny skupu 
mleka są takie, że hodowla jest opłacal­
na. Oczywiście, powiedzą oponenci ta­
kiego rozumowania, ale przecież mamy 
w kraju obory, w których uzyskuje się 
wydajność na poziomie 5 tys. litrów od 
krowy. I bardzo dobrze! Tylko ile tych 
obór mamy?

Byl to już ostatni, a zarazem szczyto­
wy okres rozwoju Wielkiego Głogowa 
(nazwanego tak w odróżnieniu od Gór­
nego Głogowa czyli Głogówka). Miasto 
rozwinęło się potężnie i osiągnęło liczbę 
około 25 tysięcy mieszkańców. Byl więc 
Głogów drugim pod względem liczby 
ludności po Wrocławiu (36 tys. miesz­
kańców) miastem na Śląsku, a bujny 
rozwój rzemiosła i handlu sprawił, że 
wzrosło również jego znaczenie poli­
tyczne. Ten wzrost potęgi miasta trwał 
aż do lat trzydziestych XVII wieku, 
kiedy to decyzja o uczynieniu go twier­
dzą na ponad dwa wieki sparaliżowała 
jego rozwój. Spróbujmy więc opisać 

okresie swo- 
w pierw-

„W trosce © m asło"

zaniechaniu wypuszczania drobiu na 
powyższy skwer, a także ukarano ich 
mandatami porządkowymi.

Odnośnie zarzutu, iż na terenie mia­
sta brak jest koszy na śmieci — wy­
jaśniamy, że w bieżącym roku Zakład 
Oczyszczania Miasta przy PGKiM za­
kupił i ustawi 70 sztuk pojemników na 
śmieci, stare zaś zostały odnowione 
wraz z ławkami w czasie porządków 
wiosennych. Estetyka i porządek w 
Chojnowie zależą w dużej ■ mierze od 
jego mieszkańców. Stwierdzamy, że w 
mieście znajdują się osiedla, gdzie pa­
nuje wzorowy ład i porządek, i gdzie 
sami mieszkańcy dbają o estetyczny 
wygląd swoich posesji, sadząc w ogród­
kach kwiaty, strzygąc trawniki, malu­
jąc ploty i porządkując ulice i pod­
wórka. Musimy jednak stwierdzić, że 
duża część mieszkańców miasta zasied­
lająca szczególnie mieszkania spółdziel­
cze i czynszowe, nie poczuwa się do 
obowiązku dbania o tereny przylega­
jące do ich domów mieszkalnych, dając 
tym samym przykład swoim dzieciom, 
które zaśmiecają podwórka, niszczą 
trawniki i dewastują urządzenia- zaba­
wowe w ogródkach jordanowskich. O- 
czekują, że 40 pracowników zatrudnio­
nych w Zakładzie Oczyszczania Miasta 
sprzątnie po 14 tysiącach nie dbających 
o porządek.

Glogow otoczony byl podwójnym mu- 
rem, którego pozostałości są jeszcze 
dzisiaj widoczne. Jedynie część miasta 
w pobliżu zamku miała mur pojedyn­
czy. Po zewnętrznej stronie muru ciąg­
nął się głęboki rów (fosa), nie wypeł­
niony jednak wodą. Na zewnątrz fosy 
znajdowała się dosyć szeroka droga, 
którą i dzisiaj się posługujemy Są to 
obecne Wały Bolesława Krzywou­
stego i Wały Bolesława Chrobrego. W 
murze miejskim było dziewięć stałych 
przejść, które wymienimy zgodnie z ru­
chem wskazówek zegara:

1. Brama Brzostowska (później naz­
wana Pruską — u wylotu obecnej al. 
Wolności).

2. Furta Dominikanów, na przedłuże­
niu. osi kościoła Dominikanów.

3. Brama Odrzańska, przez którą wy­
jeżdżano na most przez Odrę, znajdo­
wała się w pobliżu dzisiejszego mostu.

4. Furta Młyńska — u wylotu dawnej 
ul. Młynarskiej.

5. Furta położona w pobliżu klasztoru 
Klarysek.

6. Brama Polska — u wylotu ul. Pol­
skiej.

7. Furta Bożego Ciała — na południe 
od Bramy Polskiej.

8. Brama Szpitalna, w najbardziej na 
południe wysuniętej części miasta.

9. Furta Sw. Jana — w pobliżu dzi­
siejszego Sądu Rejonowego.

Mury miejskie otaczały jednak tylko 
centralną część ówczesnego miasta. Po­
za mucami ciągnęły się przedmieścia, 
tak, że w rzeczywistości miasto obejmo­
wało obszar zbliżony do istniejącego w 
1945 r. i łączyło się z okolicznymi wsia­
mi również do niego należącymi. Poza 
murami miejskimi mieściły się liczne 
zakłady rzemieślnicze, młyny, farbiar- 
nie płótna, rynki (stolarski i garncar­
ski przed Bramą Polską, targ na bydło 
i konie przed Bramą Brzostowską), szpi­
tale, kościoły, prochownie, strzelnice, a 
wreszcie ogrody i winnice. Poza mura­
mi umieszczone były takie ważne dla 
miasta urządzenia jak miejsce strąceń z 
szubienicą oraz cmentarze. W sumie 
więc większość istotnych dla rozwoju 
gospodarczego Głogowa zakładów i in­
stytucji znajdowała się poza jego mu­
rami

Centralna część Głogowa została 
dzielona na pięć dzielnic. Nie warto 
dzisiaj opisywać ich granic i położenia 
ponieważ obecny stan tych miejsc któ­
rych zabudowa zniesiona została z po­
wierzchni ziemi w następstwie działań 
wojennych, nie daje nam odpowiednich 
punktów odniesienia. Na czele każdej 
dzielnicy stał wyznaczony przez radę 
miejską dzielnicowy (ogniomistrz). Rów­
nież każde przedmieście mi ' 
naczelnika, odpowiedzialnego

porząuek i bezpieczeństwo 
' stanowiły 

jedno z najpoważniejszych 
niebezpieczeństw dia miasta, 
najmniejsze zaprószenie ognia 
waio priy ciasnej, w znacznej części 
drewnianej zabudowie, groźny w skut­
kach pożar, niszczący cale dzielnice 
miasta. 1 tak wielkie pożary pustoszyły 
Głogów w latach 1517, 1565, 1574, a 
wreszcie w dniu 28 lipca 1615 r., kie­
dy to zniszczeniu uległo 208 domów 
mieszkalnych, a śmierć w płomieniach 
poniosło 20 osób. Potem jeszcze w la­
tach 1631, 1642, 1678 wybuchały groźne 
pożary.

Pomimo tych. nieszczęść Głogów po 
każdym pożarze odbudowywał się szyb- 
ko. Znaczna i wzrastająca ciągle zamoż­
ność jego mieszkańców powodowała, że 
coraz więcej stawiano domów muro­
wanych, których frontowe ściany ozda­
biane były kamiennymi portalami i 
gzymsami. Dzisiaj niestety zachowały się 
najwyżej fundamenty tych budynków i 
tvlko stare sztychy dają wyobrażenie o 
świetności Wielkiego Głogowa.

O wielkości i potędze miasta świad­
czyły jednak nie tyle wspaniałe budow-

wiełu rze- 
z nich po­

siadała własne domy, z których 96 było 
położonych poza murami miasta. Pro­
dukty tych warsztatów sprzedawano 
głównie w Polsce. Poza tkaczami do 
tzw. dużych rzemiosł należeli piekarze, 
garbarze, szewcy, kuśnierze, krawcy, 
ślusarze, kowale, slodownicy, bednarze, 
kapelusznicy i farbiarze. Do małych 
rzemiosł zaliczano garncarzy, bialoskór- 
ników, rymarzy, stolarzy, cjTsłi^ów, 
kołodziejów, stelmachów, odlewaczy na­
czyń, rękawiczników, cieśli, piwowarów, 
murarzy i innych. W 1619 r. w Głogo­
wie było 1107 samodzielnych rzemieślni­
ków, przy czym wielu z nich zatrud­
niało czeladników i uczniów. Rzemieślni­
cy i członkowie ich rodzin stanowili 
więc większość mieszkańców ówczesne­
go Głogowa i nadawali ton życiu w 
mieście

Wraz z rozwojem liczby warsztatów 
i wzrostem zamożności rzemieślników 
wzrastało również ich. rozwarstwienie 
społeczne. Coraz trudniej było czeladni­
kowi zostać mistrzem. W obawie przed 
konkurencją mistrzowie wprowadzali 
coraz więcej ograniczeń zarówno eko­
nomicznych jak i formalnych. Np. nie 
byli przyjmowani do cechów synowie 
służby sądowej, posłańców, stróżów 
nocnych, żebraków, zamiataczy ulic, 
czyścicieli kanałów itp., a potomkowie 
wolnej czeladzi mogli być dopuszczeni 
do nich dopiero w drugim pokoleniu i 
to pod warunkiem uznania, że ich ro­
dzice przynajmniej przez 30 lat przy­
kładnie żyli w mieście. Powodowało to 
liczne napięcia i wzrost niezadowolenia 
społecznego. Z kolei liczne cesarskie za­
rządzenia szczegółowo regulowały spo­
sób życia i ubiór rzemieślników, ogra­
niczając nadmierne okazywanie swojego 
bogactwa. I tak na wesele rzemieślnik

i 10 czeladników.
Tak wyglądał Głogów w 

latach XVII wieku. Szkoda, 
możemy już tylko oczyma

Spróbujmy 
Głogów taki jaki byl w 
jego największego rozkwitu, 
szych latach XVII wieku.

le publiczne i prywatne powstałe w 
wyniku wykorzystania nagromadzonych 
bogactw ile liczne i rozbudowane zakła- j 
dy rzemieślnicze i handlowe. Najpotęż­
niejszym cechem głogowskim był cech 
tkaczy, posiadający już od 1440 r. spi­
sany „porządek rzemiosła”. Już w pięt­
nastym wieku byt on bardzo liczny i je­
go członkowie ufundowali dla nie zdol­
nych do pracy czeladników szpital Św. 
Barbary. W szczytowym okresie jego 
rozwoju na przełomie XVI i XVII wie­
ku były w Głogowie 242 warsztaty su­
kiennicze. zatrudniające 
mieśłników. Ponad połowa
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Otóż, po tegorocznym koncercie Her­

bie Hancocka przekonałem się jak pro­

sto możemy sobie załatwić międzynaro- jeden

dową kompromitację. W tym momencie

przestałem się dziwić, że dewizowi goś­

cie przybywają do nas ciekawością,z

po to by zobaczyć białe niedźwiedzie, * * *
hasające beztrosko

konne zaprzęgi na bezkresnych stepach.

* * *
* * *

„Trwają wstępne prace nad urueho-

* * *

na-

jak

różnych

lepiej brzmi.

Z niewiedzy czy** *
jeszcze nadzieję, że

dojdzie do podobnego skandalu, 
w całości obciąża organizatorów?
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Hancock, muzyk wszechstronnie wy­
kształcony. Jego rozwiązania muzyczne 
bywają kojarzone z ' ’ "
la czy Debussy’ego.

W 102 numerze JAZZ FORUM, piżmie 
bardzo rozumnym i pewnie dlatego ni­
skonakładowym ukazała się informacja, 
będąca w pewnej mierze odpowiedzią 
również na moje postulaty. Przypom­
nę — chodziło o to, by polscy muzycy 
wychodzący na polskie sceny nie za­
czynali koncertu od solennych przepro­
sin za to. że grają na polskich instru­
mentach.

Na scenę wszedł ( 
skóry dżentelmen i zasiadł 
tepianie. Przebiegł palcami po 
turze. Przebiegł po raz drugi i. 
ganckim, lecz nie pozbawionym

/j

wody upłynęło w Mississippi i jazz już 
jest tak daleko, że nawet niektórzy po­
wątpiewają, czy to w ogóle można naz­
wać jazzem. Lecz to temat na całkiem 
inne opowiadanie.

■;

twórczością Rave-
W końcu sporo

/•

Współczesny jazz nie może sobie po­
zwolić na luz i spontaniczność dawnych 
lat. Tu już nie może być mowy o in­
strumentach z demobilu, odzyskanych 
w spadku po Wojnie Secesyjnej. Liczą 
się najdrobniejsze niuanse. Źle brzmią­
cy, źle bo fałszywie zagrany dwudźwięk 
np. fortepianu z saksofonem soprano­
wym może zniweczyć całość zamierze­
nia kompozytorskiego i efekt wykonaw­
czy. Precyzja i perfekcja, oto co jest 
wyjątkowo ważne we współczesnym 
jazzie (rzecz jasna w innych rodzajach 
muzyki także) czasem może nawet 
przerafinowanym.

s

Dziś taki jazz jest już prehistorią. 
Już nieliczni preparują pianino by — 
brzmiało zgodnie „z duchem i 
tamtych rozwichrzonych czasów.

*

° ..W oparciu o doświadczenia arty­
styczne muzyków z formacji SUPER 
DUO rozpoczęto działania, których efek­
tem powinna bvć nowa konstrukcja 
przetwornika „piezo” do gitar klasycz-

A nawet gdyby wiedział cokolwiek, 
to czy mógł przypuszczać, że na mię­
dzynarodowej imprezie o "takiej renomie

O „Trwają wstępne prace nad urucho­
mieniem produkcji nowego kompletu strun 
skrzypcowych. Z prośba o pomoc zwróci­
liśmy sie m. in. do Kai Danczowskiej, 
Krzesimira Dębskiego oraz muzyków z 
Canelli Cracouiensis i Orkiestry Kame­
ralnej w Poznaniu."

elegancki ciemno- 
2?.2i?.dł przy for- 

klawia- 
. z ele- 

_ i ironii 
uśmieszkiem zaczął eksponować wszy­
stkie fałsze i tzw. martwe klawisze 
Nie wiem, czy był zaskoczony Jeżeli 
wie o naszym kraju tyle co niektórzy 
jego koledzy, to ma również prawo po­
dejrzewać, że ten nieszczęsny fortepian 
był strojony przez białego niedźwiedzia 
i to „po pijaku”

No cóż. Użyję wyświechtanego sloga­
nu: coś drgnęło. Nareszcie producenci, 
będący w końcu monopolistami, zaczęli 
pytać, czy ich produkcja aby na pew­
no sprawia przyjemność grającym.

wie natomiast instrument został p” 
nięty na środek sceny. Mógł się 
stroić? Też mógł!

z

Jak było: opowiem. Najpierw padła 
zapowiedź: Panie i panowie. Herbie 
Hancock Przypomnę tu, że jest kilka 
faz rozwoju osobowości twórczej. Naj­
pierw. laureat nagrody ..Złoty Kunia 
Kintę” na przeglądzie itd. Faza druga 
— też laureat, tylko już imprez ogólno­
krajowych i międzynarodowych Faza 
trzecia, gdy samo nazwisko mówi już 
wszystko. Ot, po prostu, Herbie Han­
cock i basta. Nawet tuman wie. że to 
KTOŚ!!!

A stało się tak. Przed Hancockiem na 
tym pianie grał Janusz Szprot, który 
sobie poswawolił w ostrym boogie 
woogie. Mógł rozstroić? Mógł! W przer-

Ba.rdzo też ciekaw jestem, kiedy po­
dobne działania przedsieweźmie mój 
ulubiony DEFIL. Lub — choćby tylko — 
uwzaledni postulaty wynikające z parę 
lat temu prowadzonych ekspertyz m. in. 
w Ładzi, i Warszawie. w 
Akademiach Muzycznych.

I

Ale też można było przewidzieć, że 
jeden z największych pianistów jazzu 
będzie chciał grać na dobrym czyli na­
strojonym instrumencie. . Była w końcu 
przerwa między poszczególnymi wystę­
pami, zwłaszcza że jedna czwarta 
Kwartetu Saksofonowego nie dotarła na 
Jazz Jamboree bo była napita (ponoć 
odnaleziono ją w Bukareszcie).

Not

Duże szczęście, że pan Hancock oka­
zał się dżentelmenem 
i zechciał zaczekać 
całą aferę skwitował krótkim „not fine 
piano”.

Oto istotniejsze punkty tego ważnego 
tekstu. Ważnego, o ile jego tezy będą 
wprowadzone w czyn, bez zbyt długie­
go wylegiwania się na papierze.

warta, Gary’ego Claila i Lee Perry’ego. 
Lecz prawdziwą sensacją może być 
fakt, że za konsoletą nagłaśniającą za­
siądzie nie jakiś standardowy partacz, 
którego jedyną zaletą jest to. że stać go 
było na zakup sprzętu, ale jeden z naj­
lepszych realizatorów dźwięku Adrian 
Sherwood. Tu byłbym przeciw! Bo je­
żeli nasi melomani po raz pierwszy 
usłyszą co to znaczy prawdziwy dub, to

© „Dzięki współpracy z Krzysztofem 
Scie.rańskim i Zbigniewem Wromblem 

’ udało się wyprodukować komplet strun 
do gitary basowej o parametrach prze­
wyższających jakością dotychczas pro- 
dnkowane. własnościami brzmieniowymi 
zbliżone sa do modeli firmy „ROTO- 
SOT7ND ” tTa ostatnia informacja brzmi 
dosyć stow/iiinio Z.ałuie. że na ostat­
nim JAZZ JAMP.OREE nie udało mi 
się dorwgfi . Ścierana". — J.J.K.).

To są najważniejsze punkty wypowie­
dzi pana Wojciecha Wietrzyńskiego z 
Poznańskich Zakładów Przemysłu Mu­
zycznego MUZA, który jednocześnie za­
prasza wszystkich muzyków do nadsyła­
nia opinii o wyrobach PZPM (ul. Smol­
na 13. 60-960 Poznań).

Ten właśnie tytuł zwiastuje już dru­
gą imprezę poświęconą „zielono-żołto- 
“Czerwonej” muzyce. Wprawdzie wystą­
pią kapele dobrze znane, m.in. DAAB, 
ILLAI, GEDEON JERUBBAAL, czy 
mój ukochany RAP, to przecież atrakcją 
będzie absolutna polska nowość. Otóż or­
ganizatorzy zaprosili trzech najbardziej 
Popularnych na Wyspach Brytyjskich 
discjockey’ów reggae, czyli Marka Ste-

Nie wiem jakie powody stanęły 
przeciw postawieniu DWÓCH instru­
mentów Jeden gra a jeden jest stro­
jony. Każdy bywalec konkursów cho­
pinowskich wie, że dbałość o artystę 
może być posunięta jeszcze dalej. Otóż 
tam wykonawca ma do dyspozycji kil­
ka instrumentów różnych firm, aby 
mógł wybrać sobie ten, który mu naj­
lepiej „układa się” pod palcami i naj­

później — już na pomniejszych impre­
zach — zechcą tego samego. A i ze­
społy mogą być narażone na ostry szok.

Czas i miejsce akcji: 22 listopada br., 
godz. 18.00 hala „Arena”,

Bilety można nabywać (800 zł) w po­
znańskim „Orbisie” i siedzibie organi­
zatora: ABKiS ALMA ART, ul. Fredry 
7, Poznań.

UWAGA! Gdyby mieszkańcy Polski 
południowo-zachodniej dziwili się. że 
informuję o imprezie w Poznaniu, to 
informuję, że istnieje możliwość zakupu 
kart wstępu za pośrednictwem przekazu 
pocztowego (odcinek należy zabrać ze 
sobą) zaadresowanego: ABKiS ALMA 
ART, „Reggae Is King”, ul. Fredry 7, 
Poznań.

® „Wynikiem tej działalności są 
m. in.: Profesjonalny Przetwornik Gita­
rowy S-560 o parametrach użytkowych 
analogicznych do modelu TRUE BLUES 
firmy Gibson, Profesjonalny Przetwornik 
Gitarowy S-570 SUPER ROCK porów­
nywalny z modelem Super Distortion 
Humbucker Dp-100 firmy DiMarzio (roz- 
maioiałem z muzykami, oni mówią, że 
to prawda! — J.J.K) oraz Profesjonal­
ny Przetwornik Gitary Basowej (zgło­
szenie w Urzędzie Patentowym), uważa­
ny przez muzyków za konkurencyjny 
dla najlepszych wyrobów najbardziej re­
nomowanych firm.

, z oszczędności za­
fundowaliśmy sobie nielichą kompromi­
tację. Mam jeszcze nadzieję, że ”— 
Hancock okaże się dżentelmenem 
końca i np. nie udzieli wywiadu w pra­
sie światowej na temat powyżej opi­
sany. Już widzę tytuły: „W Warszawie 
nie miałem na czym grać” albo „Oni 
tam nawet instrumentu nie potrafią na­
stroić”. Można też napisać esej pod 
tytułem: „Jak okazać lekceważenie wy­
bitnemu artyście i jego sztuce”.

po ulicach i trzy-
W momencie, gdy Hancock przebiegał 

te swoje testujące pasaże, mnie zrobiło 
się zimno. Wprawdzie nie znam warun­
ków kontraktu, lecz wiem, że nie z 
takich powodów bywają one zrywane. 
Pan Hancock mógł po prostu powie­
dzieć: Trudno na czymś takim grać. 
Dziękuję, wracam do domu. 1 nawet 
nie musi alby przepraszać.

I 1 iuż na koniec... Może dlateao. ż<* 
i JAZZ FORUM jest pismem jazzowym, nie 

znalazłem w tekście odpowiedzi na py­
tanie stawiane i w tym i w innych 
miejscach o te nieszczęsne struny nylo­
nowe do gitary klasycznej. Zebrałem 
wiec makulaturę (czut.: dzieła własne 
na ten temat} i wysłałem do MUZY. 
Ciekaw iestam odnowi.ed.zi Bo jak do­
tąd to moie gadanie przypominało jed- 
noctronnn kar>nł łączności między dzia­
dem i obrazem.

Dawno, dawno temu, w początkach 
jazzu, w dzielnicy „czerwonych świateł” 
stał sobie rozstrojony kompletnie forte­
pian albo i pianino, bo tańsze i mniej 
miejsca zajmujące. Do tego instrumen­
tu zasiadał sobie niezbyt trzeźwy Mu­
rzyn z cygarem w ustach. I tworzył mu­
zykę jak wszyscy diabli. Jeszcze do 
niedawna żyli pianiści, którzy nie po­
trafili zagrać na koncertowym instru­
mencie. Przed występem rozstrajali go 
na tyle, by brzmiał właśnie tak 
niegdysiejsze „honky-tonk piano”.

Hancock... To nazwisko zna 
wyrafinowany jazzfan i... sporo 
latków, bo niektóre jego kawałki gra 
się na dyskotekach. Właśnie z tego po­
wodu jest to postać nader kontrower­
syjna.

I gn

Podczas prac nad tymi wyrobami za­
sięgnięto opinii tak wybitnych muzu- 
kfiw jak Krzysztof Scierański Zbigniew 
Wrombel. Marek Jackowski 
der muzycy z zespołu TTrr> 
Rybicki. Na marrdnp^p aprawn — wszys­
cy aitarznści TURBO sa wyposażeni w 
przetworniki i Struny imi-nrMiilfnwno 
w Muzie ”
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Turniej indywidualny: 1. Wi­
told Warzyeh (AZS Poznań),

Juniorski

zadania dla władz, instytucji i organi­
zacji, tworzy podstawy perspektywicz­
nego rozwoju w aspekcie instytucjonal­
nym, społecznym i materialnym. 19 Po zmianie stron ofensywnym poczy­

naniom Zagłębia coraz częściej towarzy­
szyły gwizdy widowni. Lubinianie na­
dal grali wyjątkowo wolno, 
pale. Tak jakby się chcieli 
bezbramkowym rezultatem, 
schematycznie i z uporem maniaka gra­
li środkiem boiska — bardzo rzadko za­

trudniając hasającego po prawej flan­
ce Kuranta.

będzie (wiosną) 
trudno jej bed

■

Jak ten czas leci

IsBł

Władysław Różnicki. Z pierwszego za­
rządu na placu boju zostali tylko: Ka­
zimierz Halaszyński, Władysław Różnic­
ki i Jan Szczypel. Chwała im za wy­
trwałość, upór i konsekwencję w dzia­
łaniu. Pozostałych dobrze zastąpili in­
ni, i dziś Zarząd WFS działa w skła­
dzie 22 członków z prezesem Jerzym 
Juszczakiem na czele i jego trzema za­
stępcami: Zygmuntem Bieńkiem, Pio­
trem Potycznym i Ryszardem Matusza­
kiem.

W dziesięcioletniej historii Wojewódz­
kiej Federacji Sportu w Legnicy można 
wydzielić dwa etapy, wyznaczone zebra­
niami sprawozdawczo-wyborczymi. 
Pierwszy z nich, to lata 1976—1980, a 
drugi 1982—1985, najtrudniejszy, gdyż 
wówczas powstały zagrożenia dla pod­
staw materialnych kultury fizycznej 1 
nie mniej groźne zagrożenia ideowo-mo- 
ralne. Jest wielką zasługą aktywu spro­
stanie sytuacji i — pomimo poniesio­
nych strat — utrzymanie podstawowej 
substancji i kondycji pozwalającej na 
funkcjonowanie i utrzymanie rytmu ży­
cia sportowego. Pomimo znanych trud­
ności, udawało się nie tylko utrzymać

Motor Lublin jest nadal jedyną druży­
ną piłkarskiej ekstraklasy, której nie u- 
dało się strzelić gola lubińskiemu Za­
głębiu. Nikt się jednak z tego na gór­
niczym obiekcie nie ucieszył. Wszyscy 
bowiem liczyli na dwa pewne, a nawet 
trzy punkty. Rywal grał ostatnio kiep­
sko. Niestety, w piłce dzieją się różn.j 
rzeczy i optymiści bardzo się zawiedli. 
Zaczęło się jednak tak, jak chcieli tego 
kibice. Już w drugiej minucie gospoda­
rze stworzyli bardzo groźną sytuację na 
przedpolu bramkowym Motoru. Piłka 
trafiła do Kuranta, ten zagrał piętą do 
Ptaka, ale — na nieszczęście dla lu- 
binian — na posterunku pewnie znalazł 
się Kalinowski. Później było coraz go­
rzej. Gospodarze przeważali, ale zbyt 
wolno przeprowadzali akcje zaczepne, 
które w zalążku likwidowała defensywa 
gości. W zespole Zagłębia zawiodła dru­
ga linia i na nic zdawały się sporady­
czne ataki Ptaka i Cebuli. W tym o- 
kresie gry zagłębiacy mieli dogodną 
sytuację w 24 minucie. Po rzucie wol­
nym Kowalskiego piłka skozłowala przed 
linią bramkową i minimalnie „przeszła” 
nad poprzeczką.

2. Waldemar Czaja (Pi<isJ, Gli­
wice). 3. Tomasz Sztcndur (AZS 
Warszawa). 4. Paweł Ppstek 
(AZS Warszawa) 5. Jarosław 
Mazurek (Jagieł)onia Białystok), 
6. Paweł Libera (Legia Warsza­
wa). 7. Jacek Moto (Piast Gli­
wice). 8. Zbigniew Gajda (Bail­
don Katowice).

Turniej drużynowy: 1. Bail­
don Katowice. 2. AZS Politech­
nika Wrocław. 3. KKS Piast 
Legnica.

Memoriał, w którym uczest­
niczyło 48 zawodników, miał 
bardzo uroczysta oprawę. Ter­
min jego rozegrania zbiegł się 
z obchodami 10 rocznicy .Woje­
wódzkiej Federacji Sportu w 
Legnicy. 40-lecia istnienia KKS ‘ 
..Piast” Legnica, same zaś za­
wody odbywały się oo raz pię­
tnasty.

Piłkarze Motoru szybko pojęli styl gry 
rywali i często decydowali się na skład­
ne kontrataki. Dwa razy Kudyba (65 i 
71 min.), a raz Kuraś byli bliscy zdoby­
cia bramek. Z miejscowych natomiast 
najładniejszy strzał oddał w 78 min. 
głową Kujawa. Szkoda tylko, że w kie­
runku własnej bramki- Koszarski z tru­
dem zażegnał wyjątkowo niebezpieczną 
sytuację. Ostatnią szansę (ale już nie 
w tym stylu) miało Zagłębie w 88 mi­
nucie, kiedy to sędzia podyktował rzut 
wolny — z około 25 metrów od bramki 
lublinian. Ptak silnie strzelił w nogi o- 
brońców, a dobitkę Kowalskiego pewnie 
wyłapał Kalinowski.

marca 1985 r. sprawy kultury fizycznej 
i sportu znalazły się na wokandzie Biu­
ra Politycznego KC PZPR. Rozpatrzono 
bardzo wnikliwie istniejącą sytuację, 
oceniono ją krytycznie jako niezadowa­
lającą, nie odpowiadającą potrzebom i 
oczekiwaniom społecznym. W oparciu 
o wspomniane decyzje wiele postano­
wień wydał rząd PRL, opracowano pro­
gram rozwoju do 1995 roku.

Jubileuszowe uroczystości przeszły już 
do historii. Przed Wojewódzką Federa­
cją Sportu — mnóstwo różnorodnych 
zadań. Zawsze starała się dobrze służyć 
sportowi kwalifikowanemu, robiła to ze 
zmiennym szczęściem, ale można mieć 
przekonanie, 
najlepiej.

Ostatniej soboty i niedzieli 
(8—9 bm.) rozegrano w Legni­
cy tradycyjny turniej klasyfi­
kacyjny juniorów w szabli o 
Memoriał Zbigniewa Dzięgic- 
lewskiego. Startowali przedsta­
wiciele krajowej czołówki, lecz 
widzowie zgromadzeni w sali 
klubu — gospodarzy KKS Piast 
Legnicy srodze sic zawiedli o- 
czckujac na międzynarodową 
rywalizacje. W ostatniej chwili 
zrezygnowali z udziału w im­
prezie młodzi szermierze wę­
gierscy i bułgarscy, sasiedzi zaś 
zza Odry przysłali ekipe po­
czątkujących zawodników. Nic 
więc dziwnego, żc czołowe lo-
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kąty zajęli reprezentanci nasze­
go kraju. Niektóre pojedynki 
stały na niezłym poziomie — 
przykładem niech tii będzie 
walka Czai z Warzychem. Gene­
ralnie. zawody stały na przy­
zwoitym poziomic, co pozwala 
rokować nadzieję na to. żc kie­
dy szermiercza młodzież wej­
dzie w wiek seniorów, z po­
wodzeniem będzie kontynuować 
tradycje Zabłockiego. Ochyry 
Bierkowskiego i innych.

stan posiadania, ale także sukcesywnie 
go rozwijać. Dziś federacja skupia 20 
klubów, a postęp w sporcie wyczyno­
wym — zarówno seniorów, jak i junio­
rów — jest widoczny. Liczą się (w skali 
międzynarodowej) złotoryjscy akrobaci, 
liczy awans piłkarzy Zagłębia do I 
ligi. Obok sukcesów w akrobatyce czy 
łyżwiarstwie szybkim (Lilianna Mora­
wiec startująca na Zimowych Igrzy­
skach Olimpijskich w Sarajewie), war­
to podkreślić, że województwo posiada 
już pięć pierwszych lig. Zagłębie Lubin 
wywalczyło w ubiegłym roku awans do 
ścisłej czołówki krajowej. Jest groźnym 
przeciwnikiem dla czołowych drużyn 
kraju, a kapitan zespołu Eugeniusz 
Ptak jest członkiem kadry narodowej i 
reprezentantem Polski.

na jedną kolejkę przed zakończeniem 
pierwszej rundy to stanowczo za mało. 
Zdają sobie chyba z tego wszyscy spra­
wę w Głogowie. Chrobry w Ii-ligowych 
bojach spisuje się wyjątkowo słabo i od 
kilku kolejek jest czerwoną latarnią 
tabeli. Głogowianie wystąpili w Gorzo­
wie i przegrali 2:4 (0:3) ze Stilonem. W 
pierwszej połowie zanosiło się na po­
grom gości. Całe szczęście, że po przer­
wie drużyna jakoś się odnalazła i unik­
nęła minusowego punktu. Jeżeli grać 
będzie (wiosną) w ten sam sposób, to

Długa była lista wyróżnionych działaczy piłkarskich województwa legnickiego 
podczas spotkania z okazji jubileuszu 40-lecia piłki nożnej na Dolnym Śląsku i 10- 
-lecia Okręgowego Związku Piłki Nożnej w Legnicy, odbytego 8 listopada br. Srebr­
ny Krzyż Zasługi otrzymał sekretarz OZPN, Wiesław Okińczyc, a Brązowy Krzyż 
Zasługi wiceprezes Wojewódzkiej Federacji Sportu, Zygmunt Bieniek oraz Leszek 
Broczkowski i Andrzej Gąska. Złotą odznakę „Zasłużony Działacz Kultury Fizycz­
nej” wręczono Bolesławowi Brygiderowi.

Na zdjęciu: wicewojewoda legnicki Tadeusz Podwiński dekoruje przyznanymi 
przez Radę Państwa Krzyżami Zasługi (od lewej): Wiesława Okińczyca, Zygmunta 
Bieńka, Leszka Broczkowskiego. i Andrzeja Gąskę.

W pierwszej lidze występują bokserzy 
Zagłębia Lubin, a także tenisistki i te­
nisiści stołowi. Również młodzi szachiś­
ci Chrobrego Głogów znaleźli się 
w I lidze juniorów. Drugich lig notuje 
województwo 6.

Współpraca na co dzień 13. okręgo­
wych związków sportowych i 20. sfe- 
derowanych klubów z gronem zaangażo­
wanych działaczy polega na wypraco­
wywaniu jak najlepszych form wspól- 
partnerstwa, pomocy finansowej i me­
rytorycznej. Wojewódzka Federacja 
Sportu była i jest organizatorem i współ­
organizatorem licznych imprez nie tyl­
ko krajowych, ale i międzynarodowych. 
Wiele z nich weszło na stałe do spor­
towego kalendarza. Najstarszą z nich 
jest niewątpliwie Wyścig Kolarski 
, Szlakiem Grodów Piastowskich” ze sta­
lą bazą — już od 1966 roku — w za­
głębiu miedziowym. Równie starą im­
prezą jest organizowany wspólnie z re­
dakcją „Konkretów” plebiscyt na naj­
lepszych sportowców i trenerów woje­
wództwa legnickiego, a także między­
narodowy turniej piłkarski poświęcony 
pamięci marszałka Polski i Związki Ra­
dzieckiego — Konstantego Rokossowskie­
go.

W sferze kultury fizycznej i sportu 
w ostatnim okresie zaistniały fakty 
szczególnej doniosłości. 3 lipca 
Sejm PRL przyjął ustawę o 
fizycznej. W sposób jednoznaczny okreś­
la ona miejsca i rolę kultury fizycznej,

Remis jest niewątpliwym sukcesem 
zespołu gości. Zagłębie znacznie ostat­
nio pofolgowało i nic dziwnego, że gra­
ło tak, jak grało. W ostatnim meczu wy­
stąpią na stadionie Ruchu Chorzów. Oby 
tym razem dopisało im szczęście.

SZEŚĆ PUNKTÓW

W znaczącym gremium ludzi działa­
jących społecznie, zawsze znajdowali się 
animatorzy szeroko pojętej kultury fi­
zycznej, sportu, rekreacji, wypoczynku i 
turystyki. W tym właśnie środowisku 
poczesne miejsca zajmują działacze 
sportowi, poświęcający swój wolny czas 
ulubionej dyscyplinie sportu, sekcji czy 
drużynie. Grono działaczy, sportowców 
i szkoleniowców zgromadziło spotkanie 
dla uczczenia jubileuszu Wojewódzkiej 
Federacji Sportu w Legnicy.

W sporcie, tym kwalifikowanym i 
masowym, działa wiele różnych organi­
zacji. Każda z nich posiada swoje pro­
gramy, stara się je jak najlepiej rea­
lizować i spełniać społeczne zapotrzebo­
wanie. W licznym gronie tych właśnie 
organizacji nie może zabraknąć Woje­
wódzkiej Federacji Sportu, która obcho­
dzi właśnie dziesięcioletni jubileusz.

Fakty. Na początku 1975 r. (a nawet 
wcześniej) głośno mówiło się o plano­
wanych zmianach w podziale admini- 
nistracyjnym kraju. Stały się one faktem 
w połowie roku, i w efekcie powstało — 
jedno z 49 — województwo legnickie. 
Za tym faktem musialy pójść inne po­
czynania. Tworzono nie tylko instytucje 
i urzędy, ale także rodziły się zarządy 
wojewódzkie różnych organizacji spo­
łecznych, w tym także sportowych. 
Wśród powstałych przed 10 laty orga­
nizacji, pojawiła się Wojewódzka Fe­
deracja Sportu. Nie byl to twór nowy, 
gdyż takowe istniały od lat w starych 
województwach i podlegały nadzorowi 
Polskiej Federacji Sportu. Zanim doszło 
do utworzenia WFS w Legnicy i pozo­
stałych województwach, musialy zapaść 
decyzje ze szczebla centralnego. Pierw­
sza z nich została podjęta przez kierow­
nictwo Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Turystyki. 14 września 1975 r. 
postanowiono, że od 1 lipca 1976 roz- 
poczną działalność WFS we wszystkich 
województwach. Powstały więc możli­
wości lokalnych poczynań.

Kluby sportowe nowego, legnickiego 
województwa, już 19 lipca zwołały ze­
branie założycielskie, na którym podję­
to decyzję o powołaniu WFS, a 21 
sierpnia 1976 roku, organizacja została 
wpisana do rejestru stowarzyszeń i 
związków pod numerem 37. W skład 
federacji weszło 17 klubów, a ich re­
prezentanci wybrali zarząd w składzie: 
Mirosław Śliwiński — prezes, Julian 
Krasiński — urzędujący wiceprezes, 
Władysław Różnicki, Piotr Czaja, An­
drzej Scisłowski, Andrzej Gąska, Kazi­
mierz .Halaszyński, Aleksander Prusz­
kowski, Bruno Kehle, Jan Szczypel i 
Stanisław Kubiak.

Z upływem czasu zmieniali się pre­
zesi i członkowie zarządu. Po Mirosła­
wie Śliwińskim ster przejął (według od- 

decyzji) — ówczesny dyrektor 
Kultury Fizycznej i Turystyki 

Wojewódzkiego Józef Bujak. 
Po nim jego następca — Antoni Korze­
niowski. Następnie prezesem — społecz­
nym został Stanisław Gołąb, a potem

Dziesięć lat w historii — to niewiele. 
Ta sama dekada w życiu każdego z 
nas, znaczy wyjątkowo wicie. Co dzień 
przeżywamy wzloty i upadki. Cieszymy 
się osiągnięciami, smucimy niepowo­
dzeniami. Dotyczy to nie tylko naszych 
indywidualnych poczynań, ale także 
przedsięwzięć zespołowych.
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5. Podaj tytuł filmu, który inauguro-
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10. Podaj oryginalny tytuł filmu Wa­
silija Szulcszyna „Pogwarki”.

— Ludzie, pali się! Ratujcie! Mąż mnie 
podpalił! — krzyczała w progu sąsiad-

8. Podaj tytuły trzech filmów Siergie­
ja Bondarczuka.

jedna 
typowych spraw rodzinnych — 
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prawie 
przed

serdeczne podziękowanie składają:
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glZ( 
pra<7. Jak nazywa się polska aktorka gra­

jąca w wielu filmach radzieckich, m. in 
w filmie „Wyznanie miłości”, wyprodu­
kowanym przez „Lenfilm” w 1978 r.?

z
Anny 

ramach

Chopina 2, skrytka pocztowa 145, 59-220 
Legnica. Prosimy o dopisek: „CZY 
ZNASZ FILM RADZIECKI?”. A oto py­
tania:

— Było mi dobrze z nią. Ona zarzu­
cała, że piję i chodzę na dziwki. Możli­
we, że byłem niedobrj’ dla niej. Piłem, 
ale innych kobiet, nie miałom.

4. Podaj tytuł znanego w Polsce seria­
lu radzieckiego według scenariusza Ju­
liana Siemionowa, ukazującego postać ra­
dzieckiego oficera kontrwywiadu.

2. Podaj imię i nazwisko twórcy filmu 
„Idź i patrz”.
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— Moja matka wyganiała mnie. Mó­
wiła żebym zabierał się razem ze swoją 
dziwką. Ale jaka to dziwka? Zofia jest 
dobrą żoną.

Po trzech miesiącach Zofia wróciła do 
matki. Postanowiła, że tym razem już

wal Dni Filmu 
w Legnicy.

Nie było jeszcze dziesiątej. Sąsiedzi z 
naprzeciwka oglądali w telewizji „ko­
mentarze”, Słyszeli jakiś samochód, ale 
nie zainteresowali się po co i do kogo 
przyjechał. Słuchali komentatora. Łomot 
do drzwi poderwał ich na nogi:

gm. Lubii 
mści i 80 (

3. Jak miał na imię mały bohater fil­
mu „Los człowieka”?

Zofia słyszała odjeżdżającą taksówkę. 
Stała skulona w kącie pokoju i bała 
się ruszyć. Może odesłał taksówkę, a 
sam czai się za drzwiami? Było jednak 
cicho. Podeszła ostrożnie do okna i zo­
baczyła, że po podwórku coś się ściele, 
jakby mgła. Po chwili zrozumiała...

i

Wstyd było Zofii wracać. Ile będzie 
gadania we wsi? Może jeszcze się zmie­
ni? Długo czekała, aż pięć lat. W stycz­
niu zeszłego roku uciekła do matki, bo 
gdzieżby? Na lato się zeszli. Potem 
znów go zostawiła. Zimę spędzili razem 
w domu, który kupiła matka.

Pobrali się późno, pierwszą .. 
mieli już za sobą. On wdowiec, 
panna po trzydziestce. Koleżanki ze wsi 
dawno już powychodziły za mąż, odcho­
wały dzieci, a ona wciąż była sama. 
Więc gdy trafił się jej Edward, chwy­
ciła się tej szansy trochę na oślep, jak­
by gotując się do ryzykownego skoku 
z zamkniętymi oczami.

Postawił pół litra na stole i odkrę­
cił kapsel. Kiedy o osiemnastej przy­
szła siostra z dziećmi, butelka była już 
w połowie opróżniona. Siostra dosiadła
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1. Podaj imię i nazwisko głównej bo­
haterki filmu ..Trzeba przejść i przez 
ogień” w reż. Gleba Panfiłowa.

Do domu przylegała przybudówka. 
Wszedł do środka. Pamiętał, że kiedyś 
stała tam krowa, ale teraz było ciem­
no i niewiele widział, bo okno byle 
zatkane słomą. Namacał w kieszeni za­
palniczkę i zbliżył płomień do słomy...

Strażacy z 
się w porę i ugasili pożar. Tylko obora 
się spaliła. Gdyby nie szybka 
dwa przylegające do przybudówki — o- 
bory budynki poszłyby z dymem. Dla­
czego to zrobił? Może nienawiść go o- 
ślepiła? A może miłość? Sam nie wie.

6. W którym roku film „Moskwa nie 
wierzy łzom”- w reż. Władimira Mieńsz- 
powa. został nagrodzony amerykańskim 
Oscarom?
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Zofia dopiero co wróciła od sąsiadów. 
Nosiła kosę do klepania. W gospodars­
twie bez mężczyzny bieda, kobieta nie 
wszystkiemu podoła. Kiedy usłyszała 
zatrzymujący się pod domem samochód, 
domyśliła się, że to może być on. Bała 
się awantury. Na szczęście klucz w 
zamku przekręciła zaraz po wejściu do 
mieszkania. Rzuciła się teraz do kon­
taktu, zgasiła światło i telewizor. Stukał 
do drzwi. Cisza. Stukał coraz głośniej. 
„Zofia otwórz! To ja!”. Pukał w szybę 
okna. W środku było ciemno, ale wi­
dział przecież światło. Musi tam być. 
A może nie jest sama? Wydawało mu 
się, że słyszy męski głos dochodzący z 
mieszkania. Pewnie śmieją się teraz z 
niego, że się tak dobija. To przecież 
moja żona! Ja wam pokażę!

się i resztę wypili razem. Nie mógł się 
powstrzymać, żeby nie mówić o Zofii. 
Nie widział jej od tygodnia, ciągnęło go 
do żony. Potrzebował wygadać się, wy­
żalić. Skoczył po drugą butelkę, żeby 
było przy czym siedzieć. Przyniósł wiś- 
niak, bo czystej już nie było, wykupi­
li. Ale nie dopili do końca, bo siostrze 
spieszyło się do domu. Złapał taksów­
kę i odwiózł ją z dziećmi do domu. 
Nie chciało mu się wracać do rodziców, 
do pustego łóżka, do pełnych niechęci 
spojrzeń ojca i matki. Podał taksówka­
rzowi adres żony w K., pod Legnicą. 
Nawet teściowa nie wydawała mu się 
taka straszna.

ka. Sąsiad z zięciem chwycili za wiadra. 
Dym walił z obory. Wlewali wodę do 
środka, a Zofia ratowała kaczki. Po 
chwili zorientowali się, że sami nie da­
dzą rady. Płomienie trawiły już dach. 
Dym dusił i gryzł w oczy. Cofnęli się. 
Zięć skoczył po straż.

Na drugi dzień, gdy obudził się w 
izbic wytrzeźwień pojął, żc nic ma sen­
su dalej zaprzeczać, jogo wina była zbyt 
oczywista.

Dostali jakiś kąt w pegeerze, 
gdzie pracował. Jej złudzenia 
rozwiały się. Edward nie był skłonny 
zerwać ze swoimi przyzwyczajeniami, a 
może już z nałogiem? Pił i bił. Tak jak 
to pijany mąż żonę. Za wymówki, albo 
i bez tego. Bo jakaś złość na niego wte­
dy nachodziła.

roku, zam. 
— na karę : 
złotych gra;

© WIKTOR TOMCZYK (S. 
25 II 1953 r.. zam. w Czerńcu 
Lubin) — na karę 2 lat pozbawi 
ności. którą na mocy ustawy z dni; 
86 r. złagodzono o połowę i 80.000 ł 
ny,

— za to, że we wrześniu 1985 
i w porozumieniu (Jan Nowak b; 
skazany) działając prze?*— 

” się do magazynu . 
kradzieży worków : 

rzeczono w stosunku 
’ch konfiskatę 
uENA NOWAI 
J r., zam. w • 

karę 8 
.rą d;

Po raz pierwszy w swoim 
czterdziestoletnim życiu stanął 
prokuratorem. Jako oskarżony. Usłyszał, 
że to co zrobił, prawo nazywa zbrod­
nią, i że grozi mu do piętnastu lat wię­
zienia. Roztrzęsiony odpowiadał na py­
tania, a gdy zaczął mówić o swoim mał­
żeństwie. o żonie, rozpłakał się, jak 
dziecko.

Najpierw się wypierał:
— Nic byłem w K. Nigdzie nic 

chodziłem. Cały dzień byłem w domu 
— bełkotał.

Dom, a tak naprawdę, niewielka cha- 
łupinka, miał być dla Zofii, ale teścio­
wa nie spieszyła się z przepisaniem. Ed­
ward nie pytał. Bał się teściowej. Teraz 
miał przeciwko sobie dwie kobiety. Teś­
ciowa ostro wzięła się za zięcia, groziła, 
że przepędzi jak się w końcu nie uspo­
koi. W maju oboje przenieśli się do 
Legnicy, do jego rodziców. Ale nic na 
długo.

Dla prokuratora, to tylko jedna z 
wielu typowych spraw rodzinnych — on 
pije i bije. Dokładnie 60 procent wszyst­
kich spraw, którymi zajmują się leg­
niccy prokuratorzy dotyczy konfliktów 
małżeńskich. Niektóre udaje się w po­
rę zażegnać, zanim dojdzie do kulmina­
cyjnego spięcia. Prokuratorzy najpierw 
próbują godzić: tłumaczą, przekonują, 
ostrzegają. Leonard Michalak — szef 
Prokuratury Rejonowej w Legnicy oce­
nia, że w dwunastu procentach rozmo­
wy skutkują. Czasem jednak bywa tak, 
że konflikt długo nabrzmiewa w cieniu 
czterech ścian, aż znajduje ujście w dra­
matycznym finale. Tak jak w przypad­
ku Edwarda i Zofii.

9. Ile filmów fabularnych produkuje 
się rocznie w ZSRR? (Nie licząc telewi­
zyjnych). Można się pomylić o 20.

, zam.
- na kary 
500 000 zł 
skazanyi ' 
za dokoi 

do mieszkania 
z 17 VII 198G . 
po 2 lata pozba1

O TADEUSZ KUCZYŃSKI 
ur. 7 IX 1950 r., zam. w 
Czarnieckiego 4/G) oraz 

e JAN LISIECKI (S. M; 
r., zam. w Legnicy przy i 
— na kary po 3 lata i 6 
nia wolności — za 
śmiertelnym;

O FEI ----- ’
centego, 
przy ul.
1 roku 
grzywny, za 
żących do ni

O JÓZEF MRÓZ 
roku, zam. w Legi 
na karę 6 miesięcy 

l grzywny — 
służącej do

We wtorek wziął wypłatę — 13 tysię­
cy z groszami. Tyle zarabiał — rencista 
po zawale. Pamiętał, żc siostrze winien 
był tysiąc złotych. Pojechał do niej do 
pracy i oddał. Wrócił do domu. Poszli z 
ojcem na obiad do stołówki. Po obie- 
dzie ojciec robił zakupy, a on zajrzał do 
biblioteki. Oddal przeczytane książki i 
wypożyczył nowe. Po drodze do domu 
kupił jeszcze słoik śledzi, butelkę „wy­
borowej” i papierosy.

JAN NOWAK (s. Feliksa, ur. 30 IX 19G4 
. w Czerńcu nr 47, w gm. Lubin) 

3 lat pozbawienia wolności i 80 000 
żywny, 
'OR TOMCZYK (s. Fabiana, ur. 
r.. zam. w Czerńcu nr 48, w gm. 

karę 2 lat pozbawienia wol- 
1 mocy ustawy z dnia 17 VII 

o połowę i 80.000 zł grzyw-

i r. wspólnie 
>yl uprzednio 

?stępstwem ciągłym, 
u PGR Czerniec do­
łów z pszenicą. Po- 

i do wyżej wy- 
; mienia w całości;
,K (c. Aleksandra, ur. 
Czerńcu nr 47. w gm. 
miesięcy pozbawienia 

.larowano na mocy ustawy 
i 40 000 zł grzywny — za to, 

... . Jana Nowaka i Wiktora Tom- 
worków pszenicy o wartości 16 000 zł, 

żc została ona uprzednio skradzio-

;u, zam.
karę 

50 000 zł 
ratury 
koholu. 
LUBIN

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego 
w Lubinie skazani zostali:

Sądu Wojcwódz- 
<6 r. skazany zo-

mocy art. 66 i 
nenia wolności 
lic w dniu 1 p;

Mówili jej, że Edward lubi wypić. A 
który nie lubi? — myślała sobie. Nieje­
den szumi, szumi, a po ślubie trzyma 
się domu. A może pije ze strapienia po 
żonie. Samotny tak jak ona, dzieciaki 
podrosły, więc co ma robić? Poszła do 
ołtarza z nadzieją, że przyszły mąż 
ustatkuje się, gdy będą już razęm, prze­
cież ją kocha, tak mówił. Jego z kolei 
matka namawiała do żeniaczki. Z kobie­
tą zawsze lżej: ugotuje, wypierzę, a mo­
że i od kieliszka odciągnie.

a ■ Miała dość te3 szarpaniny. 
Ale Edward kochał żonę i chciał z nią 
mieszkać. Nachodził ją w pracy, odgra­
żał się, że zrobi coś złego, że podpali, 
niech nie będzie taka pewna siebie. A 
rozwód może sobie wybić z głowy, roz­
wodów nie uznaje.

>3°!
Lubin) 
wolność 
z 17 VI 
że nab; 
czyka i 
wiedząc, 
na;

O EUGENIUSZ KRZYWICKI (S. 
wa i Genowefy, ur. 30 VIII 1954 r., 
Osieku nr 21a) na karę 2 lat i 9 
pozbawienia wolności, 50 000 zł gr: 
karę dodatkową konfiskaty mienia 
— za to, że 12 sierpnia 1985 r. w Lu 
brał torbę z pieniędzmi w kwocie 
(był uprzednio karany) i użył przemocy 
stosunku do osoby pokrzywdzonej, chcąc 
.zabranych pienię-

1G78-R 
sprawach jako karę dodat- 

igloszenie wyrokow w „Kon-

Trwają kolejne DNI FILMU RA­
DZIECKIEGO. Na ekranach kin można 
obejrzeć najnowsze propozycje radzieckiej 
kinematografii i obrazy uznane za arcy­
dzieła światowej sztuki filmowej. Z oka­
zji Dni Filmu Radzieckiego Zarząd Woje­
wódzki Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej, Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów — Zespól Km 
w Legnicy, Oddział Wojewódzki KSW 
„Prasa-Książka-Ruch” ogłaszają konkurs 
wiedzy o filmach Kraju Rad. Na auto­
rów prawidłowych odpowiedzi czekają 
cenne nagrody: WYCIECZKA DO ZS . 
<50 procent dopłaca ZW TPPR), RE­
PRODUKCJA OBRAZU, FOTOTAPE1J, 
TORBY FIRMOWE. Aby wziąć udział w 
losowaniu nagród należy odpowiedzieć 
na podane niżej pytania. Na rozwiąza­
nie konkursu czekamy do 30 listopada br. 
Nasz adres: Redakcja „Konkretów , pi.

KRZYWICKI 
, ur. 30 VII. 
na karę 2 

Iności, 50 OCO 
.ową konfiskaty 

12 sierpnia 
z pieniędzn 

'o karai

karę
— za
brał
(był
stosunku do osoby pokrzy’ 
trzymać się w posiadaniu 
dzy;

W powyższych 
kową orzeczono o» 
kretach”.

;zystkim, któri 
sebie — prze 
acy, przyjacic 
duszpasterzom

sary po 3 Lv 
olnoścl — 
Inym;
:rdynand ] 

Ur. 17 IX 
Kazimierza

,viei
!Ch(

LEGNICA
Prawomocnym wyrokiem 

kiego w Legnicy i 29 1 if)«( 
sial:
• JÓZEF WĄTROBA na mocy art. GG i 67 

Kk na łączną karę pozbawienia wolności w 
wymiarze 7 lat, za dokonanie w dniu 1 paź­
dziernika 1985 r. w Chocianowie czynu nie­
rządnego wobec 13-lclniej dziewczyny (z art.
"8 par. 1 kk został skazany na karę G lat 
łzbawicnia wolności), ponadto 1 pażdzierni- 
i 1J85 r. Józef Wątroba dwukrotnie usilo- 

.zcmocą dokonać czynu nierządnego w 
i wsi Parchów 1 w pobliżu wsi Wy- 
w województwie legnickim wobec 

»ch kobiet (i za to na mocy art. 11 par. ■ 
art. 168 par. 1 kk został skazany 

czyn na kary po 1 roku i 6 rnie- 
lawienia wolnpści). Sąd zasądził od 

na rzecz niepełnoletniej pokrzyw- 
twiązkę w kwocie 50 000 zł i 25 000 zł 

.•cz Centrum Zdrowia Dziecka w War-
1669-k 

.omocnym wyrokiem Sądu Rejonowego 
•gnicy skazani zostali:
KRZYSZTOF JAROCIŃSKI (s. Józefa, 

14 VII 1958 r., zam. w Prochowicach przy 
. Legnickiej 45/1) na karę 3 lat i fi inie- 

lęcy pozbawienia wolności, 70 000 zł grzyw- 
iy — za dokonanie kradzieży na szkodę Jana 

ch., Edwarda S., Mieczysława S., Wiktora 13 
Skazany popełnił przestępstwo w ramach re­
cydywy, w związku z czym orzeczono nad­
zór ochronny na okres 3 lat; lG71-k
• JAjń PILAROWSKI (s. Leona, ur. 15 ix 

1952 r., zam .w Legnicy przy ul. Wrocław­
skiej 4/3) na karę 6 lat pozbawienia wolno­
ści, 100 000 zł grzywny, ponadto orze" 
wobec skazanego pozbawienie praw pul 
nych na okres lat 3 oraz nadzór ochn 
na okres 3 Lat — za dokonanie napui 
bunkowego na osobę Zbigniewa C. SI 
popełnił czyn w ramach recydywy;
• ZBIGNIEW MAKOWSKI (s. Jerze'

9 II 1960 r.. zam. w Jaworze przy 
1 owakiego żlo/ll) na karę 7 lat po; 
wolności, iJtiO 000 zł grzywny, pona< 
czono wobec skazanego nadzór oclu 
okres 3 lat oraz konfiskrt ‘ ' 
za dokonanie kradzieży 
mieszkania Teresy K. i 
popełnił przestępstwo w

• TADEUSZ SIWAK (s. Rui 
19C4 r., zam. we Wrocławiu, 
oraz

O WOJCIECH SIWAK (s. Michała 
19G6 r., zam. w Lubinie, ul. Armii 
14/3) — na kary po 2 lata po; 
ności, 500 000 zł grzywny, pon; 
wobec skazanych konfiskatę 
ści — za dokonanie kradzież; 
do mieszkania Mirosławy D.

r. złagodzono 
awienia wolności

VII



ogłoszenia

i

w Piotrowicach materiałów własnych i powierzo-

2.
1637-k

3 3.

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie następujących robót:

!i 4-

■i

i 5.

i

‘i

na stanowisko

ZASTĘPCY DYREKTORA ds. ADMINISTRACYJNYCH

drobne

ZAPRASy;Mv-akCJa ■■Konkret»w”. pl- Chopina 2, 59-220 Legnica, skr. poczt. 145 
/j/»r JIAoAjAIYIi ;

Najpopularniejszy Górnik Zagłębia Miedziowego '86 

Lubinie

Głosuję na:
kat.

na

• - - nuiuw na
, Czesław Wolski, zam. Bieniówice 9 

nice.Nadawca:

14 • Konkrety

 1668-k

■

ROBOTY MALARSKIE I ŚCIENNE
— malowanie emulsyjne, kredowe i olejne
— roboty tapeciarskie
— układanie płytek ceramicznych ściennych.

zatrudni natychmiast

ZGUBY

w Legnicy

poszukuje kandydata

1| •;; ■■ Ó:.I ; '■ .. 

W ikt. U W O

 lG67-k-

Wojewódzki Dom Kultury

CHOJNOWSKIE PRZEOSIĘBIOfiSTWO BUDOWLANE
w Chojnowie, ul. Hanki Sawickiej 6

i

— okna 01/0 do 07/0, P-l, P-2, P-ll
— naświetla od N-l do N-16
— okna skrzynkowe i krosnowe, wszystkie typy
— drzwi DR-1 do DR-7, Dz-1 do Dz-3, WD-2 do WD-3, 

S-l, S-2
— listwy ozdobne, opaski, progi itp.
— blaty szalunkowe
ROBOTY ŚLUSARSKIE
— okna i drzwi stalowe
— ozdobne i proste kraty zabezpieczające okienne i drzwio­

we
— drobne konstrukcje stalowe
— balustrady schodowe

■ ) BUDOWNICTWA ROLNICZEGO
w Złotoryi; ul LegnicitS i>»

nrzyimie do wykonania w roku 1987 w ramach świadczenia 
usług dla ludności oraz dla jednostek uspołecznionych niżej wy­
szczególnione rodzaje robót z i-------- ------
nych:
1. ROBOTY STOLARSKIE

ROBOTY DEKARSKIE
— obróbki blacharskie z montażem
— naprawa pokryć dachowych z wyjątkiem dachówki
— wykonanie pokryć na obiektach nowych
ROBOTY PODŁOGOWE
— wykonanie i ułożenie podłóg białych
— układanie wykładzin PCV, REKORD, DYWANOWYCH 

i LENTEX
— wykonanie posadzek LASTRYKO lub TERAKOTA

Sprzedam fermę lisów ze stadem podsta- j 
wowym. Wiadomość: Legnica, ul. Jaworzyń- <• g -- 2l666-g

Wlado- 
21672-g 
poleca i

— bocz- 
21603-g

nazwl- 
Leśna 

za<>G2-g 
A,B wydane 

.<*.Mvacjl w Lubinie  
—. zam. Lubin, Orla 

21663-g 
jazdy kat. A,B wydane 

na nazwisko 
gm. Ku- 

21665-g
LOKALE

ZAMIENIĘ M-3 Polkowice 
kowice. Lipowa ““ - 
KUPIĘ dom w  
ryja, ul Wilcza 24.

_ - ------ na Głogów. Pol-
, 2585-p

Złotoryi. Wiadomość: Złoto-
21’GG4-g

Dla specjalistów możliwość zakwaterowania w „Domu Aktora”.
Oferty prosimy kierować pod adresem: Wojewódzki Dom Kultury w Legnicy, 
ul. Leńskiego 19, tel. 290-16, 223-44.

ROBOTY WYKOŃCZENIOWE w budynku mieszkalnym nr 
8, osiedle Kilińskiego w Chojnowie (izolacje, podłoża, po­
sadzki, tynki wewnętrzne, ścianki działowe, montaż pod- 
okienników).

. USŁUGI
układanie, mozaika, parkiet, boazerie, 
wyciszanie drzwi, specjalność w.iUe. Wiado­
mość: Legnica, tel. 288-56 od 8 do 11, Wiliński.

21667-g j 
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin. Głogów, i 
ul. Saturna 54 m. 9. 75149-g |

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 00853/69 
wydaną przez ZG Polkowice na nazwisko Sta­
nisław Torzcwski, zam. Głogów, Galileusza 
6/14. 21651-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane 
przez Wydział Komunikacji w Legnicy na 
nazwisko Jan Kadlubowski, zam. Legnica, 
Heweliusza 16/7 21656-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,C,D,E wy­
dane przez Wydział Komunikacji w Ostró­
dzie na nazwisko Wojciech Drozd, zam. Cho­
cianów, Kolejowa 58/6. ziwil-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B wydane przez 
Wydział Komunikacji w Lubinie ' na 
sko Stefan Erwiński, zam. Lubin, ul. 
lfl/62.
ZGUBIONO prawo jazdy 
przez Wydział Komunika: 
nazwisko Zbigniew Biały 
60/8. 
ZGUBIONO prawo 
przez naczelnika gminy Kunice

|
; Oferty pisemne prosimy składać pod adresem przedsiębiorstwa do dnia 20 grud- 
3 nia 1986 r.
j Przedsiębiorstwo zastrzega sobie możliwość doboru ofert.
I | ——
|

Termin wykonania robót: rozpoczęcie 15.11.1986 r.; zakończenie 
2 10.12.1986 r.I

: Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół- 
■ dzielcze oraz prywatnych wykonawców.

oraz ZATRUDNI:
— INSTRUKTORA ds. MUZYKI
— INSTRUKTORA ds. TAŃCA
— INSTRUKTORÓW KULTURALNO-WYCHOWAWCZYCH
— ETNOGRAFA
— INFORMATYKA
— PLASTYKA
— PRACOWNIKÓW POLIGRAFII (wykwalifikowanych, ewentualnie do przy­

uczenia w zawodzie).

Orientacyjna wartość robót — 900.000 zł.

SPRZEDAM pilnie dom w stanie surowym 
zamkniętym w Świeradowie oraz pawilon 
handlowy w Legnicy. Wiadomość: Biuro Po­
średnictwa. Legnica, Bielańska 17/2, ponie­
działek — piątek, 11—18. Dymyt. 21671-g

NIERUCHOMOŚCI

WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam obiekt nada­
jący się na magazyny. Wiadomość: Grzybia- 
ny 3 po 16 (koło Legnicy). 21673-g
Sprzedam pilnie gospodarstwo 5 ha z za­
budowaniami lub bez pola. Wiadomość: Obo­
ra G3 koło Lubina, woj. legnickie. 21689-g

MOTORYZACYJNE

SPRZEDAM w Głogowie karoserię do Fiata 
125p. Wiadomość: Lubin, tel. 44-31-20. • 21670-g

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM fermę lisów 

ska 3G/G w godzinach 13,45 
SPRZEDAM jamniki rodowodowe, 
mość: Legnica, tel. 251-13. 
DUŻY wybór mebli nowoczesnych 
sklep meblowy w Legnicy, Różana 25 
na Wrocławskiej. Konieczna.

■ Oferty należy składać w dziale przygotowania i realizacji pro­
dukcji Chojnowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego w termi­
nie 5 dni od daty ogłoszenia przetargu.

I Bliższych informacji udziela oraz wgląd do dokumentacji zapew- 
s nia dział przedsiębiorstwa, jak wyżej.

Komisyjne otwarcie ofert oraz przetarg odbędzie się w szóstym 
dniu roboczym po ukazaniu się ogłoszenia w prasie o godz. 11 
w siedzibie przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub odstąpienie 
od przetargu bez podania przyczyn.

 

Pitebhcff cpmiczy
MIED^ZmWRCn >«°K tytU‘U NAJPOPULARNIEJSZEGO GÓRNIKA ZAGŁĘBIA 
MiLD/AUWEGO 86 zaprezentowaliśmy w numerze 45 „Konkretów ’. Dziś przypomi­
namy ich nazwiska: JÓZEF BUJAK — ZG „Rudna” RYSZARD DYTWIŃSKI  

MARIAN D3BSKI - ZG „Konrad”, JAN DZUGLA - ZBK 
TADEUSZ KUCIA — PBKR Częstochowa, JÓZEF KIELAR  ZRG 

KGHM, ZBIGNIEW LISINSKI — ZD KGHM, KAZIMIERZ SICZEK — ZG Sie- 
roszowjce”, STEFAN PAWULA — ZBKR Bytom, STEFAN SZCZERBA — ZG ”, Lu-

Przypominamy ze glosuje się wyłącznie na specjalnych kuponach plebiscytu 
wych wyciętych z „Konkretów” i naklejonych na kartkach pocztowych Termił 

ł nadsyłania kuponów upływa 29 listopada br. Wśród głosujących rozlosujemy atrak 
eyjne nagrody. J

f KIEROWNIKA BUDOWY
•i Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z praktyką i uprawnieniami bu- 
j dowlanymi.

Zapewniamy mieszkanie rodzinne po okresie próbnym.

;! Kandydaci proszeni są o bezpośredni kontakt z kierownictwem zakładu, Piotro- 
| wice, teł. 529.

Ir IW
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PROGRAM U

możliwość 

chc cie Ryby czekają Tylkofo w er cie

Gwaidy mów ą

gimnastyka

 

Konkrety ® 15

Tcle^izj Telefony

Szpitale

Kina

k.

J.O., 

od

19. 20 XI:

nim
- Dla

szyki 
się

skl. W :
i zrozui

rodzinne 
Dlatego 

■magala od 
. Nie

■ red.i
Łuszcz 

z-ra sekr

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

widzów: 

j 16.50 - 
17.15 — 

próby — 
tańca.

..Drops*’ 
oraz 
latrolu” 
„azern 
1*1.10 —

w r 
skoń.

■notuj
i na

21.20 - Tydzień 
- Studio Hi-Fi —

22.15 — .Klinl-

■ też 
ird/o

18.55
19.05
— Dt

- Nasza

yzwoli c| na 
;znej decyzji.

•UNKI 
oglądać

- Kino
■ Pięk-
20.00 —

War-

f w ] 
ska.

żyje
Dt. 23.05

;o 
ci.

- ..-Z 
i Wii- 
GWJOZ- 
— Im- 

„Ramon

12.20 - 
film 

sry.

ne 
go\ 
stn

„Sygn;
15 lat, 
o I

H, 
ul. 

•elnl

nocą*’ 
(USA). 
Tiutlur

15 XI: 
od 15 
(POIJ 

(rad

Mięć: 
•pcowy 
etap 

-.--Jy-

izego. 
;yzje i 
„ację.

- . i 
Borys 
Sin, S

Pol iakowa

przychylne
nteresująca

szta 
Pieśń

zowe — 
pożarna 
energi 
CJE: 
Jowa

Wysta’ 
tym has 
godziny 
dz jelczy

i Pie-
Jaro- 
Golc- 
Spor- 
et Ol-

NOWOJORSKIE PL„ 
można będzie od 19 bm

lei. 246-16, 15 i 20X1:
1, tel. 235-47 
Olki 33, tel.

»kiej

mbicje 1 
to” — 

Dwójki 
Karla 

— Pr- 
radź.: 
Larisa 

ow, 
Ja- 
in.

lat. 
- - <xl
(radź.). 

>” fnnl

nad
powiadamia
:a. reż. Jerzy Do-
Malgorzata
Zen tara,

, Andrzej
21.50 —

- Kabar<
Dt.

'narodow;
U

zapr; 
miali.

Dwójka. 20.05

:ego
/stę;

/ego 
?ańea
W (
przy 

ry w 
sunki sj 
rykatur-’ 
sa. Jest

4 BARAN (21 
darzenia najbliższ 
sprawdzianem tw< 
ni się również postawa 
s'.ę od niedawna przy.' 
-i v.lcic rnćwlł. ale

iCZt l<5
Broszkiewicz 

Samborska 
1-77 biuro ogłnszeń 
•W WYDAWCA:
Prasa Książka -Ruch*"

ozpoczyn 
godz. 10 U Ogól; 

Klarnetowy. 
— 18 

godz.

5O-95P Wr< 
„Prasa L

poży- 
osci po 
„Krąg" 
,a dzie- 
?xpress

Lotka

Ul. POW-

tel. 257-72, 
, tel. 239-71..

15, 16 XII 
nej 37. tel?

ul. Koper-’
2o Xl: przy 

22-35. c W

wane 1 niejasne. Tylko szczera 
rozmowa może rozświetlić mroki. 
Nie będzie to przyjemna rozmowa, 
ale konieczna, pozwoli C| na pod­
jęcie jedynej słusznej decyzji. Mi 
się na baczności

15 
15 

lat.
. od
19 XI: 

(USAd. 
(radź.).

20 XI: 
„C.K.

■" lat, 
się stopni” (radź.). 

„C.K. dezerterzy” 
2 lal. .Ballada o 

ivanhoe” 
..Indiana 

„C.K. de-
18, 19 XI: 

„C.K. de-

“ 14, 
(radź.), 
szenie” 
dwójka*’ " 
śpieszenie’ 
„Miłość, s 
(USA), od 
czynne.

Przyjaźni 
>ozycję plakatu 

Tamże i 
.yczna 

w dokumei

vni). Twoje 
się skom- 

będzie

TP zastrzega sobie 
zmian w programie. 

A SKORPION (21 X — 22 XI). 
Twoje osobiste sprawy są zagmat-

59-22C 
Ryszard Adamów 
Antoni Neczyńslcl 

 .  red 241-49 
Zastrzega sic równie? 

- Wrocław * 
Oclo szeń RSW 

ik<ja nie odpowiada 
•hlnrstwo 

warunkarb i 
Kntnorfnźii ’ t

Czytelnicy 
t przy 

losow swo 
powierzą.

Europy”.
■ moto fan klub.
' sami. 22.05 — SLudii
„Wokół konkursu...’’ 

■narodow;
im. H.

4 ród
»CZNE IMPRESJE” 
prac dziecięcych poa

15 bm. od 
Klub Spół-

śkr poi
: Jacek

Marta 
biuro  

WYDAWC,

Skagestad, Knut 
— Dl. . 22.15 — 
zcm. 23.15 — Dt. 
Sielski. (27j.

III — 20 IV). Wy- 
>zego tygodnia będą 
,’oieh decyzji Ujaw- 

va kogoś z kim 
/•••'yjaźnisz. Będzie 

ci wiele mówił, ale musisz to do­
kładnie przeanalizować.

A LEW (23 VII — 23 
sprawy rodzinne mocno 
plikują. Dlatego sytuacja 
wymagała od ciebie anielskiej cierp­
liwości. Nie okazuj swego niezado­
wolenia z sytuacji lecz pwwfhwin* 
zrozumienie. Niebawem in 
wiadomość

szawa” — pr. rep. 21.03 - 
dymkiem cygara” — gawęcia 
hclrna Szewczyka.. 21.20 — g 
dy wielkiego sportu. 21.50 — 
puls. 22.20 — Biografie;  
y Cajal” (4) — hiszp. serial. 23.15 
— Dt.

pełnią w: 
:y ui. Nowot- 

przy ul. 
IR ZE —.

LEGNICY 
■ńskiej 151 — gi- 
iczy 1 pediat-

PANNA (2-1 VIII — 23 IX). Im- 
a to nie prowadzi do 

podjąć śmiałe 
mogą rozwiązać 
zmienisz postę- 
- -e klo-

c rosyjski (7). 17.30 
dla rodziny — Kon- 

d zdrowego cziowle- 
18.30 — 

Konkurs

17.00 — Język niemiecki (7). 17.30 
— Zwyczaje i obrzędy — Rekruci. 
18.00 — Rozmaitości. 18.30 — IX 
Międzynarodowy Konkurs Skrzyp­
cowy im. H Wieniawskiego — re­
lacja z II etapu. 
„Dwójki” zaprasza, 
ni i wspaniali. 19.30 
Tu Dwój

% 
tym

. . . z tą
. W sura wach rodzinnych 
jest cierpliwość. Nie do- 

Ba ran owi.

9.30 — Domator. 9.35 
przedszkole, i 
Film dla II : 
nym”. 11.25 — 
tecznym. 11.50 
polsku. 16.20 — Dt. 16. 
— mag. 1 . 2Z.I- 
oi: „Tik-tak”. 17.15 — 
17.30 — 
i Super 1 
nym’’ — 
WoznlesienskL 
19.10 — Studium.
— Studio sport - 
mistrzostw Europy 
Holandia — Polsl 

. 22.05 — Historia 
pr. dok. 23.00 
rosyjski (7).

10.00 — Dt. 10.10 — Film: „Przy­

spieszenie” (1). 11.15 - „Muzea

Waszyngtonu” (1) — 

RFN. 16-20 — Dt- 10.25 
dych widzów: „Rambit” 

turniej 16.50 — Piątek z 
cym. 17.15 — Teleexpress. 

Bez

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR III ROBOTNICZEJ ADR Et REDAKCJI 
Witold Podedworny (red oarzj Czesław Paórzuk »sekr 

ifotorrporteri Wanda Dybalska Maria Kuncaitis 'vunwn« 1 
TELEFONY: red nacz i4>-46 seler red 299-25 

Rękopisów nie zamówionych redakcja nic zwraca 
Prasowe RSW ..Prasa-Kslążka Ruch" Podwale 64 W-95C1 
50-95C Wrocław i Ocloszcnia orzvimuie Biuro Reklam 

godzinach s.OO-lC.OO. Za ireść ogłoszeń reda! 
rsw ..Prasa-Kslażka-Rnch’- Przedslgl 
93015-4271 -139-11 INFORMACJI n 
przyjmuje RSW — Centrala 

•JO nrr»r <1!»

Stauców 1, tel. 235-47 IG XI: 
ul. Nowotki 33, tel. 2:33-51, 
przy ul. Zlotoryjskiej 1. 
18 XI: przy ul. Matejki 1 
D W LUBINIE — 14,

‘przy ul. Armii Czerwon 
4'1-40-26. 17. 18 X1: przy 
nika 4, tel. 44-27-04. 19, cu ai 
ul. Tysiąclecia 3, tel. 44-22-05. 
ZŁOTORYI — przy ul. Nowotki 23. 
tel. 104.

prowizujesz. a to nie 
niczego. Powinnaś 
decyzje i tylko one m< 
sytuację. Jeśli nie 
powania popadniesz w wielkie 
poty. Zapomnij o Strzelcu.

A RAK (21 VI — 22 VII). Ponosi 
c;ę ambicja. Masz pretensje do 
wszystkich wokół i tym psujesz 
sobie stosunki. Rozpatrz jeszcze raz 
sytuację i wyciągnij z niej wnio- 

sprawach serca okaż czułość 
linienie partnerowi.

rozi
w przyszły piąi 

klub ,.U Walerka” 
i tej okazji ekspozycji 

nowych tytułów 
noświęconych tej 
,e wystawy 18 I

dok. 

mlo- 

te le­

pią tek z Pankra- 
Teleex press. 17.30 — 

,by  Telewizyjna szkoła 
tańca.” 18.30 — Samo zdrowie. 18.40 
 Mieszkać. 19.00 — Dobranoc. 19.10 
 Losy — arclilwum Alfreda Pa­

nica.- 19.30 — Dt. 20.00 — Moni­
tor rządowy. 20.30 — „Przyspiesze­
nie" (1) ~ dramat obycz. ZSRR. 
21.35 — Dt. 21.55 — Studio sport — 
kronika mistrzostw świata w pod­
noszeniu ciężarów i relacja z pół­
finału Turnieju Bokserskiego im. 
F stamma. 23.10 — Dt. 23.15 — 
.korporacja zbrodni** (7) — „Daw­

na i nowa mafia*’ — ang. serial 

dok.
PROGRAM II

17.00 — Język angielski (6). 17.30
— Jak uprawiać sport. 18.00 — Roz­
maitości. 13.20 — Muppet show, czy­
li rewia gwiazd 18.55 — .Bieszcza­
dy, Bieszczady...” — pr rozr. 19.30
— Dt. 20.00 — Tu Dwójka. 20.05 — 
Galerie świata: „Luwr” — „Świat­
ło i sława czyli epoka Ludwika 
XIV” (1) — franc. serial dok. 20.35
— „Piosenka, której nie ma” —

MarcJs Grechuta 21.05 — 
■ • rz — pre-

; Ziarnik. 21.45 
■cowe” — film 
. 23 30 — Roz-

17.00 — Język
— Pół godziny d 
sylium „Kliniki zdrowegc 
ka”. 18.00 — Rozmaitości 
IX Międzynarodowy 
Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego
— relacja z III etapu. 19.00 — Prze­
boje Dwójki. 19.30 — Dt 20.00 — 
Tu Dwójka. 20.05 — Dookoła świa­
ta— „Na krawędzi Europy”. 20.50
— Auto moto fan klub. 21.20 
Osądźmy sami. 22.05 — Studio spoi 
23.05 — „Wokół konkursu... ’ — I 
Międzynarodowy Konkurs Skrzy 
co wy im. H. Wie-niawskiągo. 23.
— Dt.

wieczór towarzyski 
na twój list.

lat, 
od 12 lat. 

• — 14—20 
” (USA), 

„ — ,.XI: „Bit-
(radz.). cz. II, od 

i: „Kocham” (radz^, 
’"cze zagmiOMcj 

lat, „Dopóki 
b.p„ 20 XI: 

..Tango naszego dzieciństwa” (radź.), 
od 15 lat, „Gry wojenne” (USA), 
od 12 lat, „Strzeż się dziewiątego 
syna” (radź.), b.o.

B LUBIN — Polonia — 14—17 XI: 
„Anna Karenina” (radź.), c 
„Tootsle” (USA), od 15 lat. 
ną Jones” (USA), 
ly Robin Hooda” 
„Dziś nie stawia 
b.o.. „Historia 
(poi.), b.c 
Nowego . 
„Spokoje 

' 15 lat

A STRZELEC (23
Popełniłeś sporo błędów 
tylko ty. Staraj się jednak być wy­
rozumiały i uznaj swoje potknięcia. 
Jeśli każdy będzie upierał się przy 
swoim powstanie sytuacja nie do 
pozazdroszczenia. Uwaga na finanse

17.00 — Język angielski (37). 17.30
— Pół godziny dla rodziny — Bli­
żej siebie. 18.00 — Rozmaitości. 
18.30 — „Ginący świat” (4) — „O- 
statni Indianie z plemienia Cuiva”
— ang. film dok. 19.30 — Dt. 20.00
— Tu Dwójka. 20.05 — An 
aspiracje — „Siać nas na 
rep. 20.35 — Filharmonia
— Mozart pod dyrekcją 
Boehma. 21.05 — Powroty 
dok. 21.45 — Panorama kina 
„Wniebowstąpienie*’. reż. 
Szepitko, wyk.: Borys Płotnikow, 
Władimir Gostiuchln, Siergiej 
kowlew, Ludmiła Poliakowa 1 
23.35 — Dt.

II OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS KLARNETOWY

W legnickiej Państwowej Szkole 
■ Muzycznej rozpoczyna się 17 bm. 

o godz. 10 II Ogólnopolski Kon­
kurs Klarnetowy. Przesłuchanie 
konkursowe — 18 bm.. godz. 10. 
19 bm. o godz. 16 w Akademii 
Rycerskiej ogłoszenie wyników i 
wręczenie nagród

„PLASTYCZNE I.MFR: 
iwę prac dziecięc 
isłem proponuje 1 

1*2.30 lubiński 
dzielczy . Nasza Chata 

„CZŁOWIEK — ŚWIAT — 
POLITYKA”

Doroczną dekadę książki społecz­
no-politycznej rozpoczynamy w 
Legnickiem w przyszły olątek. Lu­
biński klub ,.U Walerka” przygo­
tował z tej okazji ekspozycję sta­
rych i nowych tytułów wydawni­
czych poświęconych tej tematyce. 
Otwarcie wystawy 18 bm., godz. 
16.

A BLIŹNIĘTA (22 V — 20 VI). Po- 
v;inicneś zaakceptować plany bli­
skiej osoby w przeciwnym razie 
może się to skończyć nawet roz­
staniem. Przygotuj się też nn soo- 

wydatek j na bardzo huczny

Domowo 
10.00 — Dt. 10.10 — 
zmiany: „Uznać wln- 

— Przyjemne z p 
I — O grzeczności 

Dt. 16.25 - „1 
harcerzy. 16.50 — Dla 

..... Telee:
Losowanie Express . .

Lotka. 17.40 — „Uznać wjn- 
- radź, film fab., reż. Igor 

■ * * 19.00 — Dobranoc.
19.30 — Dt. 20.00 

— eliminacje do 
piłce nożnej: 
21.45 — Dt. 

’ z nami — 
Język

A KOZIOROŻEC: (23 XII — 20 I). 
Przypomnij sobie o kimś, kto od 
dawna jest zaniedbywany Spotka­
nie będzie Interesujące i przyniesie 
ci wicie niespodzianek. Ktoś z da­
leka czeka na wiadomości od cie­
bie. Spotkanie towarzyskie sprawi 
ci wielką przyjemność.

A WODNIK (21 I — 20 II). Przed 
tobą trudne i wymagające wielkich 
umiejętności dyplomatycznych za­
danie. Nie ujawniaj swoich racji 
na początku Argumenty zachowaj 
na koniec. Niedługi wyjazd przy­
niesie niespodzianki. Nie bądź roz­
rzutny.

A RYBY (21 II — 20 III). Zwo­
dzisz kogoś i nie odwiedzasz 
a sprawa stała się Już paląca, 
śil nie załatwisz tej sprawy w 
tygodniu możesz sic nożegnać 
prz.yjażnią. 
wskazana 
wierzą!

barwnych fotogramach Piotra- 
Z-clewskiego, które złożyły się na- 
wyslawę przygotowaną przez leg-' 
nicki Kłuł? Międzynarodowej: 
Książki i Prasy. “ ~ i.

NA KONCERT PRZYJAŹNI 
można się wybrać w najbliższy! 

czwartek — 20 bm. o godz. 17 dgi 
legnickiego WDK. przy ul. Leń-;' 
skiego 19. Na program złoży się: 
występ estradowego zespołu sztabo-•• 
wego PGWAR i Zespołu Pieśni 1 
Tańca „Legnica”, 

kil „S 
■wódzkii 
icy 

■yczne ols: 
, - Alei

się z czo”' 
30 LA1 
30-lecia 

Klubu Fot 
Muzeum

rycz.ny — przy ul. Poselskiej 
oddziały wewnętrzne — przy 
Reymonta 10 (ostry dyżur pc 
dziś oddział okulistyczny), oddzi; 
zakaźne — przy ul. Nowotki 
(dziś ostry dyżur pełni oddział la­
ryngologiczny). ostry dyżur clii-, 
rurgiezny polni Specjalistyczny 
Szpiu.1 Chirurgiczny — przy uL 
Murarskiej 5,  łubinie — szpi­
tale przy ul, Bema 5. Włady ijawa 
Łokietka 3, Skłodow.skiej-Cur.e 64,, 
 ZŁOTORYI — przy ul. Hożej 11.

10.35 — 
la” (7)
— Studio 
Bokserski! 
Stamma. ;
— Telewizyjny koncert życzeń. 15.00 

Dt. 15.05 — Teatr dla dzieci: Ewa
Szelburg-Zaremblna: ..Baśnie moje­
go dzieciństwa” — „Skarb w drew­
nianej skrzyni". 15.35 - „Warsza­
wa 1832—1863” - f)Im dok. 16.15 - 
Studio sport — Puchar Intcrwlzji 
w gimnastyce artystycznej. 17.45 — 
„Pieprz 1 wanilia” (6) — „słonic, 
wielbłądy, krewetki”. 18.30 — An­
tena. 19.00 — Wieczorynka. 19.30
— Dt 20.00 — „Trzy młyny" (3 — 
ostatni) — „Młyn nad Kamienną”
— ekranizacja opowiadania Jaro­
sława Iwaszkiewicza • 
maradzkl. wyk.: 
czyńska, Edward 
sław Kopaezewski, 
jewskl. 20.50 — Pegaz, 
towa niedziela, 22.15 - 
gi Lipińskiej. 23.05 —

10.30 
„Trzy 
„Młyn 1 
ryskop. 
nalem. 14.45 — Jutro 
15.15 — Wideoteka, 
familijne: „Robin 
.,Ruttvrkin” — ang. s 
Zwierzęta w kamerze 
kangurów” (2) — f:''
— Kino — Oko. 
Bogusława Kaczyi 
Sari. 19.00 — IX . 
Konkurs Skrzypcow; 
niawskiego 
przesłuchań, 
słyszących).
— 21.00 — 
ekranu: „Sa.

„Amadeusz” (USA), od 15 
„Pierwsza konna” (radź.), od

O LEGNICA — Ognisko — 
XI= „Sygnał ostrzegawczy” i 
od 15 lat, Piast — 14—16 XI: 
wa o Moskwę” ( 
15 lat, 14—19X1: 
od 15 lat, „Poszukiwacze 
arki” (USA), od 15 
bije zegar” (radź.), 
Tr.npn nocT.n/. ,1-,;...

Legnica c plac 1 
Janus? Dobrzański 
Elżbieta Pomorska 

publicyści 602-26 292-12 
prawo skracania nar 

DRUK • Prasowe Zakłady 1 
50-950 Wrocław 2 cel j 

 Prenumerata i kwartalna 
Upowszechniania Prasv i Książki 50-950 Wrocław ? nl. 

prenumerat? udzielają oddziały RSW „Prasa Kshźka-Ruch” 
Wrdnwnłctw 00-9r>9 Warszawa ul. Towarowa 28 konto PKO 

n Indcwló”'*'f1v'*h o loo nroe dla Instytucji ' zakładów pracy PI,

ka w Schwarzwaldzie” (5) — Po­
zwanie" — serial RFN 23.00 — 
Dt. 23.05 — „Wokół konkursu...” — 
IX Międzynarodowy Konkurs 

Skrzypcowy im. H. Wieniawskie­go-

Z okazji 
nlcklego ” 
legnickim 
obejrzeć retre 
dorobku lęgni 
ty w u.

MIŁOŚNIKOM PLAKATU

Legnicki Dom Przyjaźni poleca 
uwadze ekspozycję plakatu do ra­
dzieckich filmów. Tamże wystawa 
.Wielka Socjalistyczna Rewolucja''
Październikowa w dokumencie lul- 
storycznym”.

20
WDK.

Na
:ęp estradowej 

PGWAR i
1 „Legnica”.
GALERII „SATYRY KO NU” 

Wojewódzkim Domu Kultu-; 
Legnicy można oglądać rv-- 
sa.tyryczne olsztyńskiego ka-.

irzysty — Aleksandra W0I0-, 
st się z czego pośmiać.

.T LKF 
istnienia Leg-.

•tograficznego w
Miedzi można’' 

•ospektywną ekspozycję • 
ilckich mistrzów obiek-’

A WAGA (24 IX — 23 X). Otrzy­
masz interesującą propozycję. Nie 
możesz słuchać rad kogoś bliskiego, 
kto jest tchórzem i asekurantem. 
musisz działać samodzielnie. Nie 
możesz, się bać ryzyka i odpowie­
dz alńoścl. Codzienna 
przywróci ci świeżość.

XI;

Iat- .. .
IG XI: „Indiana Jones*’ ( 
15 lat. 17 XI: nieczynne. 
„Ucieczka z Nowego Jorku' 
od 18 lat. „K 
od 12 lat. ,.E* 
nieczynne, Ju 
dezerterzy” 
..Dziś nie s™.
b.o.. 15, 16 XI: 
(pol.-węg.), od 
walecznym 
(radź.), od 
Jones’’ (US~,. , 
zerterzy*’ (poi.). 
„F/X" (USA), o 
zerterzy” 
opowiadań;
20 XI: „FZ: 
„Porwanie w 
b.o.

B JAWOR — Jubilat — 14—19X1: 
..Protektor*’ (USA), od 18 lat, 
„Niech trwa oczarowanie’ (radź)' 
od 15 lat. „Co z tobą” (radź.), b.o., 
20 XI: „Na całość” (poi.), od 13 lat_.

 W GŁOGOWIE - 14, 15, IG XI: 
przy ul. Jedności Robotniczej 4()a 
tel. 33-37-41, 17, 18, 19, 20 XI; przy 
ul. Pcrseusza 2, teL 33-56-71. D IV 
JAWORZE — przy ul. Piastowskiej 
16. tel. 22-32. B W LEGNICY — 14 
i 19 XI; przy ul. Galińskiego

16.20 — Dt. 16.25 — Dla młodych 
widzów: „Kwant”. 17.15 — Teie- 
c-xpress. 17.30 — Echa stadionów. 
18.00 — „Janosik” (9) — serial przy­
godowy. 18.45 — Public. 19.00 — 
Dobranoc. 19.10 — Laboratorium. 
19.30 — Dt. 20.00 — Rozmowa na 
telefon. 20.15 — Teatr TV na świę­
cie: Alan Ayckboum: .Sypialnlana 
farsa” — spektakl TV ang. 22.05 — 
Rozmowa na telefon (2). 22.40 — 
Pieśń ujdzie cało — film dok. 23.30 
— Dt. 23.35 — Język niemiecki (7)

A BYK (21 IV — 21 V). Masz koło 
siebie kogoś bardzo zazdrosnego, 
pragnie on pomieszać ci szyki 1 
pokrzyżować plany. Miej się 
baczności Nie zwierzaj s ę rac..:j 
n.komu ze swoich planów. Korz.c- 
stna sytuacja finansowa nic powin­
na przewrócić ci w głowie.

9.00 — Tcleranek oraz film ang. 
/“■rolowa wyspa” (1). 10.30 — Dt. 

„Tajemnice ludzkiego cla- 
serial dok. USA. 11.20 

sport — finał Turnieju 
lego o Memoriał Feliksa 
13.30 — Siedem anten. 14.15

CHOCIANÓW — Tosca — 
„Gliniarz z tieveriy 

;USA). od 18 lat, „Żywa lę- 
lz.), b.o., 17—19 XI; „Mok- 
” (poi.), od 18 lai, „Fron- 

milość" (radź.), od 15 lat. 
nieczynne.

'Ow — Polonia — 14—19 
. iramida strachu ’ (USA), od 

„Żółtodziób” (radź.). b.o., 
„Wakacje w Amsterdamie” 

od 15 lat, „Pechowiec” (fr.J, 
12 lat.

PROGRAM II
16.00 — Halo komputer. 16.30 — 

Godzina z Conradem Drzewieckim- 
17.30 — Soektrum. 18.00 — Rozmai­
tości. 18.3Ó — Wielka Gra. 19.20 — 
IX Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego
— II etap przesłuchań. 19.30 — Di 
(dla nieslyszących). 20.00 — „stary 
górnik j zamek” — film dok. 20.39
— XXV Festiwal Moniuszkowski w 
Kudowie Zdroju. 21.20 - Tydzień 
w polityce. 21.30 - 0 
String Connection.

Wierzymy. że 

przyjmą ten horoskop i 
mrużeniem oka. a  
ich gwiazdom nie

1YGUDNIK 
KOI FGIUM 
Budnicki 
szka szydłowska 
nisiracja ^79-92 
W> tła wnn 1 wo " 
ca Skargi 3'5 
reda kr ia w 

należt adresować: 
i Oddział Wrocław 
wc«;yłlłł eranlcr 
-•o i-ct

Całodobowe dyżury 
n CHOJNOWIE — przy . 
ki 20.  GŁOGOWIE — 
Kościuszki 15,  JAWO1 
przy ul. Szpitalnej 2, a 
— przy ul Jaworzyi ' 
nekologiczno-położnli

— Film dla nlcsłyszącyeh: 
młyny” (3 — ostatni) — 
nad Kamienną” 13.55 — Pc- 

. 14.30 — Kwadrans z hej- 
*' *” " ' poniedziałek.

16.00 — Kino 
„Robin Hood” (24J — 

.Rutterkin” — ang. serial. 16.50 —
2 — „wąwozy 

- film RFN. 17.20 
18.10 — Przeboje 

niskiego — Ada 
Międzynarodowy 

.. - .vy im. H. Wie- 
— relacja z 11 etapu 

19.30 — Dt (dla nic- 
20.00 — Studio sport. 
Wielkie filmy małego 

.. ,ga rodu Forsy Łów” (9) 
— „Bez wyjścia” — ang. serial. 
21.50 — Grigorin Gorln — „Kto 
jest kto” — wid., .reż. Wojciech 
Biedroń, wyk.: Janusz Gajos, Zdzi­
sław Wardejn. Małgorzata Pritulak. 
22.40 — Dt. 22.45 — „Wokół kon­
kursu...” — IX Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. 11. Wie­
niawskiego.

® LEGNICA: POGOTOWIA; ener­
getyczne — 99i, gazowe — 992. ra­
tunkowe — 999, ratunkowe kole­
jowe — 232-09, wodociągowe — 994. 
wodne ochotnicze pogotowie ratun­
kowe - 205-88, drogowe — 981, mi­
licyjne — 997, straż pożarna — 998 
cieplne — 290-71, telefon zaufania 
— 988. INFORMACJE: autobusowa 
PKS — 936, celna — 208-68, kolejo­
wa — 010, „Polmozbyt” — 954 
WPK - 237-58.

O 19 bm., godz. 10 i 12.30 (SOK- 
Świdnica), 20 bmv godz. 10 1 12.30; 

(MOK Głogów) — Maciej Staro-’ 

polski: „Straszny smok”, reż. Ja­

cek Medwecki.

od ló lat, 
— iat, „India- 
od 15 lat. „Strza- 
(radz.), od 12 latA 

się stopni” (radź.)* 
żółtej ciżemki” 

.0., 18—20 xi: „Ucieczka z 
Jorku” (USA), od 18 Lat, 

ijnae, to tylko awaria” (USA), 
od 16 lat „Na wagę złota” (radź.), 
od 12 lat. „Placówka” (poi.), od 12 
lat, „Hełm Aleksandra Macedoń­
skiego” (radzj, b.o.. Muza — 14, 16.
17 XI: „Honor Prizzich” (USA), od
18 lut. 15 XI: nieczynne. i»—zu XI: 
„Idź i patrz” (radź.), od 18 lat 
„Amadeusz” (USA), od 15 lat

B POLKOWICE - Skarbnik — 
14—17 XI; „Protektor” (USA) od 18 
lat. 18—20X1: „Honor Prizzich” 
(USA). „Lubię nietoperze*’ (nol.), 
od 18 lat, „Ja i mój pies" (radź.), 
b.o.

- PROCHOWICE - ’ Sportowiec 
.Gorzki romans”

16 XI: .iPrzyśpie- 
13 łat. „Ostatnia 

b.O.. 17 XI: „Przy- 
(poi.), od 18 iat. 18X1: 

szmaragd 1 krokodyl" 
J 15 lat, 19, 20 XI; nie-.

GLOGOW: POGOTOWIA: ga- 
092, milicyjne — 997, straż 
— 998 ratunkowe — 999, 

[etyczne — 33-27-50. INFORMA- 
autobusowa  33-31-11, kole- 
— 910, usługowa - 33-33-95.

• LUBIN. POGOTOWIA; gazowe 
092. energetyczne - 991. clepl- 

; - 993, milicyjne - 997. dźwi- 
,w.e -.44-30-07. ratunkowe — 999, 
raż pożarna — 993, wodno- kana­

lizacyjne — 994. ratownictwa gór­
niczego — 41-12-53, telefon zaufa­
nia — 44-11-11. INFORMACJE: ko­
lejowa — 910. autobusowa PKS — 
41-11-00.

9.00 — „Drops” — pr. dla dzieci 
1 młodzieży oraz film „Jazon z 
gwiezdnego patrolu” (2). 10.30 — 
Dt. 10.40 — Razem ze Studiem 1 
(1) — Ustka. 1*1.10 — Stare, nowe, 
najnowsze. 11.50 — Razem ze Stu­
diem 1 (2) — Ustka. 12.20 — „Za­
czarowana wyspa” — film dok. 
grecki. 13.00 — Bariery. 13.30 — 
Public. 14.00 — Telewizyjny koncert 
życzeń dla honorowych krwiodaw­
ców. 14.30 — Wojsk pr. 15.00 — 
Dt. 15.05 — Antologia dramatu po­
wszechnego — Franz Xaver Kroetz
— „Górna Austria” — reż. Stani­
sław Różewicz, wyk.: Jolanta Lo- 
the, Maciej Góraj. 16.05 — Public. 
17.05 — Losowanie Dużego Lotka. 
17.15 — Studio sport — Puchar In- 
terwizji w gimnastyce artystycznej. 
19.00 — Do-branoc. 19.10 — Z ka­
merą wśród zwierząt. 19.30 — Dt. 
20.00 — „Ostatni brzeg” — film fab. 
USA. reż Stanley Kramer, wyk.: 
Gregory Peck, Ava Gardner. An- 
thony Perkins. Fred Astaire. 22.10
— Czas. 22.40 — 7 dni na święcie. 
22.50 — Dt. 23.00 — Sportowe rytmy 
tygodnia. 23.50 — Kino nocnej 
„Wdowy” (3) — ang. serial

9.30 — Domator. 9.35 — Domowe 
przedszkole, ro.oo — Dt. lO.iu — 
Film: „Jenny” (1) — „Rzym — 
wiosna 1908”. 11.25 — Poradnik do­
matora. 16.20 — Dt. 16.25 — DJa 
młodych widzów: Akademia mu­
zyczna. 16.50 — Dla dzieci: „Wy­
prawy prof. Ciekawskiego”. 17.18
— Teleexprcss. 17.30 — Gazeta rol­
nicza. 18.00 — Telewizyjny inf.
wyd. 18.20 — Plusy i minusy, czyli 
gospodarcze znaki zapytania. 19.00
— Dobranoc. 19.10 — Diagnoza. 19.30
— Dt. 20.00 — Gra o milion. 20.30
— ..Jenhy*’ (1) — „Rzym — wios­
na 1908” — norweski serial, wyk.: 
Liv Ullmann. Katja Madboc, 13Joern

wigert i in. 21.45 
Wieczór z Pcga- 
23.20 — Język an-

Chuplna c sfer poczt H5 REDA G UJ Ł-
i • ZESPÓL: Jacek Broszkiewicz Janusz 
* ired. techn.) Maria Samborska Agnie- 

(otorep. 214-77 biuro ogłoszeń ’ admi- 
idsylanycb tekstów WYDAWCA; Wrocławskie 

Graficzne RSW Prasa-Książka-Ruch** ul Pio-
351-71: wszystkie biuro ogłoszeń RSW w kraju 

130 zl. półroczna — 260 zl roczna - S20 zi Wpłaty 
flnbsko t<li. nr konta NBP 

Prenumeratę ze zlerenlcro 
nr 1153-201045-139-11: prenume- 

ISNNO1M-4C8O tndek< 36272

12 
(USA).

(UI

sława
(1) - 

"ł:osenkk j nie 
śpiewa Mateję. Grechuta 
Uwaga, dokument — „Mistr: 
żydem” — reż. Jerzy 
— „Opowieści księżyc 
fab. jap. 23.20 — Dt. 
mowy intymne.

14—16 XI: 
Hllls” (US 
cza” (rad; 
ry szmal*’ 
towa 
20 XI:

■ CHOJN< 
XI: „Pir?'” 
12 lat, 
20 XI:

■

GŁOGÓW — Zodiak — 14, 
„Indiana Jones” (USA), od 

t. „Straszydło” (poi.) od 12 
XI: „Indiana Jones*’ (USA), 
lat, 17 XI: nieczynne. 18 1!

Jorku”'

, Kontr na tarcie"
TT” (USA), b.o..
ubilat — 14 XI: 

’ (pol.-węg.). od 18 
stawia się ••* 

„C.K. 
18 lat. 

rycerzu 
lat, 17 XI: 
od 18 lat 
od 18 lat.

jr-k). od 18 lat, ae-
(pol.). od 18 lat. „Bajka 

ia nocą*’ (radź.), b.o., 
od 18 lat.

iurlistanie” (poi.).
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Zamiłowanie n KrzyżóH/ka— Życiodajny
czy interesi zabójczy

_ .
Czy najpiękniejsza?

rozmowa należy

Wielki chirurg
i pieniądze

- atóra*KS2^»=*3eEaeaaEiie*M

icywilizacja

P£Z£W

Z
w

■■ ■■ ■ TTO ■ ■■ ■■

Łyżka do widelca:

— Nie pójdę z tobą do łóżka, za ostry jesteś.

analizowaniu danych, ja­
ko najpiękniejszą i naj­
bardziej interesującą Bar­
barę Florean — włoską 
modelkę Barbara szeroko

li 
że

mienie. 21) patrol. 23) kie­
rownica statku.

NA ROZWAŻANIE 
KRZYŻÓWKI Z NUMERU 
46 czekamy do 22 listopa­
da br.

piiłość od pierwszego 'Wejrzenia, ale
(WOLTER)

Sw" zapro- 
dane takich 

jak

PIONOWO: 2) narzutka 
futrzana. 3) roślina leczni­
cza. 4) awantura, kłótnia, 
sprzeczka. 5) hoduje wa­
rzywa i owoce. 6) renesans, 
7) disneyowska postać. S) 
jednostka częstotliwości. 13) 
umówiony wyraz lub znak. 
14) sklepik z drogimi ciu­
chami. 17) imię męskie, 
18) moda na starocie. 19) 
przed wschodem lub po za­
chodzie słońca. S0) poro»u-

ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z NUMERU 44. 
Poziomo: skuwka, płaszcz. 
Hucułka, strofka, dreszcz, 
ścieg, toga, lewactwo, kant, 
łuza. ubranie, konkret. Pio­
nowo: kucie. Wałcz apasz, 
patriota, szyfrogram, szpa­
ra. chód, rycie, scena, sta­
tut. lemur. Wigry. Chiny, 
wałek, czyn.

ZA OCHRONĄ
- LASÓW

j Dziewczyny podglądane

fonicznego jest przyczy­
ną dymisji polityka. 
Wprawdzie twierdzi on, 
że wpadł w pułapkę za­
stawioną przez dzienni­
karzy. ale poda! się sam 
do dymisji. Trzeba jed­
nak zważać na to, co się 
mówi panienkom przez 
telefon

Uważa się, że dzięki 
postępom cywilizacji, któ­
ra niesie ze sobą lepsze 

■ odżywianie, higienę, szcze- 
\ pionki ludzie rzadziej u- 
I mierają w wieku dziecię- 
; cym i dużo dłużej żyją. 
i Niestety nie wszyscy. 
. Jeszcze sto lat temu w 
; puszczach Amazonii żyło 
I 5 min Indian dziś jest ich 
i 200 tysięcy. Zniszczyła ich 

i | cywilizacja, alkohol, prze- 
| mysi i choroby przywle-- 
jczone : 
I lejnym 
i re 

wiło 
plemię

Clint Eastwood zagrał 
w 40 amerykańskich fil­
mach, zrobił wielki mają­
tek i w wieku 55 lat po­
stanowi! ubiegać się o 
stanowisko burmistrza w 
maleńkim 5-tysięcznym 
miasteczku Carmel w Ka­
lifornii nad Pacyfikiem 
Został wybrany. Pensję 
burmistrz otrzymuje sym­
boliczną 200 dolarów 
miesięcznie, ale przy jego 
dochodach jest to bez 
znaczenia. Wszystkim mó­
wi, że postanowił obudzić 
Carmel jak królewicz 
śpiącą Śnieżkę. W Car­
mel buduje się 50 nowych 
moteli (ponieważ są tu 
piękne plaże), nowe re­
stauracje i galerie sztuki. 
Dobrze poinformowani 
twierdzą, że przynaj­
mniej połowa z nowych 
inwestycji należy do 
Eastwooda

NAGRODY książkowe 
wylosowali: MAŁGORZA­
TA FRĄCZEK, ul. Saturna 
76/9 67-200 Głogów: RY­
SZARD ORŁOWSKI, ul. 
Bohaterów Getta nr 16-ZK. 
57-300 Kłodzko: ZBIGNIEW 
RYBICKI, Grzymalin 62. 
59-222 Miłkowice, woj. Le­
gnica.

my- 
też, 

irana 
„Miss Italia” Czy jurorzy 
ulegną komputerowi?

Profesor Christian Bar­
nard słynny chirurg, któ­
ry w 1963 r. dokonał w 
Kapsztadzie pierwszej na 
świecie operacji przesz­
czepienia serca od wielu 
lat nie może operować z 
powodu artretyzmu rąk. 
Żyje z profesorskiej eme­
rytury, która jest, nie­
stety, nie najwyższa. Do­
skonałe źródło dochodu 
zaproponowała mu ame­
rykańska firma kosme­
tyczna. Profesor swym 
autorytetem podparł kam­
panię reklamową firmy, 
że jej kosmetyki z serii 
„Glycel” mają właściwoś­
ci odmładzające skórę. 
Kiedy inni naukowcy 
poddali Barnarda kryty­
ce — wycofał się z kampa­
nii reklamowej. Ale swo­
je pieniądze już dostał. 
Podobno najbardziej za­
dowolona z takiego obro­
tu sprawy jest 22-letnia 
przyjaciółka 63-letniego 
profesora, która lubi dro­
gie futra i prawdziwe 
perły.

„Zbawienna"
POZIOMO: 1) z rodziny 

karmowatych. 9> tam król 
piechota chodził. 10) epos,
11) polski bokser i aktor, 
jeden z filarów Stamma.
12) szkapa. 15) figiel. 16) 
pomysł, koncepcja. 18) roz­
luźnienie mięśni, 22) Lacri- 
ma. 24) pojazd. 25) bujny 
rozrost. 26) skupienie, ze­
spół.

W
rozgłasza w całej włoskiej 
i zachodniej prasie, że 
jest najpiękniejsza, bo 
przecież komputer jest. 
obiektywny i nie 

się. Liczy 
zostanie wyb:

Podsłuchane

W komputerze 
gramowano 
piękności jak Brigitte 
Bardot. Jacąueline Bisset, 
Bo Derek, Lindy Evans, 
Farrah Fawcett, Rity 
Hayworth, Sofii Loren, 
Giny Lollobrygidy, Mari- 
lyn Monroe, Brooke 
Shields, Liz Taylor i Ra- 
quel Welch a także in­
nych 48 kobiet uważa­
nych za piękności. Kom­
puter wybrał, po prze-

przez białych. Ko- 
i plemieniem, któ- 
samo postano- 

wymrzeć było 
-...... Asurinów. Pod 
'wpływem misjonarzy 
l i antropologów, dziewczę- 
| ta asurińskie, które za- 
' szły w ciążę nie usuwają 
! jej, lecz w brazylijskim 
f mieście w klinice rodzą 
I dzieci. Na razie plemię u- 
j: ratowano od zagłady, ale 

J czy na długo?

Po długotrwałej suszy, 
która była dla Afryki 
prawdziwą klęską, spowo­
dowała wyschnięcie u- 
praw i wyginięcie całych 
stad bydła, wreszcie w 

J ubiegłym roku spadły 
życiodajne deszcze. Na­
tychmiast zazieleniły się 
martwe pustynie. Zbiory 

• zapowiadały się bardzo 
obfite. Ale deszcze zbu- 
dziły również do życia 
uśpione w glebie przez 
suszę jajeczka szarańczy. 

IWraz z zielenią pojawiła 
Isię ta straszna plaga. Jej 
li zwalczanie jest bardzo
trudne. Jedna samiczka 
szarańczy wydaje rocznie 
400 potomków. Stada sza­
rańczy liczą do 40 miliar­
dów sztuk tych żarlocz- 

i nych owadów. W Czadzie 
I zdążyły już zeżreć dwie 

trzecie zbiorów, a w Su- 
1 danie połowę. A więc 
s deszcz przynosi życie, ale 

. i wyzwala kląski.

Kompromitująca
Jeifrey Archer, wice­

przewodniczący brytyj­
skiej Partii Konserwa­
tywnej zapytał Monikę 
Coghlan: „Czy wyjecha­
łabyś za granicę gdybym 
to sfinansował?”, na co 
panienka odpowiedziała: 
„Tak”. Ta rozmowa na­
grana z podsłuchu tele-

cyklu: Myśli luźne
l Nie jestem z tych, którzy nie wierzą 
\zawsze wolę spojrzeć po raz drugi.


